
N er 155. Kraków, Środa 10 Lipca 1889. Rocznik X L li.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra C zasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  wynos i :

na cały rok na kwartał n a l miesiąc
Pocztę w państwie a u s t i y a c k i e m ................................................  24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.

n » nierrueckiem ......................................................  28 złr. | 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę pwyjmnje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administraeyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegaję 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękoplsnćw nadsyłanych nie zwraca się.

P r e n u m e r a t ę  przyjmują:
Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Wlejsoową prensmeratę księgarnia 

i Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel B ajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafik* 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje się za opłatę od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. tTadesiane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. —- Ogfosseala 1 are- 
nnineratę przy jm uję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9 ; w I’a rv is  
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 

’V, Chemm de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J .  Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldsohmidt & C.): w Frankfurcie a. M . G. K. Daube & C. W Waruawia przyjmuję 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 9 lipca.

Delegaeya austryacka odbyła wczoraj krótkie 
posiedzenie, na którem załatwiono bez dyskusyi 
preliminarz marynarki i wspólnego ministerstwa 
skarbu. Obie delegacye ukończą już w najbliższych 
dniach resztę swej pracy, a zamknięcie sesyi na 
stąpi prawdopodobnie w piątek.

O wyniku wyborów czeskich w kuryi miast 
mamy dziś dokładniejsze szczegóły. Staroczesi 
nzyskali 21 a Młodoczesi 10 mandatów. Według 
obliczenia, Młodoczesi gdyby nawet zwyciężyli 
we wszystkich wyborach ściślejszych, zajęliby 
w nowym sejmie 47 krzeseł Naprzeciw nim sta
łoby 50 głosów staroczeskieh, 70 głosów z wiel
kiej własności i 5 głosów wirylnych. Jeśliby Niemcy 
do Sejmu weszli, i w niektórych kwestyach gło 
sowali z Młodoczeehami, to jeszcze nie byłaby to 
większość, gdyż Niemcy, którzy rozporządzają 70 
mandatami z Młodoczeehami razem mieliby 117 
głosów, podczas gdy Staroczesi, reprezentanci wiel
kiej własności i wiryliści posiadać będą razem 
124 głosów.

Do rzędu znacznej liczby niczem nieuzasadnio
nych wiadomości, pisze Fremdenblatt wiedeński, 
które korespondenci francuscy dziennikom swoim 
przesyłają, należy też wieść o rzekomej misyi 
Stoiłowa, który miał zjechać do Wiednia w celu 
uzyskania interwencyi austryackiej w sporze z me 
tropolitą Elementem i miał uzyskać przyrzecze
nie hr. Kalnokiego, że się uda do w. wezyra, aby 
ten skłonił eksarchę konsmntynopolskiego do za
łatwienia sporu tego podług życzenia księcia Fer
dynanda. Chociaż korespondent wiedeński podaje 
nawet szczegóły poufnej konwersacyi w tej mie 
rze, możemy na podstawie informacyi, zasiągniętej 
z zupełnie kompetentnego źródła, zapewnić, że 
p. Stoiłow, jeśli w ogólności jest jeszcze prawdą, 
że się niedawno w Wiedniu znajdował, nie roz 
mawiał tu ani z hr. Kalnokym, ani z żadną o- 
sobą urzędową.

Komisya senatu francuskiego w sprawie Bou 
langera miała się w przeszłą sobotę zebrać urzę- 
downie w celu wysłuchania rezultatu dotychcza
sowych badań śledczych, zebrała się jednak już 
w piątek na posiedzenie poufne w celu przygo 
iowania się na rozpatrzenie całej sprawy. W po 
■Siedzeniu tern wzięli także udział minister spra
wiedliwości i prokurator jeneralny p. Quesnay de 
Bęaurepaire.

Z zebranych dotąd aktów wynika, że istmeją fak 
ta, na których skarga oprzeć może zarzuty dwoją 
Mego rodzaju: 1) fakta polityczne, na których mo
żna oprzeć zarzut zamierzonego zamachu na obe
cny stan rzeczy, przygotowywanego spiskami; 2) 
fakta udowadniające przeniewierzenie w użyciu 
funduszów publicznych. Radzono głównie nad tern, 
czy komisya senatu ma się zaiąć osądzeniem obu 
tych zarzutów, czy też odstąpić drugi sądowi wo 
jennemu. Zdaje się, że komisya oświadczy się u- 
rzędownie za przekazaniem obu tych punktów ju- 
ryzdykcyi trybunału senackiego.

W Petersburgu mówią dużo o tern, że w tym 
roku imieniny Cesarza austryackiego nie będą 
tam obchodzone ze zwykłą uroczystością. Dotąd 
zaprasza,! zwykle car oficerów najstarszego pułku 
gwardyi, będącego własnością Cesarza austrya
ckiego, na obiad, tudzież członków poselstwa au
stryackiego, a występując sam w mundurze au- 
stryackim, wnosił zdrowie zaprzyjaźnionego z dwo
rem rosyjskim monarchy. W tym roku ma car 
wyjechać już 18 sierpnia do Kopenhagi; zwykła 
uroczystość nie będzie się więc mogła odbyć. 
Usprawiedliwionem to będzie nieobecnością cara 
w kraju, ale już sam wybór chwili wyjazdu byłby 
[pewnym rodzajem nieprzyjaznej demonstracyi.

Zgromadzenie
wyborców większej własności

okręgu wyb. krakowskiego.

Wczoraj o godzinie 4-tej po południu zebrać 
się w sali Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
liczny zastęp wyborców Ziemi Krakowskiej na 
Zgromadzenie przedwyborcze. W Zgromadzeniu 
tern wzięli udział wszyscy posłowie Ziemi Kra 
kowskiej w liczbie 6 ciu, mianowicie Namiestnik 
J. E. Kazimierz hr. Badeni, Stanisław hr. Tar
nowski, prof. Dr. Bobrzyński, prof. Dr. Madeyski, 
Jan Popiel i Antoni Wrotnowski.

Posłowie złożyć mieli sprawozdanie ze swych 
czynności, oraz zakreślić program na przyszłość.

Zgromadzenie zagaił prezes Rady powiatowej 
krakowskiej p. Alfred Mi l i  es k i ,  jego też po 
wołano na Przewodniczącego. Prezes zaprosił na 
sekretarzy pp.: St. O ż e g a 1 s k i e g o i Juliana 
B r z e z i ń s k i e g o ,  poczem odczytał pismo cen
tralnego Komitetu przedwyborczego dla zachodniej 
części kraju, zalecające na podstawie § 12go in- 
strukcyi Komitetu wyborcom większej własności, 
kandydatury pp.: prezesa Majera, Władysława 
Struszkiewicza, St. Jędrzejowieza i Fr. Myciel 
skiego.

Po odczytaniu pisma Komitetu, przedkłada Prę
ży dyum p. Dr. R e t i n g e r  pismo prezesa Ma
j e r a  następującej treści:

Płaza 7 lipca 1889 
Do Szan. Komitetu przedwyborczego 

Kuryi większej własności okręgu Krakowskiego.
Ponieważ w ogłoszeniu o posłach, którzy, na 

leżąc dotąd do Sejmu, pominięci zostali przy te
gorocznych wyborach, Komitet centralny poleca 
ich wyborcom większej własności; co się więc 
tyczy mojej osoby, mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowny Komitet przedwyborczy tejże Kuryi 
okręgu Krakowskiego, że w każdym razie usu
wam się od kandydatury.

Jeżeli w samem mieście Krakowie, mimo pier 
wotnego zamiaru nieprzyjęcia mandatu, zmieniłem 
później postanowienie, wynikło to z przyczyn, 
które na zgromadzeniu przedwyborczem w Kra
kowie w dniu 1 lipca dostatecznie wyłożyłem. Że 
zaś tego rodzaju zobowiązanie nie zachodzi wzglę
dem kuryj jeszcze wyborami zająć się mających, 
mogę więc bez obawy zarzutu niekonsekwencyi, 
zostać przy pierwotnem postanowieniu.

Gdyby więc przypadkiem znaleść się tam mo
gli przychylni dla mnie wyborcy, niech za to 
z góry przyjmą moje serdeczne podziękowanie; 
głosami zaś swemi niech raczą poprzeć kandy
data zpośród grona swego.

Przewodniczący udziela następnie głosu posłom
Pierwszy z pomiędzy nich przemawia Namiest

nik J. E. hr. Kazimierz B a d e n i  temi słowy: 
Poczuwałem się do obowiązku oderwać się na 

dzień dzisiejszy od mych obowiązków zawodo
wych i przybyć umyślnie do Krakowa, aby prze- 
dewszystkiem Szanownym Panom podziękować za 
mandat,' którym mnie przed 6-ciu laty zaszczyci- 
iście. Sądzę, że mnie Panowie łaskawie zwolni

cie od szczegółowego zdawania sprawy z działal
ności mojej z ubiegłej kadencyi sejmowej; a że 
droga, którą kroczyłem wspólnie z innymi posła
mi Ziemi Krakowskiej, nie była zbyt błędną, na 
to dowodem, że, kiedy mnie Najj. Pan swojem 
zaufaniem najmiłościwiej zaszczycić raczył, cały 
kraj — mogę to powiedzieć bez zarozumiałości — 
sympatycznie i życzliwie moją nominacyę przy
jął. (Brawo!). Jeżeli mi Panowie nadal wasz man
dat powierzyć raczycie, możecie przyjąć to zape
wnienie, że i w przyszłości w tym samym duchu 
piastować go będę (brawo!). Jaką drogą jako 
Namiestnik i obywatel tego kraju idę i iść dalej 
zamierzam, wypowiedziałem to już * kilkakrotnie 
w publicznych moich przemówieniach. Nie będę 
zatem tego samego powtarzał, tern bardziej, *że 
macie Panowie do wysłuchania moich kolegów 
sejmowych, którzy z pewnością i dokładniej i 
wymownie przedstawią Panom obraz przeszłego 
Sejmu i tego, coby w przyszłości zdziałać wy
padło.

Akcya i ruch wyborczy na ukończeniu. Nie 
moją rzeczą, wydawać sąd o rezultacie wyborów 
dotychczasowych; muszę tu jednak zaznaczyć, że 
o ile pojmuję najzupełniej agitacyę wyborczą tam, 
gdzie się walczy o tego lub owego kandydata, 
muszę potępić i ze stanowiska rządowego i oby
watelskiego agitacyę wyborczą, szerzącą waśnie 
między jedną warstwą społeczną i drugą (huczne 
brawa i oklaski). Pragnę z pewnością wpływu 
władz administracyjnych przy wyborach, szcze
gólniej z mniejszej własności; ale wpływu, opar
tego wyłącznie na zaufaniu ludności do reprezen
tantów tej władzy (brawo). Taki wpływ jest zdro
wy, legalny i nie wyjdzie z pewnością nigdy na 
niekorzyść kraju (brawo). Wpływ ten tam, gdzie 
jest, pragnę utrzymać i utrwalić; tam, gdzie go 
nie ma, chcę go stworzyć; ale nie sztuczkami, 
pogróżkami, presyą lub teroryzmem — lecz pie
czołowitością, zapobiegliwością, powagą, sprawie
dliwością, uczciwością i dbałością o dobro moral
ne i materyalne ludności (huczne oklaski).

Jeżeli na wpływ ten wszystkie poddane mi or
gana zasłużyć sobie potrafią — w co wierzę — 
natenczas z pewnością nie będzie różnicy między 
intencyami rządu i kraju, a wybory nietylko 
w ogóle, lecz i we wszystkich szczegółach, wypa
dną po myśli kraju i rządu (brawo).

Jeżeli Panowie uznać raczycie, że warto popie 
rać myśl, którą tu Panom jako jedno z mych za
dań przedstawiłem, proszę Was wtedy o powie
rzenie mi nadal mandatu i raczcie przyjąć zape
wnienie, że pozostając wierny mym zasadom, któ
re znacie, złożę ten mandat po sześciu latach 
w Wasze ręce, da Bóg — nie bez owoców mej 
pracy; ale w każdym razie z podniesionem czo
łem i ezystem i spokojnem sumieniem (przeciągle 
brawa i oklaski).

Drugi z rzędu mówił poseł Antoni W r o t n o w s k i :  
Gdy wyborcy ziemi Krakowskiej powierzyli mu je
den z 6 mandatów do Sejmu przed 6 laty, mnie
mał, iż wyborem tym pragnęli przedewszystkiem 
stwierdzić, że pomimo kordonów granicznych nie 
przestaje istnieć pomiędzy wszystkiemi dzielnica
mi naszej Ojczyzny moralna spójnia, tak pożąda 
na dla przyszłości naszej narodowej sprawy; że 
wieloletnia służba społeczeństwu krajowemu w in
nej dzielnicy niesiona, jest zarazem policzona 
za służbę dla tego kraju. Przed 6 laty mówca do 
kończał właśnie organizacyi Banku krajowego, 
gdy więc powołano go do Sejmu, sądził, iż mu 
należy przedewszystkiem bezustannie badać puls 
potrzeb ekonomicznych kraju, a w miarę potrze 
by czynić tym potrzebom zadosyć. Dlatego zajmo 
wał się przeważnie sprawami ekonomicznemi, cze
go dowodem pisma, z których corocznie jedno od
dawał do druku. Gdyby został ponownie wybrany, 
w takim razie miałby p. Wrotnowski ciągle w ży 
wej pamięci, że utrzymanie, wzmacnianie i rozwOj 
naszego organizmu narodowego jest dominującym 
celem, do którego każdy członek jedynego dziś 
Sejmu polskiego dążyć ma obowiązek. W tym 
przeto działałby kierunku na przyszłość.

Poseł Jan P o p i e l  spokojnym jest o rezultat 
jutrzejszych wyborów, których dokona większa 
własność, obywatelstwo ziemskie, owa kość pacie 
rzowa naszego organizmu, przechowujące tradycye 
narodowe, mające znajomość potrzeb ludu wiej
skiego i gorącą miłość tego ludu, prawdziwy pa- 
tryotyzm i najznaczniejszą sumę rozumu polity
cznego. Ale o co mówca nie jest spokojny, a za 
pewne i wyborcy także, to o tego ducha przecze
nia, co uśpiony przez lat kilka, daje znowu zna
ki życia i gotów potargać to, nad czem 25 lat 
z trudem pracowano. Wiec miast i miasteczek nie 
ziścił wszystkich marzeń tych, co go urządzali, 
ale wystarczył, by powaśnić warstwy ludu miej
skiego i wiejskiego, czego wyborcy byli świadka 
mi, a co napiętnował pierwszy mówca lepiej, niż- 
>y obecny potrafił. Wiecowi temu nie szło jedynie
0 podkopanie powagi komitetu centralnego, ma on 
inne cele na oku, które odgadnąć łatwo, choćby 
się z nich nie wyspowiadano. Przedewszystkiem 
iuzie im o powiększenie liczby posłów z miast. 
Życzenie to uważa mówca dla naszego kraju za 
niewczesne, a na dziś wprost zgubne, bo w mia
stach przy wyborach rzeczywistą siłę posiada
1 rozstrzyga element nie narodowy, a kiedy on bę
dzie narodowym nie wiadomo. Mówca sądzi, że

należy stanąć murem przeciw powiększeniu posłów 
z miast tak w interesie całego kraju, jak w inte
resie miast, — bo gdyby, choć się na to nie za 
nosi, pewna partya osiągnęła ster w kraju, to na 
stąpiłoby, co już zapowiadają, zniesienie wybo
rów kuryalnych.

Pamiętać należałoby, że kością pacierzową na
szego społeczeństwa jest siłą swej narodowej tra- 
dycyi: stan ziemiański. Błogim będzie dzień, gdy 
mieszczaństwo wzmocnione pod względem narodo
wym, będzie się mogło kusić o tę samą rolę. Do 
dziś dnia niewolno nam ustąpić kierownictwa mniej 
od nas powołanym. Jeżeli wypadki ostatnie i przebieg 
wyborów z miast mają być próbierzem, egzami 
nem ich dojrzałości politycznej, to co do wyniku 
tego egzaminu macie, panowie, wyrobione zdanie. 
Wpośród Was, jako kandydaci, stają mężowie nie 
waszej kuryi, wysoce zasłużeni, których jedno 
miasto drugiemu wyrywaćby powinno. I tych wy
bierzecie, bo stokroć warci, wybierzecie wobec za 
rzutów kastowości i dowiedziecie, że gdzie interes 
kraju w grę wchodzi, tam niknie nasz interes 
kuryalny (brawo).

Pokrótce dotyka mówca stanowiska, jakieby za 
jął na wypadek wyboru i przypomina pewne dra 
żliwości, jakie w ostatniem ugrupowaniu Sejmu 
oanowały. Dziś po doświadczeniu wypada powró 
cić do dawnych stwierdzonych torów, a delegaeya 
w Wiedniu powinna być emanacyą naszego Sei- 
mu. Kołu sejmowemu należy przewrócić dawne 
jego znaczenie pod przywództwem tego samego 
prezesa, co przewodniczy Kołu polskiemu w Ra
dzie państwa. W ten sposób będziemy zjednocze
ni i silni, a rządy tylko z takimi się liczą. I na 
dal mówca ebee pracować w obozie tym, co się 
nazywa konserwatywnym, a mówca wolałby, by 
się nazywał obywatelskn-chrześcijańskim.

Z tern, co powiedział JE. p Namiestnik i czego 
inni mówcy dotkną jeszcze, mówca się jednoczy. 
Kończąc oświadcza, iż woli być p o b i t y m ,  aniżeli 
abdykować i dlatego prosi wyborców o ich głosy 
w dniu jutrzejszym (oklaski).

Hr. Stanisław T a r n o w s k i  wstępuje na try
bunę i przemawia w te słowa:

Szanowni Panowie!
Ja od lat dwudziestu trzech piszę, a od dwudzie

stu dwóch zasiadam w sejmie. Jakkolwiek piszę,— 
niektórzy mówią że zbyt otwarcie, — jedna rzecz 
pewna, że piszę jak myślę. Jak w sejmie głosuję, 
to wiadomo. Mój sposób myślenia jest więc tak 
znany, że opisywać go nie potrzebuję. Musi zaś 
iyć zgodnym ze sposobami widzenia Panów, skoro 
przed sześciu laty bez moich starań a prawie 
bez mojej wiedzy, powierzyliście mi Panowie man
dat poselski. Za ten dowód zaufania pozwolicie 
Panowie żebym dziś wszystkim razem podzięko
wał z takiem uczuciem, jakie się za taki zaszczyt 
należy.

Jakim byłem przed sześciu laty, takim samym 
jestem i widzicie mnie panowie dziś. W moich 
przekonaniach i postępowaniu nie zmieniło się nic. 
Jak zaś pojmuję obecny stan naszego kraju, i jak 
przewiduję położenie i powinności przyszłego sej
mu, to przed bardzo niedawnym czasem podałem 
do wiadomości publicznej.

Od tego czasu jeżeli zaszła jaka zmiana, to 
chyba ta jedna smutna, że mój sposób widzenia 
rzeczy okazał się na nieszczęście prawdziwym. 
Walka- wyborcza dowiodła zbyt oczywiście, że 
znajdujemy się w stanie przetwarzania się społeczeń
stwa: walka sama przez się może być rzeczą do
brą i potrzebną, ale sposób w jaki ona u nas się 
prowadzi, każe się obawiać na prawdę, że z tego 
procesu przetworzenia się społeczeństwo wyjdzie 
nie jędrniejszem i bardziej jednolitem, ale słab- 
szem i bardziej rozprzężonem niż jest dziś.

Wszelka walka może być usprawiedliwioną, 
słuszną, pożyteczną, jeżeli jej przedmiot jest rze
czywisty, rzetelnie i istotnie ten, o którym się 
mówi, w imię którego werbuje się ochotników i 
zapaśników do walki. U nas zasadniczem, najisto
tniej szem może złem dzisiejszej walki jest to, że 
niema w niej tego rzetelnego przedmiotu, niema pra
wdy. Walczy się niby o coś, co na prawdę walk* 
ani obrony nie potrzebuje. Bardzo wielu, ogromna 
większość naszych przeciwników nie widzi, nie 
dostrzega tego braku rzeczywistości i prawdy, 
treści i potrzeby, w sprawie i w walce do której

staje: i działa w dobrej wierze z zamiarem i 
z przekonaniem służenia sprawie publicznej. Nie
mniej jest faktem, że przedmiot za który ona wal
czyć mniema albo nie jest ten który się wska
zuje i urzędownie ogłasza, albo niema go wcale. 
(Oklaski).

Mówią nam, że chodzi o zwyeięztwo demokra- 
cyi, a każdy mandat poselski zdobyty przez na
szych przeciwników wita się jako tryumf demo
kratycznej i postępowej idei. Czy demokraeya po
trzebuje dopiero zwyciężać? gdzie? w Europie? 
w opinii cywilizowanego świata? Europa mówi, 
że zwyciężyła już przed wiekiem, a Franmzi ob
chodzą właśnie stuletnią rocznicę tego zwycięztwa. 
Więc może demokraeya potrzebuje walczyć i zwy
ciężać w państwie ausfryaekiem ? W tern państwie 
niema przywilejów, niema różności praw, każdy 
ma drogę otwartą, każdy ma prawo dojść tak da
leko czy tak wysoko jak zdoła, i zostać wszyst- 
kiem — na co go stać. Więc może w społeczeń
stwie polskiem zwyeięztwo to nie dokonane i po
trzebne? — To społeczeństwo, jak było niegdyś 
(w obrębie szlachty) do zbytku demokratyczńem, 
bo przez miłość swojej równości „określał króla— 
rozmnażał tyrany“, tak od końca zeszłego wieku 
stało się demokratyczńem rozumnie, a w naszym 
stało się niem tak skrupulatnie, że szlachta nie
mal przeprasza pokornie za to że jest szlachtą, 
a nie jeden raz sobie samej zadała istotne szko
dy, byle tylko nie była posądzoną o wyłączność,
0 samolubne przywiązanie do swego stanowiska 
lub dobra, byle się nie wydała za mało demokra
tyczną i postępową. A dziś ? czy który z nas dzi
wiłby się albo sprzeciwiał, gdyby dzielny i prawy 
człowiek jakiegobądż pochodzenia został głową 
kraju czy nawet narodu? czy by takiego nie słuchał 
z poddaniem się i z oddaniem zupełnem? (oklaski). 
Myślę, że za wszystkich obecnych i nieobecnych 
mogę sumiennie odpowiedzieć tak. Ale może pię
knej teoryi nie odpowiada praktyka? Może gada
my dobrze, a robimy źle? Może wpływów, jakie 
u ludu mieć możemy, używamy na to, by działać 
na własną tylko korzyść, a na jego szkodę, może 
zazdrośnie a obłudnie nie dopuszczamy do zna
czenia i wpływu żadnego, kto się nie urodził szlach
cicem ? Zyblikiewiczowi mieszczańskie pochodzenie 
nie przeszkodziło do laski marszałkowskiej, a 
Sprawozdanie z czynności posłów włościańskich, 
ogłoszone przez prof. Zolla, świadczy przeciw 
pierwszemu przypuszczeniu, i oczyszcza nas z za
rzutu nie już złej woli, ale choćby tylko zaniedba
nia i braku gorliwości. Nie: — socyalizm miałby 
wiele do żądania i do przewracania w tym kraj a: 
zasada demokratyczna (jak się powszechnie poj
muje, i jak się sama określa) nie ma czego żądać
1 nie potrzebuje zwyciężać.

A więc o co ta cała wrzawa i walka? czy o nic, 
o wiatr? Nie o zasady i idee z pewnością. Ale 
o coś bardzo rzeczywistego przecie: o fakt prze
wodzenia w kraju. Każde stronnictwo tego chce, i 
ma prawo do tego dążyć, nie przeczę : jak znowu 
każde drugie ma prawo opierać się i‘ bronić. I le  
o to chodzi, czy tę miarę, jeżeli nie władzy, to 
przewagi i wpływu, jaką się m a, można mu 
z ufnością powierzyć, albo nie?

To jest prawdziwy powód i przedmiot rzetelny 
dzisiejszej walki. Nie przeczymy że jest rzeczy
wisty, ale jest inny, a nie ten, o którym się mó
wi. Nie o demokratyczne zasady chodzi, ani o po
stęp : ale o fakt i o zakres przewagi w kraju, na 
to, by jego krokami i losami kierować podług wła
snego widzenia rzeczy.

Wobec tego my mamy prawo się opierać i nie 
ustępować, ale mamy obowiązek powiedzieć, dla
czego się opieramy.

Oto dlatego, że tę politykę, która się sama na
zywa demokratyczną i postępową, znamy z do
świadczenia i oddawna: że nieraz ona w kraju 
przewodziła, ale zawsze prowadziła go źle i przy
wiodła do szkody. Wszakże demokratyczną i po
stępową, jak  dzisiejsza, nazywała się ta polityka 
emigracyjna, która chciała „budzić świadomuść 
narodową1* i miłość ojczyzny w wiejskim ludzie,
a sprowadziła wiemy co. Demokratycznym i
postępowym nazywał się znowu rok 1848, a spro
wadził rządy Bacha. Innych skutków tej polityki 
nie wspomnę, ale nie zabrakłoby faktów na do
wód , że ile razy ona brała na siebie ster spraw 
narodowych, tyle razy sprowadzała klęski. Po tych
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II.
Halka Rzeczycka do Kazi Dębińskiej w Warszawie.

W r ó b l e w i c e  d. 16 sierpnia.

Ty się na mnie okropnie gniewać musisz mój 
aniołku, że tak długo nie odpowiadałam na twój 
liścik. Przyznam ci się, że nie mając się czem 
pochwalić, zazdrościłam ci twoich tryumfów i cie
kawych doświadczeń.

Zakopana w Wróblewicach, nie miałam tu zra
zu nikogo, oprócz chyba starego głuchego doktora, 
który do wujenci od czasu do czasu przyjeżdża, 
a jest na jedno oko ślepym i w dodatku zażywa 
tabakę.

Na szczęście przyjechał tu dla załatwienia ja  
kichś tam interesów z dzierżawcami i chłopami, 
siostrzeniec wujenci, p. Alfred Wierzbicki, obywa
tel z Hrubieszowskiego, stary kawaler, mogący 
mieć /a t  czterdzieści kilka.

Nie jó*st to wprawdzie ideał, o jakim marzyłam, 
ale zawsz ^ zwierzyna, o którą warto się pokusić. 
Wolałabym niezawodnie młodego, szczupłego bru 
necika z cza W ®  wąsikiem, i takiemi słodkiemi 
oczyma, jak n profesor literatury, pamiętasz?

Ale na bezrybiu i rak rybą, jak powiadała na
sza Antonina. Zresztą jest pan Alfred, pomimo 
swego wieku, kilku zmarszczków i małej łysinki, 
wcale jeszcze przystojnym mężczyzną. Musiał być 
nawet pięknym, bardzo pięknym — kiedyś za 
czasów króla Ćwieczka.

No może to nawet i nie tak dawno temu, ma 
bowiem włosy ciemno-blond — nie farbowane, 
przypatrzyłam mu się zbliska — oczy niebieskie; 
o których przekonałam się wkrótce, że umieją pa 
trzeć bardzo czule i usta wdzięczne w uśmiechu. 
Lubi polowanie i konne przejażdżki, a na koniu 
wcale nawet pięknie wygląda.

Nie śmiej się złoteczko z mego Adonisa, bo na 
to wcale nie zasługuje; podziwiaj raczej moje ta- 
lenta. Nie sztuka tak, jak ty, rozkochać odrazu 
trzech gimnazyastów, ale zawrócić głowę jednemu 
czterdziestokilkoletniemu kawalerowi, przyznaj, że 
to dla takiego podlotka jak ja  zaszczyt praw
dziwy.

Otóż zdaje mi się, że jestem na lepszej drodze, 
p. Alfred bowiem, czyli jak go nazywam „Wujcio," 
jakkolwiek nie jest wcale moim krewnym, ukoń
czył już od dawna jnteresa, które miał uporząd
kować, a mimo to siedzi ciągle w Wróblewicach. 
Zrozumiesz, że to nie towarzystwo wujenki tak 
go nęci, ani też polowanie i konne przejażdżki, 
bo mógłby przecie tych rozkoszy i w domu uży
wać.

Ale to wszystko jeszcze nic w porównaniu tego, 
co ci powiem. Sama osądzisz.

Muszę ci najprzód powiedzieć, że z początku 
nie szło mi jakoś wcale. Wujaszek był zajęty in

teresami i zdawał się na mnie wcale nie zwra
cać uwagi.

— Poczekaj — pomyślałam. Musisz mi uledz 
koniecznie.... Od czegóż miałabym różową buzię, 
czarne oczy i głowę nie dla proporcyi tylko na 
karku.

Zaczęłam więc na niego patrzeć słodko, okazu
jąc mu wiele serdeczności na każdym kroku.— 
Miałam kn temu wyborną sposobność, wyręczając 
wujencię w roli gospodyni. Ach ci mężczyźni, 
jakie to pocieszne! Potrzeba im się tylko przy* 
milić trochę, aby ich opanować zupełnie.

I wujaszek, pomimo swych czterdziestu kilku 
lat, nie jest innym! Począł na mnie spoglądać 
czule, zbliżył się do mnie, chwalił gospodarską 
zapobiegliwość moją, czarne oczy, drobne rączki; 
słowem znalazł się tam, gdzie go mieć chciałam. 
Niebawem byliśmy ze sobą na najlepszej stopie.

Czy wiesz, co mi ta posłużyło najlepiej? Ni
gdy byś tego nie zgadła; to, że go „Wujkiem" na
zywam. Zrazu mme to gniewało, że mi go wujen- 
ka tak nazywać każe, ale wkrótce otworzyły mi 
się oczy. Wyraz ten dopuszcza pewną serdeczną 
poufałość, do której by dojść na innej drodze nie 
było tak łatwą rzeczą. Zdaje mi się, że me była
bym do niego tak śmiałą, gdybym musiała mówić 
mu: panie Alfredzie.

A potem to stopniowanie: Wuju, Wujciu, Wuja- 
szku, Wujeczku! Chciałabym widzieć takiego mru
kliwego wuja, któryby się nie dał ugłaskać w ten 
sposób. Wujaszek leci na to egromuie! Jak mu 
powiem Wujeczku, to zaraz rusza nozdrzami, jak

zając. Ach żebyś wiedziała, jaki on wtedy za
bawny !

To też doszliśmy do tego, że z wyjątkiem kil
ku godzin dziennie, które spędza na błotach, po
lując, lub na konnej przejażdżce, jesteśmy cały 
dzień z sobą razem. Obcowanie ze mną jest mu 
widocznie przyjemnem bardzo, bardzo.

Przysięgłyśmy sobie mówić szczerą prawdę, 
więc ci powiem , że to właściwie ja  dotychczas 
jeszcze ciągle go szukać muszę. Ale on się wcale 
prosić nie daje; popatrzę na niego słodko, po 
wiem słówko, poproszę „moj wujeczku kochany 
złocisty1*, a już idzie.

Zrazu wspominał ciągle o tern, że musi wyje
chać, że go tam w domu ważne czekają interesa. 
Ale wystarczyło zawsze jednego słówka wujenki, 
jednego spojrzenia mego, by pozostał. Teraz nie 
mówi już wcale o wyjeździe!

Wyciągam go więc do ogrodu, do lasu, a on 
mi się daje wieść z najwidoczniejszem zadowole
niem. Gramy z sobą w c r i c k e t a ,  wozi mnie 
czółnem po stawie, na przechadzce w lesie podaje 
mi w przykrych miejscach rękę , by mi ulżyć 
w skoku, podsadza mnie na konia, patrząc czułe- 
mi oczyma i uśmiechając się z widocznem upodo 
baniem, lecz zarazem z pewnem zakłopotaniem, 
którego dobrze zrozumieć nie mogę.

Jesteśmy przeciez z sobą na bardzo poufałej 
stopie. Odwzajemnia uścisk mej ręki, mówi mi 
Haleczko, bawi się niekiedy moim warkoczem, a 
jednak to nie to! Jabym chciała, moje złotko, aby 
mi otwarcie powiedział, że mnie kocha, aby mnie 
tak uściskał, ucałował serdecznie w same usta,

tak, jak to wiesz, w tej powieści, którąśmy razem 
czytały ukradkiem. Ale gdzie tam !... Wychodzę 
naprzeciwko niego, gdy wraca z polowania, aż na 
sam koniec lipowej ulicy; odbieram mu strzelbę 
i torbę, podaje rękę i opieram głowę na jego ra
mieniu...

No i cóż na to powiesz, moja duszko złota: 
czuję, jak mu ręka drży, widzę, jak mu oczy pło- 
ną, jak się rumieni, jak pierś jego ciężko oddy
cha—  Zdawałoby się, że lada chwila klęknie 
przedemną i powie: Halko, ja cię kocham szale
nie! No i z tern wszystkiem nic! Wzruszona cze
kam, a on nic!... Zagaduje mnie słowami, których 
wcale nie słyszę... Nie, prawdziwie, że mnie to 
doprowadza do rozpaczy;

Wszystko to gniewa mnie i drażni tak, że mam 
głowę nim tylko wiecznie zajętą... Wszakże nie 
mogę przypuścić, bym mu była obojętną! Chcia
łabym tylko, byś widziała, jak na mnie pogląda, 
jak mnie słodkiemi pieści oczyma, jak  głos jego 
nieraz dziwnie brzmi, gdy ze mną rozmawia.

Albo to wyobraź sobie, że nieraz biega ze mną 
po ogrodzie, jak student—  Ach, żebyś ty mój 
aniołka widziała, jaki on wtedy pocieszny! Po
myśl tylko, czterdziestokilko-letni kawaler! Prze- 
cieżby tego nie czynił, gdyby mną nie był za
ję ty ! . .^

Ale nie, to się musi wyjaśnić... Wujaszek pra
wdopodobnie widzi we moie dziecko tylko... Otóż 
ja mu pokażę, że się m yli; ja  mu dowiodę, żem 
kobietą...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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doświadczeniach mamy prawo i obowiązek opie
rać jej się wszelkiemi siłami, zwłaszcza kiedy wi
dzimy, że przy celu dziś nie wątpię innym, środ
ki działania ma nie rozumniejsze, ani lepsze, niż 
dawniej (oklaski).

Czy na prawdę — jak  twierdzą i płoszą prze
ciwnicy — chodzi nam o miejsca, posady, urzędy? 
Udają nas za przebiegłą i zazdrosną k o t e r y ę ,  
niby, za „spółkę kommandytową", która wszystko 
obsiadła i opanowała i ze wszystkiego ciągnie 
korzyści dla siebie. Na prawdę jesteśmy tylko 
czujnymi stróżami i wiernymi sługami rzeczy pu
blicznej, z których każdy stoi i trwa na miejscu 
na którem go los postawił, bo się obawia, że 
gdyby z niego zeszedł, to miejsce jego zaiąłby 
inny, gorszy, mniej pewny. Jeżeliśmy doszli do 
jakiego takiego wpływu i znaczenia, to czy kraj 
wyszedł źle na służbie tych z urąganiem tak zwa 
nych konserwatystów? Jest lat dwadzieścia i pa
rę, jak  ich polityka weszła na dobre w życie, a 
czy kraj był przed dwudziestu laty taki, jak  jest 
dziś? Możnaby raczej pytać, w którym kierunku 
życia on nie postąpił, i z mocy dokonanych rze
czywistych p jstęnów my mamy słuszne prawo nie 
tamci nazywać się stronnictwem. postępu.

Ze zaś nie naprzód do celu, ale wstecz od nie
go pchnęłaby nas polityka naszych przeciwników 
(tym razem jak  zawsze), mamy wskazówkę nie- 
myiną w tern, co się dziś w naszych oczach przy 
obecnych wyborach działo i dzieie.

W każdym kraju podstawą siły politycznej jest 
społeczny ład i spokój: cóż dopiero w kraju, któ
ry  od siebie wyłącznie nie zależy? Cóż dopiero 
w takim, gdzie ufność i zgoda między warstwami 
ludności była gwałtownie zburzona. Przez długie 
lata mówiliśmy — słusznie —  że źródłem i po
wodem niemocy tego kraju jest podejrzliwość i 
nieebęć wiejskiego ludu przeciw szlachcie. Chłop 
posądzał lub nienawidził szlachcica, a  że w szla 
chcicu widział Polaka, więc łączył i mieszał te 
nieufności i niechęci. Uważaliśmy to za nieszczę
ście, za zawadę główną na drodze prawdziwego 
narodowego postępu: rozważnie, cierpliwie, stop
niowo leczyliśmy lud z tej choroby. Dobrze użyte 
środki i czas sprawiły tyle, że się udało może 
nie doskonale, ale nie źle: nieufność ustępowała, 
porozumienie zaczęło się tworzyć, najgorsza z cho
rób naszego społeczeństwa przeszła w stan kon- 
walescencyi.

Dziś przychodzi tak  zwana postępowa demo- 
kracya i mówi, że chce budzić lud do „świadomo 
ści siebie samego“ : a  my zazdrośni niby i zaco- 
fm i do tego przebudzenia dopuścić nie chcemy! 
„Drżysz, gdy z łona gminu błyśnie twarz czło
wieka." Ale jakim sposobem budzi się tę mnie 
maną świadomość? i czy ją  naprawdę? Nie: bu
dzi się tylko uśpioną nieufność i niechęć: dmu
cha się na przygasłą, ale do rozdmuchania za
wsze możliwą nienawiść. „Nie wybierajcie szlach
cica? dlaczego panowie m ają za was w Sejmie 
siedzieć?" —  Dotąd mówiło się: „nie bójcie, nie 

się wybierać szlachcica, bo on ta  krew 
’h co w y: bo wam na zdradzie nie stoi, 
przed laty uczyli i zwodzili nieprzyjacie

le . że własne dobro tylko razem z wa- 
aleść może, i jednego od drugiego nie od- 
l że przytem na wielu rzeczach może ro- 
iię lepiej od was, w’'ęe nie bójcie się wy 
na posła.“ I  lud wieiski dawał temu wia 

i zawiódł się: bo jeżeli przez ludzką o 
załatwiliśmy nie tak dobrze jak  należało 

wą snrawę która go blisko obchodzi, to 
i doświadczenia albo z łatwowierności 
m naukowych teoryj i liberalnych doktryn 
sprawie dzielenia gruntów naprzykład), 
liliśmy też nie jedno co mu wyszło na 
ń  czy nam może chodzi o to żeby wło- 

. sejmie nie było? Bynajmniej. Oświecony, 
poważny włościanin niech tam będzie, niech wi 
dzi własnemi oczyma i przekona się co się tam 
robi. Tylko na tem zależy nam bardzo, żeby nie 
wchodził do seimu jako nasz przeciwnik, z uprze
dzeniem i podejrzeniem z gó”y powziętem, z prze
konaniem, że ta podejrzliwość jest jego poselskim 
obowiązkiem. (Oklaski).

„ P o s t ę p o w a  d e m o k r a c y a "  zaś mówi do 
włościanina: „nie ufaj szlachcicowi i nie wybie
raj go, bo on cię wyzyska lub zdradzi. On tylko
0 swoje dobro dba, a  twoje lekceważy i poświę
ca. Nie wierz mu — wierz mnie, jam  prawdziwy 
P r z y j a c i e l  L u d u ,  i wybieraj m nie, a jeżeli 
mnie nie chcesz, to siebie samego, jednego ze 
swoich, tylko nie szlachcica." Ze ten szlachcic ma 
narodowej polskiej świadomości więcej aniżeli 
włościanin, że ona będzie dla szlachcica pierwszym 
względem i pierwszą regułą postępowania — na 
to się nie uważa. Ze w roku 1861 i jeszcze 1865 
w ten sam sposób do wyborców włościańskich 
mówili Chomińscy i tym podobni — że w ten spo
sób na Rusi mówili do nich i mówią zawsze świę- 
tojurcy, to sumienia polskiego tvch panów nie nie 
pokoi! Przecież oni mają wyższy cel i wyższą 
misyę, oni są postępem i demokracyą! A że po
seł nieoświecony na sprawach publicznych rozu
mieć się nie będzie: to nic nie szkodzi — to może 
tem  lepiej, bo tem pewniej swoim przyjaciołom  
da się prowadzić.

Ale wypierają się i utrzymują, że oni nieufno 
ści i społecznych niechęci nie szerzą: nie! oni tyl
ko budzą lud do świadomości siebie. Zapominają 
tylko, że z ogniem igra i ze świadomością polską 
tego ludu, kto go w swoich pisemkach społecznej 
nieufności uczy, kto go w prywatnych listach ku 
si, żeby swoich tylko wybierał, kto na wybor
czych plakatach drukuje „nie wybieraj szlachcica, 
ale takiego wybieraj, który o twoje nie o własne 
dobro dbać będzie," kto go znieważa, zdrajcą na 
żywa i karami boskiemi mu grozi, jeżeli szlach
cica wybierze.

Ale to wszystko nie m y! my nie możemy od 
powiadać za wszystko, cokolwiek kto zrobi lub 
napisze! My tak  nie robimy, my ludzie poważni
1 postępowi! Właśnie że robią, a  jeżeli za ich 
przykładem ktoś drugi robi więcej i gorzej, niż
by może chcieli, to zawsze odpowiedzialność 
ieb, bo przykład był ich.

Zresztą jednego przynajmniej wyprzeć się nie 
mogą mimo całej swojej biegłości w tej sztuce, to 
swoich własnych uchwał. Wiec miejski we Lwo 
wie uchwalił:

„Zgromadzeni na wiecu wyborczym miast i mia
steczek, dnia 28 kwietnia 1889 r. we Lwowie od
bytym, oświadczają, iż starać się będą o reformę 
wyborczą przez zniesienie kuryi wyborczych i za
prowadzenie jednolitych okręgów wyborczych."

Znieść kurye, a  zaprowadzić głosowanie ogólne ? 
Wierzę, że każdy rząd lewicy w Wiedniu przy- 
klasnąłby tej myśli, tem bardziej też buduje mnie wi
dok takich pomysłów w polskich postępowych zgro
madzeniach. Bo co znaczyłby ten postęp — to ja- 
8ne. Znaczyłby utopienie polskiej myśli i polskie

go interesu w massie, która go dostatecznie czuć 
nie umie, a należycie zrozumieć nie jest zdolna.

Jeżeli to demokracya, to nie postępowa, szko
dliwa i nie rozumna.

Nie postępowa, bo stan społeczny kraju, który 
się był poprawił znacznie, cofa w tył i może zro
bić go na nowo takim , jakim był przed laty 
czterdziestu, a przynajmniej trzydziestu.

Szkodliwa, bo bałamuci i wyzyskuje ten lud, któ
ry niby kocha: bo siły polskiego żywiołu chemi
cznie w swoim kwasie rozpuszcza, bo wreszcie 
z dobrej sławy ludzi robi sobie niegodziwą igra 
szkę i środek swojego sukcesu.

A nie rozumna wreszcie! Dość przerzucić te 
artykuły dziennikarskie i te kandydackie mowy, 
żeby się zadziwić i zasmucić nad ubóstwem myśli 
i ciasnotą pojęć. Kiedy się czyta na przykład, że 
rządząca „koterya otwiera dla swych prozelitów 
salony (!) i robi z nich ludzi dobrego tonu, wy
daje dyplomy na mądrość i cnotę" nie chce się 
doprawdy wierzyć własnym oczom. Uczono nas 
dawniej i wierzyliśmy dobrodusznie, że człowiek 
który ma własną wartość, ma prawo żeby się 
przed nim każde drzwi otwarły. T aka była da 
wna naiwna, głupia demokracya. Dziś ona postą 
piła, i mówi że kto niema herbu lub dziewięciu 
pałek na koronie, ten do tak zwanych s a l o n ó w  
niech nie wchodzi, bo inaczej zaprze się swego 
pochodzenia, sprzeniewierzy się demokracyi! Do
prawdy trudno tym panom dogodzić! Dawniej, kiedy 
między nami było prawda dużo próżniaków, nie sły
szało się nic tylko skargi, że szlachta próżnuje: 
dziś kiedy próżniaków bardzo mało, skargi znowu, 
że praenjeroy, bo pracując zabieramy miejsca dru
gim ! (Oklaski). Cóż mamy robić, gdzie się podzieć? 
chyba przez grzeczność wynieść się gdzie za mo
rza, żeby tym panom nie zawadzać? Dawniej były 
skargi — nie wiem czy słuszne — że szlachta, a 
dopieroż niecna arystokracya! zamyka się w swo- 
jem kółku i najzasłużeńszym ludziom nie daje 
przystępu do swoich zaczarowanych pałaców — 
czy salonów. Zdaje mi się, że słusznem nie było 
to nigdy. Ludzi rozumnych i cywilizowanych było 
dzięki Bogu zawsze w Polsce dosyć. Ale dziś 
przy postępie demokracyi znać nie powinno być 
przyjaźni, zażyłości, nawet towarzyskiej znajomo
ści między szlachtą a nie szlachtą, bo jeżeli one 
są, to oczywiście jedni „za kielich trunku, ukłon 
bałamutny" kupują sobie niewolników, a  drudzy 
zaprzedają się w niewolę! Nie wie się doprawdy 
co to jest, i gdzie się jest. Czy w kraju cywili 
zowanym i wśród cywilizowanej demokracyi, albo 
na tej francuzkiej komedyi, gdzie postęoowy klub 
rzuca śmiecie i paszkwile do ogrodu księcia, a 
pożądliwie spogląda na jego „ s a l o n y , "  i serde
cznie zazdrości temu swemu prezydentowi, który 
się do nich dostał i zachowuje się w nich tak 
uprzejmie i gładko.

Kortyna zapada w chwili, kiedy bohater wy
chodzi z pałacu i rządu księcia Monaco. Co da 
lej robił? Zapewne wrócił do klubu, i mścił się. 
(Oklaski i śmiech).

Ale gdyby na takich rzeczach ograniczał i koń
czył się nierozum tej mniemanej demokracyi, by
łoby jeszcze pół biedy. Gorsze są skutki tego fer
mentu, który wpuściła w nasz społeczny orga
nizm. Nieufność i niechęć rozbudzona, może róść 
i wzmagać s ię : ale plon z tego zasiewu może ze
brać kto inny, nie ten co siał. Zawsze tak bywa, 
i w własnych doświadczeniach mamy na to do
wody. Kiedy emigracyjna demokracya budziła 
w ludzie „świadomość siebie" okazując mu równość 
pos'adania i używania, z jej przygotowań sko
rzystał kto inny. Dziś podobnie z rozpoczętej 
wśród ludu agitacyi skorzystaliby nie ci co ją  
rozpoczęli, ale skorzystałby albo socyalista obie
cujący więcej, albo ajent jakiego potężnego mo
carstwa, które wie dobrze, że nieufność i niena
wiść między warstwami społeczeństwa jest naj 
pewniejszym środkiem do rozłożenia i strawienia 
narodu. (Oklaski).

Bez swojej wiedzy i chęci, wbrew jej, ale dla 
tego to Przyjaciela L udu i Narodu! pracują 
wszyscy którzy nieufjości i niechęci szerzą; i dla 
tego to głównie powiedziałem że taka demokra
cya jest nierozumna, bo robi co innego, jakby 
sama chciała, sprowadza skmki przeciwna swoim 
zamiarom.

A łudzi się podobno bardzo, kiedy wierzy i nam 
zapowiada, że na grunce demokratycznym nastąpi 
pojednanie Rusi z P<lską: „do Pi lski demokra
tycznej, Ru«ini zasadnicztj nienawiści żywić nie 
mogą". Tylko czemby się stała ta Polska w ru 
skicn województwach, gdyby tylko demokratyczną 
została? Mieliśmy wskazówkę we Lwowie tej wio
sny, kiedy jakaś młodzież, nadużywająca infenia i 
tytułu uczniów, święciła to pojednanie, i szyder
czym śmiechem przyjęła śpiew Jeszcze Polska nie 
zginęła. Pojednanie możeby nastąpiło: ale jego 
formuła brzmiałaby w takim razie Czerń i  Car. 
Demokratyczna ona jest niezaprzeczenie, zrówna
nie doskonałe! Tylko w tem zrównaniu zostawa
łaby jedna wartość niewiadoma: Polska. (Oklaski).

Oto powody dla których takiej demokracyi 
opierać się musimy. Nie dlatego że jest demo
kracyą, ale dla tego że jest złą i nierozumną 
i nieprawdziwą. Prawdziwa pomagałaby ale nie 
przeszkadzała do spółecznego ładu i zgody; ta 
jest ty k o  chęcią przewodzenia w kraju, na to, 
żtby w nim prowadzić politykę niewiadomą, a z do 
tychezasowyih działań sądząc szkodliwą. Mówi 
nam ten mniemany postęp że „wykreśliliśmy ze 
słownika słowa m i ł o ś ć  o j c z y z n y ,  w o l n o ś ć  
i p o s t ę p  a zastąpiliśmy je  słowami: r o z u m  
s t a n u ,  p o l i t y k a ,  p o r z ą d e k  i k a r n o ś ć . "  
Jakżeby miłość ojczyzny wykluczała rozum ! jakże
by porządek sprzeciwiał się wolności? jakżeby 
mógł być postęp bez karności! Nie —  nie wy
krzykujemy tych słów po placach i rynkach, nie 
wołamy na ludzi, „patrzcie jak  j'a kocham ojczyznę,' 
i o ile ja  lepszy od tego podłego celnika — kon 
ser waty s ty " ! ale nie wykreślamy tych słów ani 
ze słownika ani z sumienia polskiego. Sądzimy 
tylko, że lepiej o tej miłości i tej ojczyźnie mniej 
mówić, a tak robić, iżby jej nikt inny ani ze 
słownika, ani z sumienia, ani z karty geografi
cznej nie mógł wykreślić. Jeżeli zaś obok nich 
zapisać chcemy te drugie: r o z u m  s t a n u ,  p o 
r z ą d e k  i k a r n o ś ć ,  to nasza zasługa. I to cecha, 
po której rozróżnia się obywatela od wichrzyciela, 
duch publiczny od prywaty, czy staropolskiego 
oligarchicznego czy dzisiejszego niby postępowego 
demagoga. (Oklaski).

Różnica między nami nie jest ani we krwi, ani 
w demokracyi czy arystokracyi, jest w pojęciu 
publicznego ducha i w pełnieniu jego obowiązków, 
jest w patryotycznem sumieniu. (Oklaski).

I dlatego to tak trudno nam się zrozumieć! Ale 
dlatego znowu zrozumieć i zjednoczyć się winni 
wszyscy, bez różnicy, którzy uznają, że w patryo
tycznem sumieniu obok słów: o j c z y z n a ,  w o l 

n o ś ć  i p o s t ę p ,  mają być zapisane słowa: ro 
zum,  p o r z ą d e k  i k a r n o ś ć ,  bo inaczej tamte 
zostaną zawsze brzmieniem bez treści, a nie sta
ną się nigdy rzeczywistością. Czy to połączenie 
tak trudne? Przeciwnicy gniewają s:ę i gorszą 
bardzo, że do stronnictwa ładu i statku należą 
ludzie wszelkiego stanowiska lub majątku! Nie 
pierwsi zrobili to spostrzeżenie. Cicero już dawno 
powiedział, że „optymatami są nietylko senatorowie 
i patrycyusze, ale włościanie, kupcy, przemysłow
cy, nawet wyzwoleńcy; optymatami są wszyscy, 
którzy rady swoje do dobra Rzeczypospolitej sto
sują, którzy nie są ani szkodliwi, ani z natury 
źli i przewrotni, ani burzliwi i zaciekli." Tak, wszy
scy tacy jesteśmy optymatami, i wszyscy równi 
pojęc:em obowiązku i służbą publiczną. Oprócz 
nas są (jak  zawsze Cicero mówi) „populares, któ
rzy to tylko mówią i robią, co myślą, że gminowi 
będzie miłem i podchlebi.1) (Oklaski).

Że tamten prąd wezbrał bardzo, to widzimy. 
Zwykle wzbiera on i nie da się wstrzymać aż do 
chwili, kiedy narobił szkody; wtedy dopiero za
czyna opadać. Do tego dopuścić nam nie należy, 
bo szkoda nawet mała jest niepotrzebna, a  w na- 
szem położeniu każda jest wielką. Dotychczas nie 
jesteśmy bez winy. Prąd wzbierał, a my zamiast 
nań radzić od początku, patrzyliśmy flegmatycz 
nie, tak, jak  to już nieraz bywało. Jedni nie wi
dzą w nim nic złego, lgną do niego; drudzy my
ślą, że zawsze będzie czas przeszkodzić; inni o- 
bawiają się, że oporem sprowadzą gorsze rozdwo
jenie; aż dopiero, kiedy złe objawi się wyraźnie 
i silnie, uznajemy, że ono jest.

Principiis obsta jest mądrą maksymą. Gdyby
śmy od początku nie byli pobłażali złemu dzien
nikarstwu, ale zawczasu położyli mu tam ę, nie 
byłoby ono dziś aż do wiejskiego ludu przesiąkło. 
Gdybyśmy mieli opinię względem ludzi surowszą, 
nie mielibyśmy takich kandydatur poselskich, które 
nawet kiedy upadają, są samą swoją możliwością 
wstydem dla kraju. Gdybyśmy nie byli łatwo po
zwalali się demoralizować, nie bylibyśmy tak zde
moralizowani, jak  jesteśmy. Straciliśmy już czasu 
dużo. Ale mamy go jeszcze przed sobą, tylko 
z niego korzystajmy. Na to potrzeba, żeby w przy
szłym Sejmie była większość znaczna i przekona
na, że jej obowiązkiem jest być większością stałą, 
stateczną i stanowczą. Nie sztuczne, na sympa- 
tyach, uprzedzeniach, urojeniach, czy współzawo- 
dnictwach oparte kluby, ale większość jednolita i 
prawdziwa. Że dla takiej każdy jakąś ofiarę zro
bić musi ze swoich wyobrażeń, czy upodobań, to 
prawda; a  taka ofiara zawsze trochę kosztuje. Ale 
my jesteśmy do niej zupełnie gotowi, i zrobimy 
ją  bez wahania i bez żalu. (Oklaski).

Jest o nas mniemanie, żeśmy skrajni i twardzi, 
nieugięci w zdaniu, a  nieprzyjemni w postępowa
niu. Jakim  jest każdy zosobna w życiu prywa- 
tnem , nie nam sądzić, ale w publicznem umiemy 
się i poddać, i ze swego ustąpić, i słowa wiernie 
dotrzymać. Przed sześciu laty złączyliśmy się 
z dawnym klubem podolskim, nie bez pewnych 
ciężkich nawet z naszej strony ofiar i wyrzeczeń, 
w prawicę ostatniego Sejmu. Ta prawica prze
trwała sześć lat w zgodzie istotnej i coraz wię
kszej, bo się zeszła w rzetelnem przekonaniu o 
potrzebie i obowiązku, z rzetelną dobrą wolą do
trwania i dotrzymania sobie słowa. Bo fałsz jest, 
co czasem mówią, jakoby ona była się rozeszła 
i rozchwiała. Przeciwnie, trzymała się razem do 
końca i do końca rosła (przynajmniej nasza jej 
część) w poszanowaniu j  zaufaniu do swoich ko
legów; a nie wątpię, że oni nam oddalhy nie 
gorsze świadectwo. Jeżeli mogliśmy — ludzie bar 
dzo różni —• tak się złączyć i w połączenia wy 
trwać, bośmy to mieli za potrzebne ze względu 
na stosunek kraju do państwa i rządu, to czyż 
nie dokazalibyśmy tej samej sztuki dziś, kiedy 
zachodzi powód i wzgląd ważniejszy, wewnętrzny 
stan kraju zawichrzony i zamącony?

Ale dziś, właśnie wskutek tych zmienionych o- 
koliczności, nie wystarcza już praw ica, część Sej
mu dość liczna i silna, dziś trzeba większości pe 
wnej liczebnie i pewnej w każdym wypadku.

0  taką się starać, taką wytworzyć, powinno być 
pierwszem dążeniem nowo obranych posłów. Ale 
na większości sejmowej, choćby najsilniejszej, nie 
dosyć. W Seimie złe dążności mogą wydać złe 
chwile, ale ufam , że na złe skutki nie będą dość 
silne. W kraju za to one nie ustaną, ale po czę 
ściowym sukcesie szerzyć się będą z podwojoną 
energią: i w kraju całym, wszędzie, trzeba praw 
dziwej, stanowczej, świadomej siebie większości, 
któraby im czoło stawiła. Ale to , to już nie sej
mowe sprawy, nie od posłów sejmowych zależne. 
(Długotrwające huczne oklaski).

Z kolei wszedł na trybunę prof. Dr M a d e y s k i  
i przemówił w te słowa:

Szanowni Panowie!
1 ja  nie sądzę, ażebyście Panowie uważali za rzecz 

właściwą, iżbym Wam zdawać miał szczegółowo 
sprawę z działalności poselskiej za ubiegłe sześcio
lecie sejmowe. Przecież jednej strony tej działal
ności dotknąć muszę.

Kiedy m iahm  zaszczyt stawać przed Wami P a
nowie! po raz pierwszy przed laty sześciu, wów
czas zapowiedziałem, że pójdę do Sejmu przeważ
nie jako prawnik. To też jako prawnik w Sejmie 
głównie byłem czynny. Zpomiędzy spraw wielu 
w tym dziale wysunąłem naprzód s p r a w ę  u l e  
p s z e n i a  n a s z e g o  s ą d o w n i c t w a .  A ponie
waż, co dotąd w tej sprawie zdziałałem, to niechę
tni mi ludzie złej woli tendencyjnie przekręcają, 
dlatego muszę się nad tym punktem nieco dłużej 
zatrzymać.

W trojakim kierunku dążyliśmy do ulepszenia 
stanu sądownictwa w kraju.

Za rzecz najważniejszą uważałem r e f o r m ę  
p r o c e d u r y  c y w i l n e j .  Kiedy stawałem przed 
Wami Panowie! jako kandydat na posła sejmo
w ego, już jako poseł Rady państwa około tej 
sprawy pracowałem, i prosiłem Was wówczas o 
mandat d latego , ponieważ dla prac tych moich 
w Radzie państwa potrzebowałem poparcia od 
kraju, od Sejmu. To też zaraz w pierwszej ka- 
dencyi ubiegłego Sejmu uzyskałem od Sejmu je 
dnogłośne wezwanie rządu, ażeby, jeśli niepodo
bna przeprowadzić reformę procedury w calem 
państwie austryackiem , rząd starał się wprowa
dzić ją  choćby na próbę przynajmniej w naszym 
k ra ju , gdzie jest najbardziej potrzebną. Myśl tę 
próby ówczesny minister sprawiedliwości przyjął 
bardzo życzliwie. Ale usiłowanie uczynienia tej 
próby tylko w Galicyi rozbiło śię o opór niemi e 
ckich konserwatystów w prawicy Izby poselskiej,, 
tudzież tych członków Izby panów , którzy tam 
w rzeczach prawniczych zazwyczaj są przewódca- 
mi. Wskutek tego zdecydował się rząd na wyko

ł) pro Sextio 35.

nanie próby w innym rodzaju. A mianowicie 
wniósł on do Izby poselskiej projekt ustawy, 
wprowadzającej na próbę ustne postępowanie są
dowe we wszystkich krajach, lecz tylko dla spraw 
do wysokości 500 złr, i tylko dla sądów miej
skich powiatowych, to jest dla tych , które mają 
siedzibę tam, gdzie istnieją sądy krajowe i obwo
dowe.

Referat tej ustawy komisya prawnicza Izby po
selskiej mnie powierzyła. Załatwienie tej sprawy 
w komisyi doznało zwłoki bardzo nieznacznej 
z dwóch powodów odemnie niezawisłych: raz dla
tego , że właśnie wtenczas zmienił się w gabine
cie minister sprawiedliwości, powtóre dlatego, że 
przyjęcie referatu uczyniłem zawisłem od dwóch 
zasadniczych postulatów, co do których trzeba by
ło z rządem rokow ać, żądałem mianowicie naj
przód, ażeby próba ta nie była ograniczoną li tyl 
ko na sądy miejskie, bo wiem, że w naszym kra
ju sądownictwo wiejskie pilniej potrzebuje napra
wy, aniżeli miejskie, a następnie zażądałem, aże 
by w trzeciej instancyi nie rozstrzygał sąd naj 
wyższy w Wiedniu, lecz ażeby rozstrzygały nasze 
sądy apelacyjne w kraju.

Obadwa te postulaty uzyskałem od rządu nie 
bez trudności, a pierwszy z nich o tyle tylko, że 
wprawdzie reforma ma się zacząć od sądów miej
skich — i to głównie z p'owodów finansowych — 
ale minister sprawiedliwości będzie miał w usta
wie upoważnienie do wprowadzenia później tej re 
formy i do sądów wiejskich bez potrzeby wyda
wania na to osobnej ustawy.

Te dwa postulaty uzyskawszy, natychmiast 
wziąłem się do referatu i ustawę tę w ciągu osta
tniej zimowej kampanii z licznemi zmianami w ko
misyi załatwiłem tak, że spodziewam się przepro 
wadzić ją  w najbliższej zimowej sesyi Rady

Drngim kierunkiem działania było w z m o c n i ę  
n i e  o r g a n i z m u  n a s z e g o  s ą d o w n i c t w a .  
Skoro spostrzegliśmy, że radykalna reforma pro
cedury, z której poprawa organizmu sądownicze
go musiałaby była wyniknąć koniecznie, przeciąga 
się znacznie, postanowiliśmy w Kole polskiem wie 
deńskism domagać się osobno i odrazu zarządzę 
nia tych środków, jakie w tym celu są wskazane, 
zaczynając od pomnożenia etatu. Wiedziałem o tem, 
że właśnie w kołach ziemian naszych panuje opi 
nia, iż nie w braku sił sądowniczych tkwi źródło 
złego, ale w tem, że sądownictwu naszemu bra 
kuje ducha obywatelskości, a przeważa tam zawsze 
jeszcze duch biurokratyczny. M>mo to byłem i je
stem tego przekonania, że ażeby zmienił się duch, 
na to potrzeba właśnie zacząć naprawę od zwię
kszenia sił, bo wtenczas dopiero możemy mieć 
prawo wymagać od urzędnika dobrej pracy, jeżeli 
tej pracy wymierzymy mu tylko tyle, ile na jego 
siły wystarczy.

Akcya nasza o pomnożenie etatu sądowego 
w kraju napotkała na stanowczą niechęć w łonie 
urzędników najwyższych ministra sprawiedliwości 
otaczających. Dlatego znów potrzeba było powa
żnej emanacyi kraju. Sejm też na wniosek posła 
Stadnickiego poparł nas szczerze i usiłowania na
sze odniosły skutek. Rząd zdecydował się na po
mnożenie, którego pierwszy początek na mocy 
najwyższego postanowienia cesarskiego już pod 
koniec ostatniej sesyi Rady państwa minister spra 
wiedliwości ogłosił.

Nie jestto wszystko — nie jest ty le , ileby się 
przydało, ile mają inne kraje, ale jest polepsze 
nie bardzo znaczące. Wszakże skorzystano i z tej 
sposobności przy agitacyi wyborczej i to — jak  to 
się teraz dziać zwykło — właśnie przeciwko tym, 
którzy o nią dbali i którzy ją  osiągnęli. W ko 
łach sądowych wzniecano niezadowolenie z rezul
tatu naszych zabiegów dla sądownictwa czynio
nych. I  na licznych punktach kraju zaszły fakta— 
jak mówią — znamionujące, że roboty antispołe 
ezne przy ostatnich wyborach znajdywały właśnie 
w kołach sądowych poparcie. A więc znów z kól 
ziemiańskich dochodzi nas gorzki zarzut: oto ma
cie żywy dowód, że pomnażać liczbę urzędników 
sądowych nie warto!

F akta tego rodzaju, gdzie zaszły, najsurowiej 
potępiam, rozgoryczenie ziemian zupełnie pojmuję. 
Mimo to jednak o cierpliwość proszę, bo nie tracę 
nadziei, że musi przyjść opamiętanie. Reszty do
kona ten wynik naszej dotychczasowej akcyi, któ
ry za najważniejszy poczytuję, to jest ten, że 
pomnożenie liczby adjunktów sądowych pozwoli 
prezj dentom pościągać młodych auskultantów z po
wiatów do sądów kollegialnych, gdzie będą mogli 
oddać się temu zajęciu, dla którego w pierwszym 
rzędzie są przeznaczeni, to jest praktycznemu kształ
ceniu się. Jednem słowem nasza młodzież prawni
cza będzie mogła przejść przez szkołę praktyczną 
której jej dzisiaj brakuje, a jaka młodzież, taka 
przyszłość.

Trzeci kierunek pracy, to r e f o r m a  p o s t ę p o 
w a n i a  w s p r a w a c h  s p a d k o w y c h  i o p i e 
k u ń c z y c h  — sprawa panom doskonale znana, 
dla naszych włościan piekąca.

I  w tej sprawie uzyskałem od Sejmu jednogło 
śną rezolucyę do rządu. Ale ta  akcya napotkała 
na trudności największe. Mianowicie ustawy o 
spadkach i opiekach obowiązujące przykrojone 
są — jak  zwykle — na stosunki i potrzeby za
chodnich krajów monarchii. Dlatego też w owych 
krajach funkeyonują one nie źłe, gdzieniegdzie 
nawet ku zupełnemu zadowoleniu, zwłaszcza że 
wykonanie tych ustaw wogóle wymaga bardzo 
obfitej ilości urzędników sądowych, a  tamte kraje 
taką ich ilość oddawna mają. To też rząd mimo 
rezolucyi sejmowej nie wziął się do przygotowa
nia reformy, wymawiając się, że jej nikt, prócz 
nas, nie żąda. Wobec tego chodziło o to, ażeby 
rząd dowodnie o tem przekonać, że u nas inne 
są stosunki aniżeli gdzieindziej i w danym razie 
innych urządzeń potrzeba, ażeby równie dobre o- 
siągnąć. Dlatego obrałem drogę nową. Uzyska
łem od Sejmu polecenie dla Wydziału krajowego, 
ażeby zajął się zebraniem materyału statystyczne
go i zasięgnął opinii w kraju co dó stanu tej 
sprawy, tudzież co do kierunku ulepszenia tegoż. 
Wydział krajowy zajął się natychmiast tą  spra
wą. Ile sądzę, materyały zapewne są już nagro
madzone i będą Sejmowi w swoim czasie przed
stawione. Będzie zadaniem przyszłego Sejmu ma
teryały te rozpatrzeć i dla reformy tej ważnej 
gałęzi sądownictwa wytyczne zasady postanowić.

Na tem poprzestaję co do przeszłości. Ze w o- 
góle w Sejmie działać mogłem, Wam Panowie! 
to zawdzięczam i za to z serca Wam dziękuję. Je
żeli Panowie mniemacie, że taka praca moja i na
dal Sejmowi przydać się może, to zaszczyt i obo
wiązek mandatu z rąk  Waszych Panowie! i nadal 
gotów jestem przyjąć. (Oklaski).

A teraz słów kilka ogólnej natury.
Od lat dziesięciu stoję przy warsztacie poli

tycznym i zdaje mi się, żem go dosyć dobrze po

znał. Ani z temperamentu, ani z przekonania nie 
mam żadnej skłonności do walk partyjnych. W Sej
mie ubiegłym byłem przez czas krótki w konser
watywnym klubiu środka, od lat zaś czterech stoję 
na uboczu i przypatruję się spokojnie grze klu
bów. A i w Krakowie od lat trzech stale osiadły 
również spokojnie i z zewnątrz przyglądam się 
walce ścierających się ze sobą prądów. Pozwoli
cie więc Szanowni Panowie! że o tej rzeczy wy
powiem tu objektyne moje spostrzeżenia i zapatry
wania.

A najprzód co do ugrupowania ostatniego Sej
mu. Oprócz Rusinów i grona posłów do żadnego 
klubu nienaleźących— było w Sejmie klubów 
cztery.

O klubie dotychczasowej lewicy sejmowej nie 
mogę Panom dać zdania. A to przedewszystkiem 
dlatego, że nie wiem, gdziebym miał szukać jej typu. 
Gdyby nim miała być czcigodna postać wielce 
zasłużonego jej prezesa, który niedawno wicepre
zesem wiedeńskiego Koła polskiego obrany, z wła
snego popędu uroczyście zapowiedział, że zgodnie 
z teraźniejszym prezesem Koła będzie prowadził 
politykę Koła w duchu ś. p. Kazinrerza Grochol
skiego, oczywiście inaczei wypadłby mój sąd o le
wicy sejmowej. A inaczej, gdybym typu stukał 
w sprawozdaniu któregoś z wybitniejszych d tych- 
cza80wycb członków tej lewicy, a już całkiem a 
całkiem inaczej, jeżelibym lewicę oceniać miał 
według mowy kandydackiej któregoś z posłów 
świeżo wybranych, który wobec wyborców sam 
się sługą i typem lewicy sejmowej ogłosił.

Prócz tego były trzy kluby, to jest: prawica, 
środek i prawy środek czyli grupa. Kluby te sta
nowiły zazwyczaj większość sejmową, jak  p o s o 
licie mówią, konserwatywną. Kluby te nie różniły 
s;ę ani co do zasad, ani co do celów i środków, 
dzieliły je  różnice drobne, może co do miary, co 
do formy działania. Ale już taka jest natura 
ludzka, że nie tyle nas drażnią rzeczy wielkie, 
co właśnie drobiazgi.

Nie ulega wątpliwości, że podział konserwaty
wnych na trzy kluby utrudniał akcyę większości 
Sejmu, osłabiał jej energię i uszczuplał jej wyda- 
tność. Ale jabiebądź zresztą są i mogą być zapa
trywania w tej m ierze, ja  mam to przekonanie, 
że istnienie tych klubów w ubiegłem sześcioleciu 
było wielce pożytecznem nie dla samych prac sej
mowych, lecz dla politycznej przyszłości. Bo ży
wot tych klubów przekonał posłów, kraj i opinię
0 dwóch ważnych faktach: po pierwsze o tem, że 
wszelkie stronnictwa, jakie w dawnych sejmach 
istniały, a które w ostrych walkach misyę swoją 
spełniły, już do historyi należą, że tedy niema 
dziś stronnictwa ani Stańczyków, ani Podołaków, 
ani Ateńczyków; po drugie: że kluby w ubiegłem 
sześcioleciu zawiązane były tylko przejściowemu, 
ale nie są podstawą, na którejby można oprzeć, 
tak jak  one istniały, trwałe nowe stronnictwa po
lityczne w kraju. W ynika ztąd, że  d la  n o 
w ej f o r m a c y i  s t r o n n i c t w  w k r a j  u o t w a r 
t e  i p r z y g o t o w a n e  j e s t  po l e  (oklaski).

Pytanie: jaka to może i powinna być ta nowa 
formacya ?

Rzut oka na dzisiejsze położenie da nam odpo
wiedź.

Oto od lat kilku pojawiają się u nas ludzie no
wej doktryny czy szkoły: zrazu sporadycznie, naj
przód w pracy politycznej wiedeńskiego Koła pol
skiego, potem tu i ówdzie w kraju, a teraz przy 
agitacyi wyborczej w sposób znamionujący, że ta  
uowa szkoła już jest należycie, zorganizowaną.

Ta nowa szkoła groźną jest dla naszego społe
czeństwa, a groźną nie przez programy, które dla 
użytku zewnętrznego wygłasza, lecz groźną dla
tego, że punkt wyjścia, motywa, środki działania, 
sposób propagandy i hasła rzucane tego są ro
dzaju, że społeczeństwo nasze zdolne są , ba n a
wet muszą narazić na bardzo ważne niebezpie
czeństwo. W inteneye zwolenników tej szkoły nie 
wchodzę: rozmyślnie działają, czy przez lekko
myślność, świadomie czy niebacznie, to dla poli
tyki wszystko jedno — ta ocenia rzecz podług 
skutku.

Ta nowa szkoła to rzeczywiście: sama tylko 
krytyka i potępienie bez widoku poprawy, to kwe- 
8tyonowanie lub wprost niweczenie tego, co jest, 
tego, co żyje i rozwija się , nawet bez poważnej 
chęci postawienia w to miejsce czego innego. Bo
1 cóż dodatniego wskazują ci panowie, coby było 
prawdziwem, a rozumnem i nowem? (Oklaski).

Czy może postęp ? A wszakże program tej 
szkoły, jeżeli go obierzemy z napuszystych a pu
stych frazesów, toż on nie różni się niczem in- 
nem od program u, który kraj cały dawno już 
przyjął, a który konserwatywni statecznie i trwale 
realizują, jak  tylko tem, że na dobro ogółu patrzy 
się przez pryzmat kastowego egoizmu miast i k a 
stowej nienawiści do szlachty — a  tożto przecie 
myśl, którą dawno już i powszechnie uznano za 
coś najbardziej niepostępowego, najbardziej wste
cznego. (Oklaski).

Czy może dem okracya? Już tu inny mówca 
wykazał świetnie nieautentyczność tej maski, którą 
chełpi się fabrykat tej nowej szkoły. Jeden tylao 
fakt przytoczę. Mieliśmy M arszałka, który gdy 
zagajał pierwszy pod laską swoją se jm , uważał 
to za pocieszające zdarzenie dziejowego znacze
nia , że nasi włościanie ze zaufaniem mandaty 
swoje złożyli w ręce starszej braci ziemian. A tym 
Marszałkiem był jedyny Marszałek-demokrata Mi
kołaj Zyblikiewicz (Brawo). A demokraci dzisiejszej 
szkoły cóż o tem mówią ? Oni prawią chłopu wprost 
przeciwnie: tyś równy, tyś mądry, tyś wielmożny, 
nie wierz szlachcie, bo ona cię wyzyskuje. Oni tę 
wiarę, którą chłop m iał, odbierają m u, ale mu 
innej za to nie dają. A potem doprawdy albo taki 
demokrata dzisiejszy zna chłopa z fotografii lub 
wileggiatury, albo jeżeli go zna naprawdę, to albo 
lekkomyślnie jego nieświadomość wyzyskuje dla 
celów ubocznych, albo chyba musi go serdecznie 
nienawidzić, jeżeli ma czoło dawać mu rady tak 
bardzo zgubne. (Oklaski).

Ta nowa doktryna nie byłaby może zbyt gro
źną dla nas, gdybyśmy żyli w czasach zupełnie 
spokojnych. Ale jakież jest zresztą położenie?

Od wschodu burzliwe fale podmywają podwa
liny naszego bytu i zmierzają wprost do wynaro
dowienia. Od zachodu docierają do wnętrza n a
szego prądy Europę silnie nurtujące, które nic 
dobrego nie wróżą. Jednostki bądź straciły, bądź 
zaczynają tracić zaufanie we własne siły. I  za
miast skupiać się na podstawie zdrowej samo
dzielnej assoeyacyi, grupują się we warstwy eko
nomiczne , z których każda wyciąga rękę do 
wszechwładzy państwa o pomoc.

Przedmiotem żądania jest byt matery&lny, a 
miarą żądania dziś jeszcze równy udział w opiece 
państwa. Ale dla polityka to już wystarczy, ażeby 
bacznie czuwał, iżby ten materyalizm nie zmienił 
się w brutalny egoizm, a ubiegacie się o równą



CZAS z Środy 10 Lipca 1889. 3

pomoc ekonomiczną nie przeszło we walkę klaso 
wą o wyłączną protekcyę.

I w tejto chwili zjawia się nowa szkoła, która 
właśnie od tego akcyę swoją rozpoczyna, że to 
największe niebezbieczeństwo, które kryje się w tych 
prądach ogólnych, wprost i bez ogródki odrazu 
realizuje. Szkoła ta z klas ekonomicznych robi 
przeciwników społecznych, stawia ich na kastowym 
egoizmie i rozpala między nimi brutalną walkę.

A niebezpieczeństwo i dlatego jest tak bardzo 
poważne, że tę groźną robotę ułatwia w tej chwili 
jedna jeszcze okoliczność.

Gniecie nas militaryzm, ciśnie bieda ekonomi 
czna. Nasza polityka wiedeńska twarda i ciężka, 
ofiarność dla państwa konieczna naprężyła strum 
do granic niemal ostatecznych j to , czego kraj oc 
państwa potrzebuje, uzyskać ciężko. Więc do ra
dosnych uniesień politycznych zaprawdę niema po
wodu. Jakżeż natomiast łatwo wzniecić w masach 
niezadowolenie i wznieca je z całą przewrotnością 
ta nowa szkoła. A spustoszenia ztąd grożące nie 
dadzą się obliczyć. Bo od niezadowolenia do zwąt 
pienia bez wyjścia tylko krok jeden i bardzo ła 
twy — ale powrót do rozumnej energii niesłycha
nie trudny.

W i ę c  p a n o w i e !  n i e  t r z e b a  n a s  d o p i e r o  
g r u p o w a ć ,  m y j u ż j e s t e ś m y  z g r u p o w a n i  
(Oklaski).

Po jednej stronie nowa szkoła: obóz malkonten
tów, pessymistów, ludzi czystej krytyki, zamię- 
szania wyobrażeń, bezładu, niweczenia.

Po drugiej stronie: ludzie ładu, porządku i har
monii społecznej, obóz rozważnej pracy. W tym 
obozie pomieszczą się wszystkie odcienia jednej 
wspólnej barwy porządku. Praca musi być łatwą 
i skuteczną, gdy się rozpocznie pod hasłem i for 
mą zgody i jedności a nie rozdziału. Boć i łatwiej 
nawet w jednym służąc obozie wpłynąć na siebie 
nawzajem, aby wyrównać różnice, aniżeli wów 
czas, gdy te różnice stanowią właśnie formalny 
między nami rozdział.

Otóż i większość i mniejszość w przyszłym 
Sejmie (oklaski).

Ale Panowie! burzy nie zażegnamy, jeżeli prócz 
tego nie będziem działali w kraju. N am  p o t r z e 
ba k o n i e c z n i e  o r g a n i z a e y i .  W kraju po 
winno zorganizować się jedno wspólne wielkie 
stronnictwo zachowawcze w tem rozumieniu. Bo 
bez organizaeyi niemasz stronnictw, bez stron
nictw niemasz naturalnego rozwoju politycznego. 
(Oklaski).

A jeszcze rzecz jedna panowie!
Ssyszę, jak straszą ludzi — i ze skutkiem — rzą 

darni koteryi w obozie konserwatywnym. Proszę 
zważyć, że dopóki nie będzie organizaeyi, tak 
długo widmo koteryi zawsze straszyć będzie, bo 
musi. Bo Panowie! życie polityczne wymaga co 
chwila jakiejś akcyi. Rezultat takiej akcyi musi 
być przecie jeden wspólny, a jakżeż do takiego 
dojść, gdy niema organizaeyi ? Niema drogi innej, 
tylko kilku czy kilkunastu ludzi dobrej woli zbie
rze się i pomyśli o wszystkich. Kto ma wiarę do 
tych ludzi, podziękuje im za dobrą radę. Ale kto 
tej wiary niema lub dla agitacyjnych celów mieć nie 
chce, ten ma pozór doskonały, żeby krzyknąć: 
„Oto koterya narzuca społeczeństwu swoje roz 
kazy." I ludzie idą za tym krzykiem, bo pozory 
są — to się nie da usunąć. A tytuł koteryi bu 
dzi wstręt i odrazę, więc i agitacya bardzo na ten 
temat łatwa i o sukces jaki taki nie trudno.

Inaczej, gdy jest organizacya. Tam każdy mo 
że równe prawo swoje wykonywać. Uchwała jest 
najformalniejszym obrazem zbiorowej woli stron
nictwa. T o  te ż  g ł ę b o k i e  ma m p r z e k o n a 
n i e ,  d o ś w i a d c z e n i e m  p o p a r t e ,  ż e z o r g a  
n i z o w a n i e  j e d n e g o  w i e l k i e g o  s t r o n n i  
c t w a  z a c h o w a  w c z  e g o  w kr aj u w d z i s i e j  
s ze j  c h w i  l i  j e s t  n a s z y m  n a j p i e r w s z y m  
o b o w i ą z k i e m .  (Huczne oklaski).

Ostatni z porządku mówił prof. Dr B o b r z y ń -  
ski :

Przemawiając ostatni z pośród moich kolegów- 
posłów, nie będę powtarzał, co oni tak świetnie 
wypowiedzieli, lecz do kilku uwag się ograniczę.

Pierwszą z nich, będzie to wyraz głębokiego 
zdziwienia wobec wszystkich mów i uchwał pro 
gramowych, z któremi w obecnej kampanii wy
borczej wystąpiło nasze stronnictwo pseudo-postę- 
powe. Ktoby rzeczy bliżej nie znał, ten musiałby 
sądzić, że we wszystkich owych punktach stron
nictwo postępu spotkało się w ubiegłej kadencyi 
z oporem lub niechęcią ze strony naszej; ten mu 
siałby przypuszczać, że my konserwatyści wszyst
kim owym żądaniom, zmierzającym ku rozwojowi 
kraju na polu gospodarstwa i oświaty, będziemy 
się sprzeciwiać. Tem uzasadnia się potrzeba utwo
rzenia w Sejmie i po za Sejmem stronnictwa wal
czącego z nami pod hasłem postępu. Tak musiał
by sądzić każdy człowiek prosto myślący, tak  są
dzi w kraju naszym wielu, tak jednak nie jest.

Zasiadałem w Sejmie ubiegłym w kilku ważnych 
komisyach, przebieg innych spraw starałem się 
śledzić uważnie i na tej podstawie mogę powiedzieć 
jawnie i stanowczo, że nasze stronnictwo „postępowe" 
cały ów program rozwoju i postępu od nas przejęło i 
z otwartością sobie właściwą poprostu nam skonfi
skowało (śmiech i oklaski). Nie będę spierał się 
p to, kto kiedyś, w dzienniku zwykle, lub w bro
szurze politycznej pierwszy jakąś myśl rzucił, ale 
zapytam, czy zjawiła się w kraju jakaś myśl do
bra i rzetelnie postępowa, któraby w konserwa
tywnej prawicy ubiegłego Sejmu nie była znalazła 
poparcia, czy była jakaś kwestya szkolna, prze
mysłowa, rolnicza, któraby lewica Sejmowa prze
ciw nam musiała była podnosić, której by dla na
szego oporu nie była mogła przeprowadzić? J a  
takiej sprawy nie znam. Mówiąc o poparciu i o 
oporze, mam rzeczywiście na myśli ogół konser
watywnych żywiołów Sejmu, nie zaś pojedynczych 
posłów, z których jeden lub drugi w pewnej da
nej sprawie mógł mięć odrębne zdanie, ale woli 
tego ogółu musiał ostatecznie uledz. Zasiadając 
w Sejmie, należałem do t. z. prawicy, do partyi 
okrzyczanej najwięcej o wstecznictwo, a jednak 
z jej poparciem i jako jej członek mogłem wy
stąpić z referatem w dwóch sprawach, nad które 
zapewne postępowszych niema, mogłem domagać 
się podniesienia oświaty ludowej, popierać pod
wyższenie płac nauczycieli, połączone z wielkim 
finansowym ciężarem, mógłem śmiało i bez oporu 
projektować środki zmierzające do tego, ażeby 
stanowisko i znaczenie nauczycieli podnieść i ze 
społeczeństwem wiejskiem przez uposażenie zie
mią bliżej związać. I  również nietylko bez oporu, 
jęcz z czynnem poparciem wszystkich żywiołów 
konserwatywnych mogłem jako członek prawicy 
oferować projekt utworzenia stałego funduszu prze
mysłowego i domagać się uchwalenia na szkoły 
1 Warstaty przemysłowe rosnących z roku na rok 
Wydatków i pakładów,

Nie bez zdziwienia słyszymy też dzisiaj, że stron
nictwo przeciwne konfiskuje dla siebie to, cośmy 
na ubiegłej kadencyi w miarę sił i środków sta
rali się przeprowadzić, a do czego ono, co się 
wśród akcyi wyborczej pokazało, nic nowego, ża
dnej nowej pozytywnej myśli nie umie dorzucić 
Dzieje się owszem przeciwnie. Stronnictwo prze 
ciwne przyswajając sobie nasz program w ogól 
nikach, wyrzuca z niego lub usuwa na drugi plan 
to, co w naszem przekonaniu jest w niem rzeczą 
najważniejszą, co jest warunkiem wszelkiego isto
tnego postępu na polu gospodarstwa i oświaty 
a jest tem załatwienie sprawy indemnizacyjnej 
Jeżeli my za tem rozwiązaniem oddawna tak sta
nowczo jesteśmy, jeżeli pragniemy rozłożenia ciężaru 
indemnizacyjnego, na dalsze generacye, to mamy za
pewne na myśli pewną ulgę w przesadnie już gniotą 
cych nas ciężarach, ale głównie i przedewszystkiem 
kierujemy się gorącem pragnieniem zdobycia przez 
to i uzyskania środków materyalnych niezbędnych 
do przeprowadzenia koniecznych, dalszych nakła
dów, do urzeczywistnienia zdrowego postępu we 
wszystkich kierunkach naszego życia, w społecznej 
i narodowej pracy, bo takim był nasz program, 
i takim być nie przestanie (powszechne oklaski). 
Uzyskawszy środki, silniej będziemy mogli poprzeć 
oświatę i szkolnictwo; pomyśleć na szerszą, ogólną 
skalę czy o regulacyi rzek, czy też o melioracyach, 
dźwignąć przemysł domowy i rękodzielniczy. Roz
porządzając możnością większych subwencyj, mo
glibyśmy też jak  n. p. w sprawie drogowej zła
godzić pewne ostrości ustaw obecnych odrazu, 
nimby jeszcze ich reforma okazała się możliwą. 
To bowiem mamy uczucie, że wszelkie mowy, pro
gramy na temat postępu, nabierają znaczenia pro
stego frazesu i szkodliwej broni do walki stronni
czej, jeżeli w ślad za myślą i słowem nie idzie 
znalezienie dobrych i właściwych dla ich przepro
wadzenia środków (oklaski).

Druga uwaga, z którą ośmielam się wystąpić, 
będzie również tylko dodatkiem do tego, co po
przednicy moi powiedzieli tu o stosunku klubów 
na ubiegłej kadencyi sejmowej. Pominęli oni za
pewne przypadkiem jedną ważną, która z nich 
wyniknęła, korzyść. Oto kluby owe były przejściem 
koniecznem dla zatarcia różnic, które niegdyś na
wet w żywiołach konserwatywnych występowały 
tak silnie pomiędzy wschodnią a zachodnią Gali- 
cyą (Glosy: tak jest). Jakież to różnice zapatry
wań i poglądów panowały pomiędzy podolskimi, 
sanockimi i krakowskimi członkami prawicy 
w chwili, kiedy się ze sobą w jednym klubie ze
tknęli. A jednak to bliższe zetknięcie się, ta wspól
na praca doprowadziły ich w końcu do tego, 
co śmiało mogę stwierdzić, że nietylko nawzajem 
nauczyli się cenić się i szanować, ale nauczyli się 
także, że w każdej sprawie ogólno-krajowej po
trzeba wysłuchać i wyrozumieć tych, którzy mie
szkając dalej, w innych znajdują się stosunkach i 
słusznie domagają się ich uwzględnienia (oklaski). 
Co wreszcie znaczy najwięcej, w kwestyach, któ
re zrazu najwięcej nas dzieliły, które uważaliśmy 
za nietykalne, nastąpiło w obrębie prawicy takie 
zbliżenie się poglądów, że w największej zgodzie 
z inieyatywy posłów ze wschodniej części kraju 
radziliśmy już o możliwej reformie administracyi. 
Myślę, że podobny proces dokonał się także i 
w obrębie klubu centrum (t a k  j e s t), a okoliczność 
ta wzmacnia we mnie otuchę, że obecnie połącze
nie wszystkich odcieni konserwatywnych nie jest 
zadaniem niedościgłem.

Na poparcie tej nadziei mogę też inną okoli
czność przytoczyć. O ile jako poseł sejmowy wier
nie i wytrwale trzymałem się prawicy, o tyle za
szczycony Waszem zaufaniem i wysłany do Rady 
państwa uważałem za święty obowiązek, ażeby 
tam, do Koła polskiego starć między prawicą a 
centrum nie przenosić. Tradycyą tego postępowa
nia, tego zacierania wszelkich różnic klubowych 
w obrębie Koła zastałem u członków Koła star
szych i doświadczeńszych, chwyciłem się jej też 
oburącz, a popierając ją, byłem przekonany, że 
działam w duchu światłych moich z ziemi kra- 
iowskiej wyborców (oklaski). Dziś pomyślny sku
tek uwieńczył w Kole polskiem to wspólne usiło
wanie, dziś pod przewodem Jaworskiego Koło pol
skie stoi nietylko na zewnątrz solidarniej, ale i 
na wewnątrz zgodniej i łączniej niż kiedykol
wiek. Myśl zgody i łączności, która dziś wydo
bywa się w kraju i dla sejmu, wyszła też, mogę 
to nie bez uczucia pewnej dumy powiedzieć, z Koła 
polskiego w Wiedniu, które pierwsze dało przy
kład, że ona jest do przeprowadzenia możliwą.

Niechże się ona urzeczywistni w sejmie i w kraju, 
irzynajmniej w obrębie żywiołów konserwatyw
nych a postępowych prawdziwie i niech nawzajem 
Kołu polskiemu w Wiedniu użyczy poparcia. Mie
liśmy tam w Radzie państwa w ostatnich latach 
trudne i niebezpieczne chwile, musieliśmy dla obro
ny państwa uchwalać wielkie i dotkliwe ciężary, 
musieliśmy się ograniczać do tego, ażeby, skoro 
ciężary te okazały się nie do uniknięcia, przynaj
mniej formę i skutki ich w naszym kraju łagodzić 
i do warunków jego starać się naginać. W osta
tnim roku mieliśmy też błogie uczucie, że ta epoka 
nakładania ciężarów się skończyła, że rząd uzy
skawszy wszystko, czego potrzebował w interesie 
państwa, przystąpi obecnie rozważnie ale zarazem 
stanowczo do zaspokojenia istotnych życzeń i po
trzeb ludności, że w naszym zaniedbanym kraju 
weźmie się specyalnie do koniecznych nakładów, 
bez których o jego podniesieniu się materyalnem 
nie może być mowy. W tym kierunku prezes J a 
worski na podstawie jednomyślnej uchwały Koła 
do rządu i do parlamentu, jak  Szan. Panowie 
wiecie, niedawno przemówił, a działanie nasze 
w części już osiągnięte, w innych punktach da
leko posunięte, budziło rzeczywiste nadzieje.

Dziś jednak horyzont parlamentarny wiedeński 
znacznie się zachmurzył, dziś taić nie można oba
wy, czy spodziewana epoka spokojnej a płodnej 
w następstwa pracy parlamentarnej nie dozna nie
spodzianie przerwy. W wyborach do sejmu cze
skiego zwyciężyli młodoczesi, z którymi polityka 
i uczucie narodowe nasze iść nie pozwala, a z któ
rymi w interesie monarchii, jak  my go pojmujemy, 
nie pójdziemy nigdy (przeciągłe brawa i oklaski). 
Któż zaś przewidzi, jaki ten wynik wyborów wy
wrze wpływ na stanowisko delegacyi czeskiej i 
w ogóle na stosunki, na ugrupowanie się parla
mentarne. Niechże w tych możliwie trudnych przej
ściach Koło polskie w Wiedniu zachowa nietylko 
swą solidarność na zewnątrz, bo o nią niema oba
wy, ale niech zachowa zarazem tę zgodność i tę 
spójnię wewnętrzną, bez której akeya konsekwen
tna i jednolita pomyśleć się nie da. Zgoda i łącz
ność w sejmie i w kraju zadanie to niepospolicie 
Kołu polskiemu ułatwi, a jego sześćdziesiąt gło
sów w każdej ważnej chwili zaważą silnie i ro
zumnie na szali wypadków dla dobra i znaczenia 
kraju, w interesie potęgi i powagi monarchii, z któ

rą nas losy tak ściśle związały (powszechne brawa 
i oklaski).

Po mowach posłów zabrał głos p. Julian B r z e 
z i ń s k i  i zaznaczył, że posłowie ziemi krakow 
skiej, jak tego po znakomitych mężach wiedzy, 
nauki i administracyi spodziewać się można było 
stanęli na wysokości swego zadania i świetnie 
się z niego wywiązali. To jest jeden głos, jedno 
przekonanie wyborców. Mówca wnosi o wyrażenie 
posłom uznania i wdzięczności przez powstanie 
z miejsc (Zgromadzeni powstają). W dalszym cią
gu wskazuje mówca, iż tradycyą wyborców większej 
własności powiatu krakowskiego było: wysyłać 
do Sejmu mężów stojących na czele wiedzy ; 
nauki. Tej tradycyi pragną wyborcy i dzisiaj po 
zostać wiernymi, ale obok tego pragną także, aby 
indywidualne ich interesa rolnicze nie były pomi
nięte. Sądzi więc mówca imieniem własnem i imie
niem wyborców, by w gronie posłów powiatu kra
kowskiego znaleźli się i reprezentanci interesów 
rolniczych, ziemianie od skiby, znający potrzeby 
rolników z codziennej praktyki. Taka kooptacya 
żywiołu rolniczego może być pożyteczną dla 
kraju i dla reszty posłów, bo w ten sposób obe
znać się oni mogą lepiej z dezyderatami rolników, 
które im nie mogą być tak znane, jak znane są 
sterom rolniczym. Zastrzega się mówca, by słów 
jego i życzeń nie wzięto za partykularyzm. Okręg 
krakowski stwierdził, że obce mu monopolizowa
nie mandatów na rzecz jednej klasy społecznej, 
co nam tak niesłusznie rzucono w oczy, bo jeżeli 
kto miał celujące zdolności, charakter i warunki 
poselskie, ten był przez nas wybieranym bez wzglę
du na kastowość i zawód. Ale i w abnegacyi na
leży zachować miarę, więc i nam należy oglą
dnąć się za posłami, którzyby mogli być stróżami 
naszych interesów rolniczych w Sejmie, mającym 
obecnie przed sobą tak ważne zadania, jak usta 
wę gminną, połową i służbową, bejm dalej weź 
mię zapewne inieyatywę w sprawie tak ważnej, 
jak postępowanie prowizoryalne, wywołujące an
tagonizm między włościanami a dworem. Wyka
zuje mówca, jak rząd słabo dotuje Tow. rolnicze, 
a pomija inne liczne dezyderata, dla których po
seł ziemianin jest w Sejmie potrzebny. Mówca 
prosi zebranych o rozważenie podniesionych przez 
niego uwag.

Jan hr. S t a d n i c k i ,  ulegając życzeniu sąsia
dów, wnosi kandydaturę p. Maryana D y d y ń -  
s k i e g o ,  której zalecać nie potrzeba, zaszczytnie 
bowiem p. Dydyński jest znany (oklaski) ze swej 
działalności w Sejmie, Radzie powiatowej i w To
warzystwie roluiczem. Jest zaś tak niesłychanie 
skromnym, iż sam się nie stawił przed wyborca 
mi. Cnoty obywatelskie p. Dydyńskiego są tak 
wyjątkowe, iż zasługują, by był wybrany przez 
szlachtę wojewódz’wa krakowskiego, wysyłającą 
do Sejmu czoło narodu (oklaski).

Przewodniczący p. M i l i e s k i  odczytuje naitę 
pujący ustęp z listu p. Dydyńskiego:

„Nie chcąc przez obecność moją na zgromadzeniu 
przedwyborczem dać pozoru, jakobym na wynik 
wyborów w jakimbądż kierunku chciał wpływać, 
postanowiłem nie przybyć na takowe. Ażeby 
wszakże nieobecność moja nie była fałszywie tłó- 
maczoną, zmuszony jestem w kilku słowach za
znaczyć moje stanowisko.

„Stawać jako kandydat z większej własności, 
lub co więcej — ubiegać się o wybór, nie powa 
żyłbym się nawet wtedy, gdybym włożonemu na 
mnie zadaniu odpowiedzieć czuł się na siłach. 
W przekonaniu mojem bowiem wybory z większej 
własności różnią się tem od innych, iż wyborcy, in
teresując się życiem publicznem kraju, znają dobrze 
tak jego potrzeby, jak i wybitniejsze w kraju o- 
sobistości i ztąd bez wpływania na nich, a tem 
mniej narzucania się, zdolni są odpowiedni zrobić 
wybór. Tem więcej ma to miejsce w takim, jak 
nasz okręgu, w którym zapatrywania polityczne 
wyborców są niewątpliwie bardziej jeszcze wyro
bione i ustalone. Dowodem tego przeszłość, w któ
rej zawsze okrąg ten zastępowany był w Sejmie 
przez ludzi, zajmujących najwybitniejsze stanowi 
sko tak pod względem zdolności, jak i przekonań 
politycznych.

„Stawać w szeregu z takimi mężami byłoby 
z mojej strony zarozumiałością niczem nieuspra
wiedliwioną i dlatego daleki jestem od wszelkiej 
nawet myśli wpływania na wyborców w kierunku 
mojej kandydatury. Nie z fałszywej skromności, 
ani hipokryzyi, wszedłszy w samego siebie, wy
znać muszę, iź reprezentowanie okręgu krakow
skiego w Sejmie godniejszym niż ja się należy.

„A przecież mimo te go_,wy znania nie mogę po 
wiedzieć, iż w danym razie nie przyjąłbym wy 
Joru, gdyż nie iść tam, gdzie mnie głos współo 
bywateli wzywa, dowodziłoby niekainośei lub ii 
pierania się przy swojem zdaniu wbrew ich woli. 
Zastrzedz się jednak muszę, iż wybór mój pojmo
wałbym tylko w tym duchu, iż wolą wyborców 
jest, aby obok mężów nauki mieli w gronie swych 
reprezentantów takiego, który urodzony w tym 
okręgu, tradycyjnie osiadły na roli, a zasadami 
wypróbowany konserwatysta, jest z rodu, zawodu 

zasad wiernym ich wyrazem".
Po odczytaniu listu zabiera głos p. bar. G o s t 

k o w s k i  i wykazuje, że w wielu punktach na
leży spieszyć z pomocą rolnikom, należy więc 
posłać do Sejmu ludzi zajmujących się rolnictwem 
i dlatego stawia kandydatury pp. Maryana Dy- 
d y ń s k i e g o  i Władysława S t r u s z k i e w i c z a .

P. Atanazy B e n b e  popiera kandydaturę p. Wł. 
S t r u s z k i e w i c z a .  (Onlaski).

Hr. Sobiesław M i e r o s z o w s k i  zaleca również 
kandydaturę p. Wł. S t r u s z k i e w i c z a ,  którą 
popiera także Henryk bar. K o n o p k a .

P. Wł. S t r u s z k i e w i c z :  Po 3-godzinnych 
obradach i tonie, jaki prawie do końca ich pa
nował, trudno walczyć o palmę pierwszeństwa, 
tem bardziej, że mówili ludzie, co złożyli nieraz 
dowód wyrobienia politycznego, a powaga ich nie 
od dziśdnia uznaną. Mówca me byłby się odwa
żył stanąć przed wyborcami, gdyby nie poważne 
postawienie jego kandydatury, gdyby nie zachęta 
ze strony przyjaciół. Ktokolwiek cofnąłby się 
wśród takich warunków, byłby niekarnym, a mówca 
łączy się z tem, co hr. Tarnowski powiedział: 
rozum, karność i porządek. Postawiony przez rol
ników mówca będzie me chorążym, ale żołnie
rzem walczącym za dobrą sprawę. Należał do 
klubu centrum, ale z szowinistami tego klubu s»ę 
nie solidaryzował. Dawszy rękę, dotrzymał słowa 
i stał w szeregu. W Rauzie państwa szedł mówca 
z tymi, co oddawna zainaugurowali zdrową poli
tykę i lak ją prowadzą, jak prowadzić winni. 
Mówca jest zdama, że wszystkie idee postępowe, 
o które gdziemuziej walczyć można, u nas włosa 
poruszyć me powinny, wśród naszego tak trudnego 
położenia. Mówca wskazuje, że przedewszystkiem

nictwo i jego potrzeby, o podniesienie przemysłu 
rolniczego, o korzystną dla kraju politykę kole
jową, — tą drogą też postępować będzie i nada 
w razie wyboru. Jest gotów służyć, bo jako kto 
może, ku ogólnemu dobru niechaj dopomoże, 
(Oklaski).

Następnie zawieszono na kwadrans posiedzenie 
celem porozumienia się wyborców względem prób 
nego głosowania.

Po kwadransie rozpoczęto głosowanie kartkami 
Przewodniczący p. M i l i e s k i  zaprosił na skruta 
torów p p .: wiceprezesa P a s z k o w s k i e g o ,  St, 
O ż e g a l s k i e g o ,  Edmunda J a s t r z ę b s k i e g o  
i Juliana B r z e z i ń s k i e g o .

Wynik próbnego głosowania był następujący: 
Na 59 głosujących otrzymali:
1) JE. Kazimierz hr. B a  de n i 59 głosów.
2) Hr. Stanisław T a r n o w s k i  54 gł.
3) Prof. Dr Michał B o b r z y ń s k i  53 gł.
4) Prof. Dr Stanisław M a d e y s k i  53 gł.
5) Władysław S t r u s z k i e w i c z  47 gł.
6) Maryan D y d y ń s k i  42 gł.
7) Jan P o p i e l  27 gł.
8) Antoni W r o t n o w s k i  13 gł.
9) Stanisław J ę d r z e j o w i c z  4 gł.
Po ogłoszeniu wyniku głosowania próbnego po

siedzenie zostało zamknięte.
Dziś odbywa się wybór posłów od godz. lOej 

rano w Starostwie.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Rzym 2 łipca.

Wielkie poruszenie powstało w naszych sferach 
politycznych z powodu ostatniego posiedzenia taj
nego konsystorza, które się odbyło w niedzielę 
30 czerwca. Cała prasa podniosła, iź ten akt speł
niony przez Papieża Leona X III jest niezwykłej 
doniosłości. Wczoraj krążyła nawet na giełdzie 
pogłoska o możliwym wyjeździe Papieża i wywo
łała głęboką sensacyę.

Nikt nie może zaprzeczyć, iż dzień 30 czerwca 
będzie stanowił pamiętną w historyi Kościoła datę, 
lecz chcieć upatrywać w tym uroczystym akcie 
Papieża objaw jakiegoś postanowienia powziętego 
w celu rychłego opuszczenia wieczystego grodu, 
to znaczy tyle, co pozbawiać akt ten właściwego 
mu charakteru.

Niegdyś Papieże załatwiali wszystkie sprawy 
Stolicy apostolskiej na tajnych konsystorzach. Dzi
siaj zaś tylko skutkiem nadzwyczaj ważnych wy
padków zwołują się te uroczyste posiedzenia. Leon 
XIII uważał to za swój obowiązek, aby głośno 
zaprotestować przed senatem św. Kościoła przeciw 
charakterowi i celom skandalu z dnia 9 czerwca. 
Wszyscy powinni byli wiedzieć o tem, zwłaszcza 
że z Kuryi wysłany został memoryał obszerny do 
wszystkich mocarstw nazajutrz po manifestacyi 
odsłonięcia pomnika dła Giordana Bruno na Campo 
dei Fiori. Mowa Ojca św. była zresztą niezwy
czajnie umiarkowaną. Papież oznajmił światu ka
tolickiemu o świętokradzkiej zbrodni, protestując 
jeszcze raz przeciw długiemu szeregowi obelg, 
które przewrotne sekty nieustannie wymierzają 
przeciw rełigii i Stolicy apostolskiej. W głośny 
sposób chciał On napiętnować bezecne mowy, które 
zostały wygłoszone podczas odsłonięcia pomnika 
dła Giordana Bruno, któremu okazywano honory, 
jedynie w celu lżenia Kościoła i Pontyfikatu rzym
skiego w coraz to dotkliwszy sposób. A zatem 
w celu potępienia nowej i nader ciężkiej obelgi, 
wymierzonej przeciw religii i Papieztwu, Leon X T  FT 
czuł się zniewolonym zwołać kardynałów na nad
zwyczajne posiedzenie Konsystorza, ,  które trwało 
mniej więcej dwie godziny. Jego Świątobliwość 
wygłosił swą alokucyę w sposób pełen ciepła i 
majestatu, godny władcy.

Pogłoska o ewentualnym wyjeździe jest tylko 
Doprostu przypuszczeniem, które się pojawia za 

każdym razem , gdy Papież spełnia jakikolwiek 
nadzwyczajny akt uroczysty. Leon XIII, ukochany 
Ojciec, zbyt się interesuje swemi dziećmi, aby je  
miał opuszczać, i wie doskonale, co mu czynić na
kazuje jego obowiązek w obliczu niebezpieczeństw, 
które im grożą. W najbardziej groźnej chwili weź
mie on udział w cierpieniach swych przywiązanych 
synów.

Jego głos ojcowski podniesie na nowo ich du
cha; będzie on ich podporą, ich pociechą.

Manifestacya katolicka w dzień śś. Piotra i P a
wła okazała się w istocie godną wiary rzymskiego 
ludu. 29 czerwca zdawał się być prawdziwym 
dniem pielgrzymek. W ielka bazylika św. Piotra 
była przepełniona do tego stopnia, iż chcąc umo- 
żebnić tłumom wyjście z kościoła, trzeba było 
otworzyć wszystkie drzwi. Plac przed bazyliką 
przedstawiał wspaniały widok. Wieczorem zaś 
w całym Rzymie główne fasady kościołów, pała
ców i wielkiej ilości domów prywatnych były ilu
minowane. Szezególnie zwracała na się uwagę 
iluminacya domów na Campo dei F iori, tem cie
kawsza, że zdawała się być jawnym protestem 
irzeciw bezbożnej apoteozie mnicha-odszczepieńca.

Rzym błyszczał tego dnia takim blaskiem, który 
irzypominał majestat świąt dawniej w nim obcho

dzonych. Sumienie ludu chciało pokazać jeszcze 
raz, iż Papieztwo jest jedynym tytułem do wiel
kości Włoch.

Wybory sejmowe.

Jak nam donoszą ze Lwowa, przy wczorajszym 
wyborze czwartego posła z tego miasta, na 6384 
uprawnionych do głosowania stanęło przy urnie 
wyborczej 2310 wyborców tj. mniej o 118 w po
równaniu z cyfrą z d. 4 b. m. Ogółem otrzymał 

Michalski 1393 głosów, a p. Rewakowicz 908 
głosów. P. Michalski otrzymał tedy o 485 głosów 
więcej od p. Rewakowicza. Absolutna większość 
głosów wynosi 1156, a więc 1393 głosami został 
wybrany posłem z m. Lwowa p. Michał Mi

ll a l s k i .
Runął przeto jeden z najgrubszych filarów na

szego postępowo - demokratycznego obozu. Wszel- 
iiemi środkami starano się go podtrzymać. Bied
nego p. Michalskiego nazwano nawet „Stańczy
kiem," starano się go przedstawić jako kandydata 
rządowego, a gdy to wszystko nie pomogło, spro
wadzono wreszcie z Krakowa p. Romanowicza, 
ale i jego interweneya nie zdołała uratować sy- 
tuacyi. W ostatniej chwili najbliżsi przyjaciele

antinarodowego działania dziennikarskiego, nie 
występowano przeciw Rewakowiezowi, był on 
człowiekiem wielkim, niewzruszonych zasad de
mokratą, wielbiono jego zasługi i cywilną odwagę, 
a Kuryer lwów. cieszył się podobno znaczną liczbą 
prenumeratorów. Dopiero tuż przed wyborem przy
pomniano sobie jakich tendencyj propagatorem 
jest ów Kuryer i jego redaktor. Dopiero teraz 
solidaryzujący się z Kuryerem  w bardzo wielu 
kwestyach Dzień. Pol. zdobył się na stwierdzenie, 
iż w K ury erze są „artykuły szerzące powolnie, 
ale konsekwentnie szkodliwe tendencye." Potrzeba 
było dopiero Natana Loewensteina, aby wobec 
obywatelstwa lwowskiego wyraźnie zaznaczyć, 
że „Kuryer lwów. ze zdrową narodową tendencyą 
nie ma nic wspólnego, że dąży do ligi południo- 
wo-słowiańskiej, zresztą Bóg wie dokąd."

Pełna humorystycznych, dziwacznych i dzikich 
epizodów akcya wyborcza we Lwowie, ma chyba 
tę jedną stronę dodatnią, że zdemaskowała jedne
go z pienerów partyi demokratycznej, że działal
ność jego napiętnowano jako szkodliwą, że całą 
robotę tego wielkiego demokraty i demagoga 
uznano „za sprzeczną z naszemi tradycyami spo- 
łecznemi i z naszemi ideałami politycznemi." Fak
tem jednak prawdziwie smutnym i oburzającym 
pozostanie, iż p. Rewakowicz, który, jak  stwier
dzili jego właśni przyjaciele, prowadzi w dzien
niku socyalistyczną propagandę, który w swoim 
czasie stawał w Białej, jako kandydat centrali
styczny, otrzymał w stolicy kraju w pierwszem 
głosowaniu 1124 głosów, iż zabrakło mu tylko 
91 głosów, aby zostać posłem sejmowym; iż 
w drugiem głosowaniu padło na niego przeszło 
900 głosów. Fakt ten jest wymowną illustracyą 
naszych zepsutych stosunków, jest zarazem ostrze
gającym i pouczającym przykładem, jak  dalece 
wśród społeczeństwa wskutek zgubnej propagandy 
demokratyczno-anarehistycznej, osłabł głos sumie
nia publicznego, jak  się spaczyło poczucie zdro
wego rozumu obywatelskiego.

Z C h r z a n o w s k i e g o .  W powiecie Chrzanow
skim wybory do Sejmu nietylko że uwieńczone 
zostały świetnem zwycięztwem nad rzekomym 
Przyjacielem ludu, wybranym bowiem został 
lednogłośnie posłem Artur hr. Potocki, lecz do
starczyły także pocieszającego dowodu, iż lud 
nasz, dzięki zdrowemu wrodzonemu instynktowi, 
uie daje się tak łatwo obałamucić i uwieść owym 
niezdrowym destrukcyjnym prądom.

Wielką w tej mierze zasługę przypisać należy 
tutejszej Radzie powiatowej, która taktownem wy
rozumiałem postępowaniem lud nasz w dobrych 
wrodzonych mu instynktach utwierdzać umie. Do
wodu, o którym powyż mowa, dostarczyły liczne 
przemówienia włościan na wspólnem zebraniu wy
borców po ukończonym wyborze. Wszyscy mówcy 
potępiali zgodnie agitacyę, której uwieść się nie 
dali; jeden zaś z nich Bigaj, wójt z Frywałdu, 
wyraził się jasno i dobitnie i w te mniej więcej 
odezwał się słowa: „W jednym z numerów Przy- 

ja c id a  ludu  wyczytałem, iż Artur hr. Potocki 
przejmując wierzytelności Banku włościańskiego 
w naszym powiecie, dla nas nic nie zrobił, a sam 
100,000 złr. zarobił. Otóż w imieniu naszego po
wiatu oświadczam, iż twierdzenie to jest niego- 
dnem i bezczelnem kłamstwem. My, którzyśmy 
pożyczkę w Banku włościańskim zaciągnęli, wie
my najlepiej, ile zawdzięczamy Arturowi hr. Po
tockiemu; niejeden gospodarz, którego już miano 
wygnać z ojczystego zagonu, wskutek pośredni
ctwa pana hrabiego dziś już prawie czystą ma 
nipotekę i z wdzięcznością swemu dobroczyńcy 
dzisiaj głos oddał. Atoli twierdzenie to, które 
wszyscy z oburzeniem odpieramy, poucza nas cze
go innego, oto poucza nas, iż ci, co takiemi kłam
stwami chcą karmić lud, kryjąc się pod płaszczem 
Przyjaciela ludu, są fałszywymi i niebezpiecznymi 
przyjaciółmi ludu, a myśmy ich unikać winni, 
gazetę zaś „Przyjaciel ludu nie czytając spalić." 
Niechaj słowa z ust włościanina, które nas pocie
szyły, będą nauczką i przestrogą dla Przyjaciela 
ludu et Consortes.

Wyborca z Chrzanowa.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Do Pester Lloyda  telegrafują z Wiednia: 
Odwołanie posła Hengelmiillera z posady w Bel

gradzie nastąpi już w dniach najbliższych. Na 
chwilę projektowano zastąpienie p. Hengelmiillera 
przez konsula jeneralnego w Zofii, p. Buriana, 
dyplomata ten jednak spełnia tak wybornie swą 
służbę w Zofii, iż odstąpiono od myśli przeniesie
nia go do Belgradu.

Członkowie obu delegacyj otrzymali w dwóch 
seryach zaproszenie na obiad dworski, mianowicie 
na dzień 10 i 11 b. m. każdym rażem o godzinie 
5 po południu.

Z Budapesztu telegrafujądo Fremdenbldttu: „Bu- 
dapester Corr. donosi, że węgierski minister skar
bu, Weckerle, przeprowadził w ostatnich dniach 
w Wiedniu szczegółowe rokowania z austryackim 
ministrem skarbu Drem Dunajewskim, co do zmia
ny ustawy o opodatkowaniu spirytusu. Ponieważ 
dochody z tego podatku, głównie w Austryi, nie 
odpowiedziały oczekiwaniom, a poszczególne po
stanowienia ustawy są szkodliwe tak dla austrya- 
ckich, jakoteż węgierskich stosunkówagronomieź- 
nych i przemysłowych, przeto okazuje się potrze
bną reforma ustawy; głównie zaś z uwagi, że nad
użyciom nawet przy najściślejszej kontroli niepo
dobna w zupełności zapobiedz, potrzeba będzie na 
irzyszłość wydać postanowienie, że pod żadnym 
warunkiem nieopodatkowany spirytus nie będzie 
mógł być wprowadzony do handlu. Projekt usta- 
wy, tyczący się tej sprawy, ma być na początku 
sesyi jesiennej przedłożony obu parlamentom.

Według doniesienia, jakie Polit. Corr. otrzy
mała z Budapesztu, zwołanie ankiety w sprawie 
regulacyi waluty nie nastąpi przed jesienią b. r., 
me jest także rzeczą pewną, że ta ankieta zbie
rze się w jesieni b. r., aibowiem zwołanie jej w tym 
czasie zawisło od rozmaitych okoliczności.

Rosya na W schcdiis.
Redaktor monachijskich Historisch - politische 

Blatter  p. Jorg, poświęca znanemu toastowi cara 
artykuł i omawia nową fazę kwestyi wschodniej. 
Podług p. Jorga toast ten musiał w Berlinie spra
wić gorzką i bolesną niespodziankę. Od kilku lat

* . .  zdaje się mieć polityka kanclerza jeden cel tylko: 
. . . .  - - . | aczęli odstępować Rewakowicza. Wśród kilko -! rozbroić Rosyę za pomocą ustępstw i uprzejmości,

w swej działa nosci publicznej starał się o roi- - letniego szkodliwego, antispołecznego, a nawet Przeszkodził on małżeństwu córki Fryderyka H I



CZAS z Środy 10 Lipea 1889.

z B attenbereiem  aby sie przypodobać carowi I z  Tyflisu do Paryża, byleby stawić się na otwarcie-spy Kanaryjskie, zauważono, że Gomerosowie wydają I —  Dnia 8go lipca pogoda; term. od 12-2 doszedł! Niw a w a r s ia w s k a  rozpoczęła drukować „Pogląd 
W ^ r S i  Nie przemawiał jednak. _  _ ^ e b i e  d^ ~ n e ,
przykładem  swego dziada podnosił odwieczne s to -1 Miasto zaprosiło członków kongresu na zabawę u -1 puszczeń, ż e  pozbawieni są języka Późniejsi etnogra- rano dnia 9go stan jego był 744 0 millim., te r m o m . z ie m s k ie j  w K r ^ m  
sunki przyjaźni Hohenzollernów z Rosyą. P ierw szą rządzoną dla wystawców w Parc Monceaux. Wszy- fowie zbadali przyczynę takiej osobliwej mowy; oto 19-2 C. —  Wiatr zachodni. p Ludwika Górskiego au*ora
czynnością młodego cesarza by ła  w izyta w Peters- scy uczestnicy odnieśli jak  najlepsze wrażenie, a u -1 ponieważ wyspa przecięta jest głębokiemi rozpadli- ___ We środę d. lOgo lipca: śś. Amalii p. i Feli- P . v ^ snndzipw^ r y p L  która bedzie
burgu. A oto w  odpowiedzi na szereg grzeczności I roczystość pewnie na długo będzie miłem dla nich I nami, bliscy nawet sąsiedzi musieliby obchodzie bai - 1 Cy^y _ |P  y § P Yj *
car oświadcza, że Kosya jednego tylko ma szcze- wspomnieniem.  ̂ , l ^ o  daleko, żeby ze sobą porozmawiać, natomiast
rego i wiernego przy jaciela, księcia Czarnogór-1 Dnia 1 b. m. odbyło się ostatnie posiedzenie kon-J więc, dla oddania swych myśli, przyjęli oni gwizda- 
skip.ffo! P. .Tore* twip.rdy.i tnast nainiczawodniei Rush umysłowy i artystyczny.skiego! P. Jórg twierdzi, że toast najniezawodniej | gresu, a wieczorem tegoż dnia wielka uczta poże-|nie i nie porozumiewają się już w inny sposób, 
był wymierzony przeciw Niemcom, gdyż cóżby I gnalna w „Hotel Continental pod prezydyum mini- 
miał za znaczenie? Dotknąć Francy ę, i w jakim stra oświaty.
celu? Jest król, sąsiad cara, teść jego, król duń- — Smok W Prucie! Czerniowiecka Gazeta Polska  I ^  1
ski, a przecież król ten z pewnością jest wiernym I donosi: Łandwójt przedmieścia Horeczy, p. Voronca, I *
i szczerym sprzymierzeńcem Rosyi. Car nie mówił I doniósł urzędownie magistratowi, że od dni kilku
o sprzymierzeńcu, lecz o przyjacielu i chciał zro- w Prucie obok przedmieścia ukazrje się c^ z™ I  D r/'s'chm idtaT^adcr MagfstratuI j Fm  n e w s k i ? O  ITnfeencyacir m^IzyraroTo^wydi I h ^Deltu ck ' Hef^e
bić aluzyą do mniemanegoprzyjaciela w  Berlinie, niewidziany dotychczas potwór o kształtach ryby i Zawiłowski zFastę ywać g 0  będzie. monetarnych. Test to nie tvie recenzva ile raczę i paruarkuszo
który nie traci sposobności, by mu się umizgac, zwierzęcia. — Ma on długości przeszło 4 sążnie.—  .  ... r>„ — I 1 . .. . ............................... I Jest to me tyle recenzya, ue raczej paruarsuszo

miała niepospolitą doniosłość.
N ow e książki nadesłane Redakcyi: „Die Einheit 

der oesterreichisch-ungarischen Armee.“ „Rede des 
Grafen Julius Andrassy iiber die Wehrgesetz Vorlage, 
gehalten im Ausschusse des ungarischen Magnaten- 
hauses am 5 April 1889. Wiedeń 1889.“

Emil D a n i e l s ,  „Die Memoiren des Fursten AdamZ Akademii Umiejętności. Wydział historyczno  ____ „ ____ ___________________
filozoficzny odbędzie posiedzenie we środę dnia lOgo I c zartoryski.“ „Sońderabdruck aus den „Preussischen 

Z Magistratu, z  powodu.udzielonego urlopu dla I ijpca 1889 roku o godzinie 6. Porządek dzienny: Dr j abrbiiChern“ herausgg. von H. von Treitschke u.
in n i7 /ln n ln  n  Ttnn Q /lll m  T*0  (Inn M n  w ia f fa t l l  I T H T  !  1 " _ ___ _ 1— • .  A  1______£ ___* ________„ l. J     "U I _  _ __

Grażyna i Konrad W allenrod, illustrowane przez we rozumowane streszczenie pamiętników ks. Adama, - . - „ , —  z  U niw ersytetu . Pp. Stanisław Janowski, ro-

a ^Toa^°podług monachijstóego_przeglądu, w y w o ^ | a ^ ^ s i ę ^ ^ n a ^ t a t e j T z ^ ^ U M w e r s ^ d e | I *bardztej

soby tryumf swej polityki n a r o d o w e j ,  która|strat zarządził środki ochronne przeciw potworowi, j Iwrzeć układ cV do tych daIszych Poematów! |autor oddaje sprawiedliwość wysokim zdolnościom,
przeszła te same
cesem. Rosya z swej strony wyznaje swoją własną

j polityki n a r o d o w e j ,  która strat zarządził środki ochronne przeciw potworowi. -  -  -  Podgórzu pod przewodnictwem prezesa\ T  - 7  S Z  JT  r  J auror ouuaJe T " ™ ”  . ^  7 . . /
fazy i kończy sie równym suk- -  Klub Starych panien. Od r. 1880 istniał w B e r - f c b ł t ó S w  ^ SĆ W Podobnymże fo“ ; ^szytami. Zdaje odwadze cywilnej, godności osobistej 1 do pewnego

__ . vej strony wyznaje swoją własną linie klub kobiet bezżennych. Członkinie jego, nale ^  dyr. Wincentego lż rzeCz rozpocznie się juz niebawem Z naszej stopnia charakterowi księcia, dla którego patryotyzmu
politykę narodową, politykę jedności słowiańskiej żące do wyższych sfer towarzyskich, zobowiązały się stronJ . P i s n ą ć  tylko możemy przedsięwzięciu ma nawet w ie  e w y r o z u m i e n i a .  Wprawdzie wy -
pod berłem lub opieką cara. Czyż niema ona tego nie wchodzić nigdy w związki małż ńskie, w J  księgarnia nakładowa chodzi co chwila na wierzch powzięta z góry chęć
samego prawa do dążenia do zupełnego urzeczy- wnym zaś razie przelewać sto marek do kasy To w o f u H o l ™  Ąltenberga dąży do tego czego potrzebę odczuwa zepchnięcia go do roli patrystycznego intrygan
wistnienia jedności Narodowej? warzystwa. W r. 1883 liczba członkiń dochodziła 31, m t o i  \ }f  df T ° - P ° P J -n 7  nasz wieszcz ta> który górując rozumem nad carem 1 W  oto

Ale p. Jorg twierdzi, że toast cara ma inny lecz po tym roku większość ich sprzeniewierzyła się “ J "  “ ^ 7  z S c ie l i  być tłómaczami I z u ć  w szy-h ^ zek ał s'? nareszc.e zupełnego i lustrowanego wy- Lżeniem, jako minister rosyjski usiłuje Powadzić po 
cel jeszcze. Był on zwrócony do księcia czarno- swym postanowieniom i bardzo ochotnie płaciła karę. dania- A mdo .namj ze sprawa i lustrowania w tak htybę tylko polską -  ale dodano zarazem oko
górskiego, ale przeszedł ponad głową Serbii i jak Obecnie klub składa się zaledwie z dwóch P^edsta- 8̂  Z(Towiazanem sie c S ie  za tak go- P°T0 ane 1 doświadczone Jak Juhusza Kossaka do' czność łagodzącą, że winne temu były J . ^ m  o ^
niemiecki pisarz przypuszcza, mógłby się stać wicielek, które przed paru tygodniami zwołały walne S  ^  doznaje P G Baruch imle- 8 S1§ rS°e‘ e u bczuośei, które zręcznemu dyplomacie nie dozwohły
hasłem dorewolucyi dynastycznej w Serbii. Wia- zebranie, na którem postanowiono rozporządzić fan-• ^  m uiijdetatwo i wy- L ic jta c y a  zbioru dzieł sztuk, u p. Secrćtan bu- zostać wielkim mężem s t a n u ,  n a  j a k i e g o  był stw o ry
domo, że współzawodnik Obrenowiczów zaślubił duszami towarzystwa na rzecz starych, niedołężnych | ^ E ż e t o ż  r c z y lo z a s z L y c ifg r o d  podgór-1dziła w ubie^ m tygodniu w Paryżu najżywsze za-|ny. W każdym razie ocenienie Polaka 1 zdecydowa-
córkę „jedynego przyjaciela.” Kto wie, czy Rosya I kobiet. Podobno i te dwa ostatnie niedobitki wojo ■ ’
nie zamyśla osadzić Karageorgewicza na tronie, I wniczych szeregów, pogodziwszy się z nieprzyjacie
z którego wygnano jego przodków. Dzisiaj — lem, wkrótce staną na ślubnym kobiercu. ... , U8WiaUv .. ------
mówi p. Jorg —  węzeł kwestyi wschodniej znaj- — S zach  perski, przebywający obecnie w Angin,! . szkoły podgórskiej p. Bednarskiego, którego
duje się nie w Sofii, lecz w Białogrodzie. Ważne J zdaniem miejscowych dzienników, bardzo mało z™ie* I g0riiwym staraniom zawdzięczać należy, że frekwen- 
wypadki przygotowują się w Serbii, a stronni- nił się w ciągu ostatnich lat 16, t. j. od czasu pier-1 uczniów od czasu j eg0 prZybyCia do Podgórza
ctwo rosyjskie jest tam potężniejsze niż kiedy- wszego w Angin pobytu. „Zdawaćby się mogło, P1;|dziesięćkrotnej dosięgła cyfry, zakończył swe prze
kolw iek; nie robi ono tajemnic żadnych z swych sze sprawozdawca D a ily  News, że J. K. Mość n®811m<jwienie staropolskiem „Szczęść Boże do pracy 1“
pretensyj i swych ambicyi. Garaszanina, poufnika tesame nir—'-","'’''T— “5 ninc.ee. « . . .

................  , BzyPlc &rou puuf 0I' |  jęcie. Istotnie to, c ó o  niej czytamy w d z i e n n i k a c h ,  I nego Prus nieprzyjaciela — choć nie wolne od uprze-
„ , skl tak llczn,e“  zebraniem, a wykazawszy zasługiI s,d u m ie w a j „ c e  ; świadczy nietylko o niesłycha- dzeń, ale przynajmniej bez wielkiej dozy żółci i bez 

I tego stanu około rozwoju szkolnictwa 1 podniesienia bo&actwie tego prywatnego bankierskiego zbioru, krzyczących fałszów lub naciągań, już zasługuje na
ii Ioswrnty między ludem w ogólności, w szczególności q b ctwie Sp0ieczeństwa, które rozkupuje zanotowanie. Rzecz opowiedziana barwme i zajmująco,

l,Q& /Jw. B7.knłv nnrlp-ńralriei n. Bednarskiego, któreeo flztuki po bajeCznie wysokich cenach. — DwaJznajomość stosunków europejskich i nawet polskich
pierwsze dni sprzedaży przyniosły przeszło 5 milio- j niezaprzeczona —  pomimo kilku usterek i niedokła 
nów fr. dochodu. Niektóre obrazy poszły tak wysoko, I dności. 
że zrozumieć tego trudno nawet wobec znakomitych I

uposzlakowanej czystości ^ w i c ^ . ^  ich twórców.
króla Milana, aresztowano. Wkrótce potem na używa tejsamej kokieteryjnej lornetki, a już co doj czynnoSci zarzadu (ref. p. Guzdek), oraz sprawozda-1 Mveisson!el'a placono ? Q n a w  1 oń oon fr
zebraniu liberalnego stronnictwa, na którem znaj-lręki, podnosi ją do powitania niewątpliwie w , teDzej nia 0 atanje kasy rref, podskarbi prof. Prysak), za -jobraz oleJny »Les cuirassiers nabył za 190,0 
dowali się koryfeusze stronnictwa Rejencyi, przy- sam sposób jak dawniej/ Na jachcie królewskim, na I brał j Nizioł dyr. sem. naucz, męskiego, w spra- ks: Aumale, który podarowawszy Instytutowi pałac 1 
jęto .w  sposób najgłośniejszy program wielkiej | którym _szach odbywał_podróż przez ka“â Qa^ n c h e , |  wie ddegatów na walny zjazd Tow. nL , nipt/

W ystawa prac rysunkowych 
I Szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie.

Wreszcie radykalni, którzy jak wiadomo, two- tenże zajęty był przenoszeniem jego portretu na pa-1k y 
rzą g r o s  stronnictwa rosyjskiego, krzątają s i ę | pier. Zbliżywszy się szybko, pochwycił władca Per

(Dokończenie).

Na kursie kompozycyjnym znajdujemy rysunki 
kupiony do Luwru za I bardzo dobrze wykonane pod względem techni-

który z tą sprawą należycie jest obeznany, “ , 1 ^ ^  ^  ” enJantem rz%du f ranC u s k ie g o  cznym. Zadziwiło nas jednak bardzo, żeśmy nie

i a,-do. r  i » r % * rt̂ : = ci . d S r ^  5=
rządów. Obudzenie się wpływu rysownika naszkicował WZ8J J S  P ?•̂ .Jkowie,  delegatem na walny zjazd, spodziewa się bo- | ,  , rozoenjia caL  Dubliczność Darvska — Licvta-1 pońsko-francuskie ekrany te ornamenta włoskiego

werbli objawia we ̂  wszystkich Z»Jowolony wi ocznie ze s JJP 7, P P L ie m , że najlepiej sprawę tę poprzeć i obronić po-1 ?ad„  drL atvcznv snosób onisuie Fiaaro. renesansu nie wydają_ mi się wysnute z własnej
przyjęcia steru
rosyjskiego w Serbii »ujaiu« -------—  ------  ̂ r ,  ”  .- “ * , “: *_ „u |  wiem, ze najlepiej sprawę ię poprzeć i ouromu pu-i Irenesansu nie wyaają mi się wysnute z wiasuej
postaciach. Ale co podług p. Jorga jest faktem I pod nią swoje nazwisko i wręczy ją [trafi. Wniosek, poparty przez p. inspektora Badań-  ̂ , , . y , ni r,nvjccPT, nlmłń! fantazyi wykonawczyń. Czyżby która z tych pań
najdonioślejszym, to odwołanie metropolity Mi artjście. Portret ten, jako orygma ny rysune sza- j czyka| dyr. Groelego, oraz prezesa, przyjęto jedno- j 6 ^ P a H ^ c h ó d 21 wvniósł bez 6  franków! komponując bażanta—  posadziła go na gałązce
chała, wygnanego przed kilku laty. P. Ristycz I cha, ma się ukazać we wspomniany yg • [głośnie. Drugim delegatem wybrano większością gło-1 . ' y  y [herbacianego krzewu? I do tego bażant trakto-
oświadczył ambasadorowi austryackiemu, że Mi-| — Wiek glinu. i® porze a yc „.„^„{„aI sów, na wniosek p. Badańczyka, p. Aleksandra Pa-j , . Iwany po europejsku— a krzak herbaty po japoń-
chał wróci do Serbii jako prosty człowiek pry- trzeba mieć tylko trochę fantazyi, ażeby przewidzieć > ^  ^  ^  ’N a waioaek p. dyr. Gurl.lt 0 barokku W W arszaw ie. Znany historyk sk u !^ ykonanV jeg t to wszystko bardzo starannie
watny. W kilka dni później wprowadzono go chwilę, gdy glin -  to srebro z gliny obejmie lolS |f? lzi’ła zgromadzenie przez powstanie z miejsc d z i ę - 1sztuki, autor jednej znajznakomitszych książek oba- l .  z wielL  nawetJśmiałością artystyczną. Fen sam
uroczyście na urząd jego duchowny i dymisyono- żelaza, tego wszechwładcy świa a. omy z g inu za• |  kuje p ig nacemu Żółtowskiemu za zapis uczyniony |  rokku, w dalszym ciągu studyów swoich riad arĉ  i'J bażant wykonany w hafcie jest po prosta prze-
wano metropolitę Teodozyusza, który tak smutną I miast z żelaza. Waga tego nowego me a j y j na rzecz kandydatów stanu nauczycielskiego, iżby c i[ tekturą XVII i XVII wieku objął także stosunki bjl" J pysznym. Zapewne kompozycyą w  szkole facho- 
odegrał rolę w sprawie rozwodu. razy mniejszą od wagi żelaza przy równej ciągłości.! darstwie l iej H się Wykształcić. —  Po dowlane warszawskie za czasów Sasów. Na badania ^  ^azywa się z e s t a w i e n i e  potrzebnych wzo-

Michał jest kreaturą Rosyi i jednym z najza- Płyty i belki mogą więc być z tego metalu odlewa. z  owadzeniu w y b o i .ó w  do zarządu o d d z i a ł o w e g o  te naprowadzonym został w następujący sposób. U- ^  d wykonania jakiegoś praktycznego przed-
gorzalszych stronników. Korespondent Allg. Z tg  wane w większych rozmiarach Mozę nawet m o ż n a p ^  ^  wybrano prezesem p, Wincentego J a -  derzającem jest podobieństwo motywów architektoni-l ^  d % ornamentacyjnych
wyraził się niedawno, że intronizacya Michała I będzie wyrabiać całe tronty dom w z je nego ^ a  I bjońgkieg0) zas(^pc  ̂ p. Andrzeja Nizioła, podskarbim ] czmych pałacu Krasińskich, stawianego w X wie, | również bardzo ładnie wykonanym znalazłem np. 
równoważy zamienienie duchowieństwa serbskiego jwałka. To niemało ułatwi budów ane prace. I p iotra prysaka sekretarzem p. Guzdka Wójcie j ku> z zamkiem królewskim w Charlottenburgu PodI pojaczoI1y 8tyi w ł o s k i  z f r a n c u s k i m  w jedną 
w tyluż czynnych ajentów panslawizmu. Co wię- względem bezpieczeństwa ogniowego glin jest rów- do działu zaś Franci8zka Groelego, A l e -  Berlinem. Gurlitt zaczął dochodzić, jaki może być ^ , . ^ ^  J

• . • ____________:  _  A a  ^ I  n i n ł  •m w fi’w w m o l v m  t u l r  i p l a v . n .  P n m f t w a ż  z a ś  U Z V W a i l G l  . '  _ _  - a  . .  ,  -r-» i  I  n f A c i m o I r  m i o r l f f v  ł t u A r o o  n a ł a o . n  n ł i n r l n ł . ł : A T i h n r A l r i A ? B .  I  ”  £  n a l e ż y  m i © ć  p ł a s z c z y

ornamentem lub figurą, 
k wrysować sobie szkic,

Wschodzie

K R O I I K A .

* * A . 1 1 1  11 l ' fl suiauailie. DHK.UZ. w UgiGUńlO p. ixumuoa w ivuguiaui , , 3 T> l* „ „„i I si Y III, l W ńcotawicmu It. wy tJj auuw
odnowienia. Ścierka lub gąbka mokra pozwoli obe- L  kwiatami przybranych 8tofów zasiadło przeszło 80 p ze , że Schlutter przed przybyciem do Berlma zaj- jest tu stratą czasu na przeglą.
trzeć plamy z dymu i kurzu. Jeżeli tylko wynajdą ^  ^  toast wniósł p .  G u s t a w  Baruch mował posadę budowniczego w Warszawie z wysoką I t i ' a , ' zorów j iUastracyi -  nim się coś
tani sposób wyrabiania tego cennego metalu meza I nauczycifelstJwa w r?ce prezesa; odpowiedział | płacąlOOO talarów rocznie i zarówno w^samem mie, wynajdzie.
wodnie zostanie ^on zastósowanym do innych budo  ̂|  toa3tem prezes p_ j abj0ński na reprezentacyę miasta J ĉie Ja , .x ^  ŷ , . Ẑ  , -P | Oto są błędy ważniejsze w kompozycyjnym
wlanych przedsiębiorstw, n. p. do budowy parowyc 1 ^  e Barucha. Toasty wnosili jeszcze pp. dyr. [ (unterschiedhche Palatia). Ourijtt idzie da ej. - 1 dzjaje rysnnków, którym się tem bardziej dziwi- 
statków Wtenczas niezawodna nastąpi/ewolucyawoce.l P ktorowie s  ifi { Badańczyk> p. Markwi dług ua«zych badaczy pałac Willanowski zbudować| ^  ^  ącym jest tutaj d y r e k t o r  szkoły
anowych stosunkach Co za lekkość tych statków Bednarski i Schlesinger. “ ieli włoscy architekci: Belotti, Alfetti i Locci U J ^  art t przemysłu, której z żalem wiel-

r u  . .  j,T rzy razy lżejsze będą od pancerników żelaznych, _  p0żar. Wczoraj około godziny 8 mej wieczorem [ ozony niemiecki widzi jednak w wielu szczegółach I nje miałem czasu jeszcze zwiedzić.
J E .  p .  N a m i e s t n i k  Kazimierz hr. B a d e m  był m a j ą c  tę samą siłę wytrzymałości. Niezaprzeczeme ^ ^  pożar w Bronowicach Wielkich (obok wpływ Schltlttera obok barokka włoskiego wykazuje B a r d z o  c i e k  d z i a ł e m  o b  pasman.

przez cały dzień wczorajszy w murach naszego mia- wi^ 8Za ich zdolność pływania zapewni większe bez Q[ J  t łomieni padła c h a ł u p a  niewątpliwe dov ody barokka niemieckiego w duchu wykonane pod kierunkiem panny M u h l n .
sta. Głównym celem przybycia JE. p. Namiestnika pieczeństwo marynarzom. Glinowe wagony o g l i n o - ze ^  włościanina j . j eienia. Na miejsce Schltlttera. Skoro Sch utter był za Sobieskiego w War- L  ytam dmioty bardzo ładnie zrobione i no-
było zgromadzenie wyborców większej własności kra- wycb kołacb na drogach żelaznych me będą Przf ’ I D0Żaru DrzTbvłv sikawki gminne z Bronowie Małych szawie i budował rozliczne pałace, przypuścić łatwo| nraTO(j7.iwa ceche artvzmu. Zdaie mi sie . że
tnwflkiM. na które Drzybył osobiście i zabierał głos. I WVr>iS7aiv W5,ffi obecnych drewnianych, przytem b ę d ą l r ^  , r  J,v r   ; u I można.

Na miejsce
.  -  , , . . .  . . . ■ r . , a - - . Ł .puzaru przyuy.y s . ™ *  a Bronowie M a ły c h ^ ™  i buaowat rozliczne pmace, przypuścić i a i w o , z- r^wd -cech mu Z dajem i gi że

kowskiej, na które przybył osobiście i zabierał głos. Wyższały wagi obecnych drewnianych, przytem będą p ^  P yd y / ozorem żandarmeryi broniły dzielnie, “ ożna, że brał też udział w wykonaniu tego pałacu, . ^ łó(JPkowe ro^oty pod jej kierunek należą. Gor- 
Sprawozdanie z tego posiedzenia podajemy powyżej. niepalne i przy silnych uderzeniach me będą się tak ^  ratunek b ł niGmożebnym, bo ogień o \ ^  ^azem z owymi Włochami albo po nich. Budo-1 z właściwie s z n u r ó w k i ,  także przez jej 
JE. p. Namiestnik był na śniadaniu u posła prof. Dra tatw0 giąć j druzgotać. Giętkość i sprężystość glmu naraz zabudowania. B i e d n e m u  w ł o ś c i a n i n o w i  dowa ta jednak me doszła do nas w swej Pierwot-1 ^ . ^  k ane odznaczają się na oko
Bobrzyńskiego wraz z posłami ziemi krakowskiej. -  pozwoli nam powitać go, jako materyał budowlany.I* ^  tegoroczne zboże. neJ P08taci- W archiwum drezdeńskim przechowane bardz0 s z y k o W n a  formą. Słyszeliśmy zdania pań
Po zgromadzeniu wyborców, trwającem blisko 4 g o -lkekkość glinu pozwoli przezrucać mosty przez daleką! v - 5 I plany późniejsze Poppelmanna okazują, że górna I facbowycb w tym względzie, że sznurówki te i na

- J“l -J“ TW " w— 113 s *lalr do hr I  A „ni „» teml ----------------  |  część środkowej fasady wzniesioną zostsła przez te- f i g u r z e J b a r d z 0  zgrabnie leżą, a przedewszystkiem
go ostatniego, który był nadwornym architektem Au" I odznaczają  sję jako „hygieniczne” — jeżeli nota - 

jgusta H. |bene sznurówka hygieniczną być może! Jeszcze
We środę lOgo: Sinobrody

dżiny, udał się JE. p. Namiestnik na Szlak do hr | prze8trzeń. A kto wie, może i aeronautyka coś na tem 
Tarnowskich, gdzie odbył się obiad. 0  godzinie l l j Zy s k a .  Wiek glinu będzie dopiero wiekiem archite 
wieczorem wyjechał JE. p. Namiestnik do Lwowa, | któw.
pożegnany na dworcu przez reprezentantów władz. I _  N ajw iększym  te le sk o p em  był dotychezas olbrzy-

  Nr, Konstanty P rzezd zieck i wyjeżdża dzisiaj I mi refraktor obserwatoryum Licka w Kalifornii. —
na kilka tygodni do Marienbadu, zkąd zamierza udać I Optyk Clark, który go wykonał, zamierza obecnie 
się na Wystawę do Paryża. | zbudować teleskop jeszcze większy i silniejszy, który

Repertuar teatralny.

pod 
tuszowej

Kwartalnik h istoryczny. Cennego tego, jedynego j e d n a  zaleta, że są wcale niedrogie, 
w swym rodzaju pisma peryodycznego, którem nie-1 Bardzo zgrabne są tu także i całe kostiumy 
strudzony choć ciężką złożony chorobą Ksawery Liske | damskje ranne i  w izytow e, a prześliczne nade- 

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawel ul tak znakomitą dla nauki i literatury położył zasługę, I W8Zy8tko k o r o n k i  uczennic panny M a y e r b e r g
rrin/łnnó m nrłnn itt d n i »\Anror»Ailnin a  c r / \d 7 i n i 0  "10  XXT T11A- I 1 T T T   -  1_ ~l C l C % ( \ -----------1 ,*»*** m LaL «nnAnr>Tri l\Q I • •  1_*_____ 1 b&rdzo

W-
członków kongresu, których następnie poprowadzono widziany będzie tak jakby był oddalonyrod ziemi m eI ^ ^ ożna w ’chwilach wolnycb od nabożeńśtwa za zgło- j Abrahama, Lewickiego, Czermaka. Odznacza s i ę m i ę - L k i e j zasługują na szczególną uwagę. Są tu rze- 
do sali obrad gdzie na nich w komplecie oczekiwała I o tysiące miiy ale o kilka tysięcy stop, tak ze można Ja7enjem za^ystyi. Idzy niemi rozprawa literacka p. Jana Bołoza A n t o - | CZy j a^ np# o r n a t  i s t u ł a  z białego brokatu,

 ̂ _ 1 k n r ł u l  A  ci H n r v Q  f l  71 f* l C f f l t  m  Q D P  H f l l f ł i l l l n i A I f l K f i .  A T l lŻ ^ ll  f l f t "  I  i l l  1 _____  „ • ______* _ • ___   r / ’ _ U     T nn .nn r> T T nł-nrn  P  pr/TT I   i M n  k  f /u T T  Arrf? A + n A iw  łin nU T n O T T l Q n o ł t l  PTY1 U l  A -  I l i .      . . . . .  n  i a h I  A l i  n n m r  t h I a a I t irada municypalna. będzie sporządzić jego mapę dokładniejszą aniżeli do-1 Wystawa* nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy -1 n ie  w i cza,  który świetnem, barwnem a pełnem nie-1 Qa kforym‘ wyszywany jest śliczny włoski orna-
Nra krótkie no witalne Drzemówienie prezesa odpo tychczasowe mapy Afryki. Tak przynajmniej twier-1 jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach .otw arta codziennie I zwykłej erudycyi piórem wykazuje jasno i jak są- ment f ryZ0 Wy ;  są poduszki i inne przedmioty tak

w iedział p . Ju liusz Sim on, poczem  w szyscy uda li się  dzą dziennik i am erykańsk ie . W ażniejszem  ato li je-’ I dziele ^ w t z X T s o f e n t ^  ęP ^  dzim y n iezb icie , iż  „O sta tn i“ Z ygm unta K rasińsk iego  p i? k n e )  że  z d a je  s ię  m ieć  p rz e d  so b ą  a rc y d z ie ła
* u av.Ai7.1O mnŻA hvA Z&Ht,OHOWSini6  ie&TO do fotogrsifowftnifli I *> P I n ;n n n la i r  i o t  mniomaniA hvłn. do nóznieiszei eooki 1 „ « nllAnn»irAli nnnoAm IroKinnan-A lio-fł-n m ianai

do sali uczty.
W następną niedzielę odbyła się w St. Germain I odleglejszych gwiazd, a

uczta kongresistów; następnie zwiedzono w pałacu tychczas znanych niż księżyc , . , , --------------------- ,-x— »
muzeum gallo-rzymskie. Na posiedzeniu d. 26 czer-| — D łu gow ieczn ość  drzew . -U  Culture podaje ta- jw medziele i święta po cent. od osoby.

wca 
sprawę 
stwach.

Pierwszy przemówił Juliusz Simon, prawdziwy | _ . . . . .  ,
mistrz słowa. Bronił literatury francuskiej od zarzutu powiednim i w klimacie wzrostowi sprzyjającym. ------
niemoralnośei. Każdy wiek przekazuje swemu następ- I tak tak: osika i wierzba biała 50 do 60 lat, brzozaIbezpła,tnie

nawet ówczesne właściwości stylowe autora. Zesta-1 mawiają i które zawsze witamy z przyjemnością.
J Tr~‘ Tak oto w ogólnych zarysach przedstawia się, 

nam wystawa fachowej szkoły robót. Poawolimy 
sobie przecież na parę uw ag, które nasunęły się

gfiwjn aouam ) zwiedzać można co'dziennie od godziny 121 czarny do zjawisk zupełnie nowych w piśmiennictwie I nam w cza8ie jej zwiedzania. Dlaczego przez 
do l-ej — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersyteckich,Inaszem. Winszujemy młodemu uczonemu tej pracy,I wszy8tkie działy robót kobiecych przechodzi jeden

w której erudycya niemiecka i polski polot myśli po-Jj ten sam kierunek k o p i o w a n i a  obcych nam

S T a /b l .; , ^ T l i S T p ^ T '  . ^ I b O O  lat, Up. 500 lat, a modra.w, M i  jadalń, i I 7  ^ T 'w » S  | i f )  k " * * *  ^
   iuawofni*o i Po n. Ammnri nrzAmriwił Ra-1 dab czerwony kilka wieków. 120 ct. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny. I uwag o najnowszym projekcie ustawy karnej, przez I była sroczka lub zięba na gałązce jabłoni r A prze-

j prof. Dra R o s e n b l a t t a ;  2) Początki prawa patro-1 cież obowiązkiem kierownictwa szkoły jest zwró- 
natu w Polsce, przez prof. Dra A b r a h a m a ;  3) j cić uwagę nauczycieli i nauczycielek na uprawę

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

cza: oto ich literatura!... Po p. Simon przemówił Ra- dąb czerwony kilka wieków.
tisbonne. „Go za pociecha, rzekł, potrzeć, jak słońce — G w izdający w ysp iarze. Pewien Anglik, zwie 
czerwcowe opromienia flagi wszystkich narodów. Czyżjdzający wyspy Kanaryjskie, posłyszał nagle w znacz- 
to nie symbol ogólnego braterstwa, do któregj naj- nej od siebie odległości przeciągłe gwizdanie, na 
dzielniej dopomaga nam literatura?“ Niemiec Batz które jego przewodnik odpowiedział w ten sam spo- 
zanewnił iż ojczyzna jego pilnie bada ruch literacki sób. Zapytany, co to ma znaczyć, ten ostatni odparł, 
we Francyi. Obecność jego w Paryżu świadczy wy- że pierwsze gwizdnięcie przełożone na słowa, brzmia- 
mownie o tolerancyi Francuzów. Duńczyk Kaufman ło : „Z kim idziesz“ ? — na co on odgwizdną . 18p rze(jaj ą  "Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
nie wahał sie oświadczyć, że Dania ze Szwecyą — I »Z Anglikiem.11
to Francya północy. Z kolei zabrał głos p. W łady- Mieszkańcy wy spy Gomera, z wyjątkiem kilku na- 
sław Mickiewicz. Wytłumaczył on zebranym w krót- leżących do przedniej szych rodzin, zwykli prowadzić 
kości, dlaczego żywo interesujemy się sprawami wła- rozmowę za pomocą gwizdania i to na od eg , 
sności literackiej. Następnie pewien Hiszpan imieniem na której me doszłaby zwykła ludzka mowa. Kaz y 
swojego kraju uczcił pamięć Wiktora Hugo. Wiedeń- wyraz tego osobliwego porozumiewania się ma swój 
czvk Friedmann poświęcił parę słów niedawno zga dźwięk odrębny. Gwizdanie dokonywa się przy po 
słemu Ludwikowi Ulbachowi, poczem Juliusz Simon mocy ust, języka, a niekiedy palców. D rF n sc  opo- 
zamknął obrady życzeniem, iżby cudzoziemcy z Pa- wiada, że w r. 1862, w wigilię Bożego Narodzenia, 
rvża iak najlepsze wywieźli wspomnienie. Przedsta- mieszkańcy Gomery wygwizdali w kościele prze3iicz- 
wiciel Armenii dziewięć dni bez przestanku pędził Iny hymn chóralny. W XV wieku, gdy odkryto wy-

po cenie:
V, butelki

Pauillac................................Złr. 1'60
Artisan de Listrao . • n 2*25 
St. Estephe S.......................   2'70

B o r d e a u x  b i a ł e :
Graves
Preignae

2-70
3-10

V, butelki 
—.90 

T20 
1-45

1-45
1-7P

Praktyka cywilno-sądowa; 4) Praktyka karno-sądo- naszego ornamentu. Starać się powinniśmy, aby 
wa • 5) Praktyka administracyjna; 6) Zapiski, kroni- jeżeli coś po zakątkach nieznanego spoczywa, w y
ka itp.- 7) Prof. Dr Maurycy Fierich (wspomnienie I dobyć, pokazać, wprowadzić w życie i uszla- 
pośmiertne). Ichetniać. Mamy teraz szkoły, o jakich przed kilku-

R oczników  w yższej szk oły  roln iczej w Dublanachhastu laty ani się nam śniło, potrzeba tylko, aby 
tom II wyszedł zpod prasy i zawiera następujące te szkoły wydawały dobre rezultaty. W ystawy zas, 
prace: 1) Wiadomości o szkole. 2) Melioracya łąk i przez które rok rocznie publiczność zaznajamia się 
pól w Dublanach. Napisał Jan Blauth. 3) O wpły- z robotami i postępami szkoły, zachęcą do czyn- 
wie melioracyi i jakości paszy na mleczność bydła, nego popierania własnego przemysłu.
Napisał Kazimierz Pańkowski. 4) Rolnicze stacye do- W ystawa, o której piszemy, była zadowalma- 
świadczalne. (Sprawozdanie z podróży). Napisał Dr jąca i to bardzo -  a jeżeli zwracamy uwagę na 
Stefan Jentys. 5) Sprawozdanie z pola doświadczał-[jakiekolwiek błędy w nauczaniu, to tylko dlatego, 
nego za rok 1887/8 Napisał Władysław Lubomęski.jże radzibyśmy je usunąć, żeby było jeszcze lepiej 
6) Sprawozdanie ze’ stacyi kontroli nasion. Napisał niż jest. A przedewszystkiem należałoby otoczyć 
Dr Emil Godlewski. opieką r y s u n e k  i to r y s u n e k  o r n a m e n t a '
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c y j ny .  W szkole fachowej w za wielu, zdaniem 
naazem, rękach spoczywa ten rysunek. To cał
kiem co innego niż nauka kroju albo szycia bie
lizny, 'do tego potrzeba prócz pilności i wprawy, 
uzdolnienia specyalnego w kierunku nauczania, 
bo inaczej zawsze będzie się kopiowało wzory, 
bez zrozumienia d l a c z e g o .

A raz jeszcze zwracam się do pielęgnowania 
swojskiego stylu. Rozbudzić to zamiłowanie do 
wszystkiego, co nasze, zastosować do robót h a f t y  
m a z u r s k i e  i r n s i ń s k i e ,  a rysować i rysować 
ciągle konturowe ornamenty — oto, na co trzeba 
kłaść największą wagę w fachowej szkole robót. 
We Lwowie wielkim nakładem wydają się Wzory 
•przemysłu domowego — a zbieraniem części po
szczególnych zajmowały się p a n i e ,  uczennice 
Muzeum. W zakres tamtego wydawnictwa wcho 
dzą głównie rzeczy rusińskie. Czyżby panie ze 
szkoły fachowej w Krakowie nie mogły zająć się 
pod kierunkiem jednego ze swoich nauczycieli 
zbieraniem m a z u r s k i c h  haftów, ornamentyki, 
wyrobów z drzewa itd ., i to wszystko w rysun 
kach zbiorowo pokazać?

Roman Lewandoicski.

Dział ekonomiczny.
Ogólne Zgrom adzenie członków  T ow arzystw a 

rolniczego okręgowego krakow skiego.
Prezes Towarzystwa rolniczego okręgowego kra 

kowskiego zaprasza Szanownych członków Towa
rzystwa rolniczego okręgowego na ogólne zgroma 
dzenie w piątek dnia 12 lipca b r. o godzinie 11 
przed południem w sali posiedzeń Rady powiato
wej krakowskiej przy ulicy św. Marka L. 5 w Kra 
kowie odbyć się mające.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zgroma

dzenia.
3. Sprawozdanie z czynności Wydziału za czas 

od 18 grudnia 1888 r. to jest od czasu ogólnego 
Zgromadzenia.

4. Sprawozdanie komisy i kontrolującej co do 
udzielenia absolutoryum z rachunków.

5. Projekt zmiany niektórych paragrafów statutu.
6. Sprawozdanie hodowcy z subwencyi na dro 

bny inwentarz.
7. O podniesieniu sadownictwa przy gospodar

stwach włościańskich; ref. członek Wydziału p. Jó 
zef Kudasiewicz.

8. Jaki czas najodpowiedniejszy do koszenia 
siana; ref. członek Wydz. Dr Brzeziński.

9. O zalesieniu pastwisk i nieużytków gmin 
nycb; ref. członek Wydz. p. Kudasiewicz.

10. Wybór komisyi kontrolującej.
11. Wnioski członków.

Zbiory na Węgrzech. Zbiory p s z e n i c y  rozpo
częto z końcem czerwca. Najlepsza pszenica udała 
się w okolicach pomiędzy Cisą a Maroszem, po
między Cisą i Dunajem i po prawym brzegu Du
naju; najgorsza na lewym brzegu Cisy i Siedmio 
grodzie. 27% pszenicy jest lichej, 64.1% średniej, 
a tylko 8.2% lepszej. Zbiory ż y t a  będą również 
tylko średnie. W 34.4% żyto liche, w 58.7% śre
dnie, a tylko w 6.9% jest dobre. Z j ę c z m i e n i a  
jest 48.7% lichego, 44.7% średniego, a 6.6% le
pszego. Owi e s  poprawia się, mimo to jest jednak 
lichy, 42.8% zasiewów owsa jest lichych, 51.8% 
średnich, a tylko 5.4% lepszych.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  dnia 9 lipca.
Z powodu pilnych żniw, które i u nas są już 

w pełnym toku, dowozy zboża są obecnie bardzo 
szczupłe a dawniejsze zapasy zaczynają się wy
czerpywać. Zresztą wiadomości o złym reznltacie 
zbiorów u nas tak samo jak w Węgrzech , naj
zupełniej się potwierdzają.

Z tego powodu, zwłaszcza że inne targi, cho
ciaż jedynie w Austryi, mimo znacznych fluktua- 
cyj cen, zdradzają stanowczy kierunek ku zwyżce, 
dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposo
bieniu stałem, a ceny pszenicy i żyta ponownie 
się podniosły.

Płacono za pszenicę białą od 8 75 do 9-— złr.: 
za czerwoną od 8 70 do 9‘— złr-, za żółtą od 
8 65 do 8 90 złr.; za żyto od 7-.50 do 7-75 złr.; 
za jęczmień od 6 50 do 7-50 złr.; -  za owies 
od 7-50 do 7-75 złr. — Wszystko za 100 kilo
gramów.

W ie d e ń  8 lipca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj

skich 1565, węgierskich 1641, niemieckich 1108.— 
Razem 4314 sztuk.

Płacono za galicyjskie 51, 54 do 56 złr.; wę
gierskie 52 , 54 , 56 do 58 złr.; niemieckie 52, 
56 58, do 60 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Od Adm inistracji „Czasu:'
Na odnowienie kościoła ś. Stanisława na Skałce 

nadesłał X. S. C. 10 rubli.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.

S e id e i i - G r r e n a d in e s ,  schwarz und far- 
big (auch alle Lichtfarben) 9 5  k r .  bis 11. 9.25 
p. Met. (18 Qual.) — versendet robenweise porto- 
und zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (K. 
u. K. Hoflief.), ZOnch. Muster umgehend. Briefe 
kosten 10 kr. Porto. (71 4-7)

P I I O N I E G O

najczystsza
w o d a m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
uznany w nieżycie żołądka i kiszek, cho
robach nerek i pęcherza, polecają najsłyn
niejsi lekarze jako ważny środek pomocniczy 
w karlsbadzkich i innych kuracyach kąpie
lowych, tudzież jako następną kuracyę po 

tych kąpielach do ciągłego używania. 
  ____________  (45 4 6)

Jadącym do Paryża poleca się

Hipolit Jasieński
Doktor fakultetu paryskiego (1049 11-17 

3, Boulevard Beaumarchais, Paris.
Leczy przeioażnie choroby ust i zębów.

W  razie potrzeby przedstawia chorych innym znakomitym 
specyalistom, z którymi go łączą bliskie stosunki.

Dr iakób Dziewoński
otw orzjł k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą

(1705 2-3)w Wi e l i c z c e .

N a d e r  w a ż n e  d l a  p r z e j e z d n y c h  z  z a 
b r a n y c h  p r o w i n c y j  P o l s k i ! —- Już opu
ściło prasę dziełko pod tytułem: „ T o w a r z y 
s tw o  w a r s z a w s k i e , "  w nowem i znacznie 
przez autorkę powiększonem wydaniu, z  portretem  
Maryi Aodrejewnej Hurkowej. —  Cena 2 tomów  

Ztr. 8 0  ct. — Zamówienia nadsyłać do księgarni 
Zupałiskiego i Heumanna w Krakowie. (1713 2-6)

Ula Wielebnego Duchowieństwa, 
Świętu. Urzędów gminnych, Obszarów dwor
skich, Nauczycieli wiejskich i t. p.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Podręcznik prawniczy, ksią
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań 

skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
jełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct,

Dr A. C i n c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko- 
ic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową 

złr. 20 ct.
Dr A. C i n c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 

ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Śląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła
tną przesyłką pocztową 55 ct.

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie. 
Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo

ny jest dla Czytelni ludowej i  Domu na/rodowego 
w Cieszynie. "

D z i e ł a  l i n e .  S i e m i e n s k i e g o
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar
dzo p r z y s t ę p n ą  ce nę ,  a mianowicie nieoprawne 
za 12 złr., oprawne za 15 złr.

tpa# Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu. ^jUgg

B o g i e m  a  p r a w d ą ,  powieść z osta
tnich czasów, w ydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
>0 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 

złr. 6 5  cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ

garni Ge b e t h n e r a  i Spó ł k i  w Krakowie.

W i a d o m o ś ć  u ż y t e c z n a .
Przypominamy, że W i n o  C h a s s a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi) , gastralgii, utracie sił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (308 12 12)

W y b o r y  s e j m o w e

z k u r y  i w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i
Dziś odbył się w Krakowie wybór 6 posłów 

z kuryi większej własności. Głosujących było 143 
Absolutna większość 72.

Posłami wybrani zostali:
Namiestnik hr. Kazimierz B a d e  ni  143 głosami 
Prof. Dr Stanisław M a d e y s k i  130 głosami. 
Hr. Stanisław T a r n o w s k i  129 głosami. 
Władysław S t r u s z k i e w i c z  125 głosami. 
Prof. Dr Michał B o b r z y ń s k i  123 głosami 
Maryan D y d y ń s k i  102 głosami.

Po wybranych otrzymali: Jan Popiel 68 głosów, 
Antoni Wrotnowski 28 głosów i Stanisław Jędrze 
jowicz 11 głosów.

Telegramy „Czasu . “

N o w y  S ą c z  9 lipca. Na 54 głosujących wy
brani jednogłośnie posłami: Dr Gustaw R o m e r  
i prof. Dr Tadeusz P i ł a t .

R z e s z ó w  9 lipca. Posłami wybrani jedno 
głośnie: Edward J ę d r z e j o w i c z  i hr. Karo 
S c i p i o.

Z ł o c z ó w  9 lipca. Na 104 głosujących wybra
ni posłami: Wincenty G n o i ń s k i  (102 g ł ), Apoli
nary J a w o r s k i  (91 gł.) i Oskar S c h n e l l  (60 
gł.). Poprzedni poseł Tadeusz Wasilewski otrzy
mał 50 głosów.

B r z e ż a n y  9 lipca. Na 80 głosuiących wybra
ni posłami: Alfons C z a y k o w s k i  73 głosami, Dr 
Józef W e r e s z c z y ń s k i  76 głosami i Emil To 
r o s i e w i c z  56 głosami.

S t a n i s ł a w ó w  9 lioca. Na 61 głosujących 
wybrani posłami: hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  
i Stanisław B r y k c z y ń s k i  60 głosami.

K o ł o m y j a  9 lipca. Na 90 głosujących wybra
ni posłami: hr. Antoni Go ł e j  e w s k i  69 głosami 
oaron Jan K a p r i  62 głosami. Stanisław Dziedu 
szycki otrzymał 48 głosów.

T a r n o p o l  9 lipca. Na 69 głosujących wybra 
ni posłami: Jan Vi v i e n  69 głosami, Eustachy 
Z a g ó r s k i  68 głosami i Dr Klemens Ż y w i c k i  
66 głosami.

T a r n ó w  9 lipca. Na 96 głosujących wybrani 
posłami: Tadeusz L a n g i e  89 głosami, br. Wła
dysław K o z i e b r o d z k i  86 głosami i Dr Tadeusz 
R u t o w s k i  85 głosami. Hr. F. Mycielski otrzy 
mał 28 gł.

P r z e m y ś l  9 lipca. Na 125 glosujących wy
brani posłami: k». Jerzy C z a r t o r y s k i  108 gło
sami, Zygmunt D e m b o w s k i  105 głosami, Dr 
Włodzimierz K o z ł o w s k i  81 głosami. Ks. Adam 
Lubomirski otrzymał 69 głosów.

S a m b o r  9 lipca. Na 67 głosujących wybrani 
posłami: Dr Piotr G r o s s  67 głosami, Dr Tadeusz 
S k a ł k o w s k i  i hr. Stanisław T a r n o w s k i  ze 
Suiatynki 66 głosami.

S a n o k  9go lipca. Na 90 głosujących wybrani 
jednogłośnie posłami: August G o r a y s k i ,  Stani
sław G n i e w o s z  i Zygmunt K o z ł o w s k i .

Ż ó ł k i e w  9 lipca. Na 41 głosujących wybrani 
posłami: Tomisław R o z w a d o w s k i  i X. Tytus 
K o w a l s k i  jednogłośnie, a Stanisław Ł ą c z y ń  
s k i  39 głosami.

L w ó w  9 lipca. Posłem wybrany jednogłośnie 
Dawid A b r a h a m o w i e  z.

C z o r t k ó w  9 lipca. Posłami wybrani: Włodzi
mierz S i e m i g i n o w s k i ,  Bronisław Ho r o d y -  
s k i  i Jan Gn o i ń s k i .

T e l e g r a m y  w ł a s n e  ^ C s a s n " .

W ie d e ń  9 lipca. Tagblatt Schepsa donosi, 
że Schwarzenberg podjął na nowo rokowania 
z Niemeami.

T r y e s t  9 lipca. W Riva i Roveredo areszto
wano kilka osób z powodu ich udziału w obcho
dach irredenty.

B e r l i n  9 lipca. Z Norwegii donoszą, że okręt 
cesarski „Hohenzollern“ osiadł na wybrzeżu nor- 
wegskiem na mieliźnie, ale szczęśliwie znów z niej 
spuszczonym został.

B e r n o  9 lipca. W rokowaniach ze strejkują- 
cymi dotąd robotnikami pośredniczy Izba handlo- 
wo-przemysłowa.

T e l e g r a m y  b i u r a  k b r e s p .

europejskie przynajmniej ofieyalnie przyjęły poli
tykę wierności traktatom, i że taka wspólność pod
stawy umożebnia utrzymanie dobrych stosunków 
ze wszystkiemi mocarstwami. Lecz takim sposo 
hem jasno są też określone warunki stałości tych 
dobrych stosunków tudzież granica ich trwania. 
Powodzenie to przeważnie zawdzięczać należy 
środkowo-europejskiemu przymierzu pokojowemu. 
Wobec takiego stanu rzeczy są wypadki w tern 
lub owem państwie wschodniem podrzędnego zna 
czenia.

Mówca oświadcza, iż co do zasadniczych pod 
staw polityki wschodniej komisya nie wdawała 
się w szczegóły, aby przez to nie popierać starań 
tych, którzy nie ośmielają się otwarcie dążyć do 
zmienienia sytuacyi europejskiej.

Ostrożności sprawozdania nie należy sobie fal 
szywie tłomaczyć, gdyż w miarę potrzeby Austro 
Węgry mają do dyspozycyi dostateczną siłę.

Hr. Apponyi występuje przeciw zbyt niskiemu 
ocenianiu wypadków w tern lub owem państwie 
wschodniem.

Następnie budżet został przyjęty po krótkiej 
dyskusyi, w której brali udział Teodor Andrassy, 
Keglevich, Horvath, Hegedues i Czernatony. Ten 
ostatni oświadczył, iż z największym spokojem ufa 
polityce ministra spraw zagranicznych.

W ie d e ń  9 lipca. Wiener Ztg ogłasza, iż mi
nister skarbu zamianował głównego kasyera głó 
wnej kasy krajowej we Lwowie Józefa Olpińskiego 
kontrolorem siódmej klasy rangi, a adjunktów 
tejże kasy Adolfa Swobodę i Franciszka Maksy 
mowicza głównymi kasyerami ósmej klasy rangi 

J a e g e r n d o r f  9 lipca. Ruch strejkowy do
tąd w istocie nie uległ żadnej zmianie. Fabry 
kanci nie chcą wchodzić w żadne układy ze sto
warzyszeniem fachowem rękodzielników, lecz pra
gną bezpośrednio porozumieć się z pracującymi 
u nich robotnikami przemysłu tkackiego.

Robotnicy natomiast obstają przy zamiarze, 
aby wspólnie rozstrzygnąć nieporozumienie.

Władze zarządziły na czas trwania bezrobocia 
obszerne środki bezpieczeństwa. Wojsko obsadziło 
granicę, aby zapobiedz wszelkiemu wpływowi ewen
tualnie zgadzających się na przyjęcie pracy nie
mieckich robotników. Dotychczas nie dano żadnego 
powodu do interwencyi władz.

§ w i t a w a  9 bpea. Od wczoraj strejkuje tutaj 
500 robotników tkackich

L u b n o  9 lipca. Dają się tutaj spostrzegać pe
wne objawy bezrobocia. Robotnicy żądają pod 
wyższenia płacy.

Z a d a i*  9 lipca. Na wyborach najwyżej opo
datkowanych w Kotarze wybrano ponownie po 
słem na sejm dotychczasowego marszałka sejmu 
Wojnowicza. Prócz tego wybrano jeszcze czterech 
kandydatów ze stronnictwa autonomicznego i pię 
ciu z narodowego.

L u b i a n a  9 lipca. Na wyborach posłów z kuryi 
miast i miasteczek, tudzież z lublańskiej Izby han
dlowej obrano posłami na sejm 8 kandydatów 
stronnictwa słoweńsko-narodowego i jednego Niem
ca. Okazał się niezbędnym jeszcze jeden wybór 
ściślejszy.

B e r n o  9 lipca. Powróciło już do zajęć mniej 
więcej 3.000 robotników,

B e r l i n  9 lipca. Wydział niemieckiego komi
tetu ekspedycyi Emina baszy otrzymał telegram 
stwierdzający wiadomość, iż ekspedycya Emina 
baszy udała się z zatoki Kweiho leżącej na pół
noc od Zamy, w głąb kraju.

H a m b u r g -  9 lipca. Umarł były konsul nie
miecki na wyspach Ssmoańskitb, Weber.

B e r n  9 lipca. Rosya oznajmiła, iż w konfe- 
rencyi dla międzynarodowego ustawodawstwa ro
botniczego nie weźmie udziału dla powodów opor 
tunistycznych.

R z y m  9 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
zby deputowanych Cavalotti rozwinął wniesione 

dnia 4 b. m. interpelacye. Crispi oświadczył, iż 
skutkiem różnicy zdań powstałej w sprawie Ga- 
besa zarządził śledztwo, które nie zostało jeszcze 
ukończone, zarówno jak i dochodzenie wdrożone 
przez reprezentanta Francyi. Co się tyczy zaj
ścia, jakie się wydarzyło na wybrzeżach Istryi, 
oświadczył Crispi, iż komendant austryacki, który 
strzelał w powietrze, a nie na okręt włoski „Ida," 
dostał dymisyę. Zaaresztowanie dwóch mieszczan, 
z których jeden nie jest pochodzenia włoskiego, 
a drugi jest dezerterem, było zupełnie prawne, 
również jak i uzasadnionemi były zarządzenia po
wzięte przeciw turystom z Tryestu i Rivy do 
Trento, gdyż podczas jednej z wycieczek wzno
szono okrzyki iredentystyczne.

Oświadczenia hr. Kalnokiego w delegacyaeh — 
powiada mówca — są pełne godności, roztropno
ści i mądrości; Dawet Cavalotti na miejscu Kal
nokiego nie mógłby inaczej mówić, gdyż utrzy
manie soj uszów wymaga godności i roztropności.

Crispi oświadczył następnie, iż kongresy kato- 
ickie odbyły się bez współudziału rządu austrya- 

ckiego, przyezem wskazał na odnośne oświadcze
nie hr. Taaffego dane w odpowiedzi na interpe- 
acyę, w którem jako cci określone zostało utrzy

manie przyjaźni z Włochami.
, . Cavalotti lubo nie zadowolony z odpowiedzi, nie

H/ie<ften 8 lipca. is a clzisiejszem posiedzeniu postawił jednak żadnego wniosku, 
delegacyi węgierskiej obradowano nad budżetem W końcu uchwalono odroczyć Izbę do jesieni
ministerstwa spraw zagranicznych. Referent Falk j P a r y ż  9 lipca. W niedzielę i poniedziałek 
jodmósł, i/, obecnie wszystkie wielkie mocarstwa,  ̂spowodowały podróże Laguerrea*a i Dbroulede’a

w Dordogne rozmaite manifestacye. Wczoraj na
stąpiło zajście między buianżystami i anti-bulan- 
żystami.

P a r y ż  9go lipca. Dzienniki oportunistyczne 
ostro krytykują mowę Gobleta.

P a r y  ż  9go lipca. Minister marynarki oświad
czył, iż zgadza się, aby na jutrzejszem posiedze
niu Izby deputowanych rozpoczęła się dyskusya 
nad interpelacyą Lanessans’a co do ~ niedostate
czności floty.

Jeneralne sprawozdanie o budżecie przedłożone 
już zostało senatowi.

Mieszkający obecnie w Algierze pułkownik Vin
cent przybędzie w przyszły piątek do Paryża.

Wystawę powszechną zwiedziło w dniu wczo
rajszym 203 000 osób.

Sąd przysięgłych departamentu Sekwany skazał 
wydawcę dziennika Intransigeant, oraz drukarza 
dziennika Presse za obrazę honoru jeneralnego 
prokuratora Quesney’a de Beaurepaire — pierw
szego na miesiąc więzienia, 1000 fr. kary i 2000 
fr. odszkodowania — a drugiego na 300 fr. kary 
i 1000 fr. odszkodowania.

S t .  E t i e n n e  9 lipca. W dalszym ciągu robót 
w kopalniach odnaleziono 37 trupów.

L o n d y n  9 lipca. Według urzędowych depesz 
z Kairu, pułkownik Wodebnuse oblicza siłę zbroj
ną nieprzyjacielską na 5.000 ludzi i 300 wielbłą
dów. Wojska egipskie nie są dość silne, aby za
czepić derwiszów. Pomimo to jednak Wodehouse 
na statkach parowych postępuje za niemi, tudzież 
zaleca, aby w Asuanie zebrać wielką siłę zbrojną. 
Przygotowania do tego już są w toku.

B e r g e n  9 lipca. Wczoraj po południu przy
był tutaj cesarz niemiecki i pozostał na pokładzie 
jachtu „Hohenzollern". Dzisiaj podobno cesarz 
udaje się w dalszą podróż do Gudewangen.

K o n s t a n t y n o p o l  9 lipca. Biuro Reutera 
donosi: Ponieważ plenipotent rządu tureckiego 
Mahmud basza odrzucił żądania stronnictwa mal
kontentów, włościanie okręgów zachodnich odmó
wili wypłacenia dziesięcin. Wojska i żandarmerya, 
które przy ściąganiu dzies:ęoin miały współdzia
łać, zmuszone zostały cofoąć się przed ludnością, 
aby zapobiedz rozlewowi krwi.

K o p e n h a g a  9 lipca. Król i królowa powró
cili do stolicy.

C h r y s t y a n t a  9 lipca. Adwokat Slang, czło
nek prawicy, otrzymał zlecenie na utworzenie no
wego gabinetu.

W.mmMM  T H J M M A N C K U .  
WlmSonA 9 lipca 9 a od*. 30 min popołudniu.

^ i  papier. opod.. 
fj i* śrebrns .  

n  data . . . 
I  57, psp.nlsop, 

ASraysBsn. Ans.-W.
„ kredytowe . 

Londyn. . . .  . . .
Napoleony . . . . .
Bukaty. . . . . . .
Marki. . . . . . . .
5% Beats węg. pap, 
4% .  „ sScta

osy pswm. węg. , ,
Usposobienie gteldy 

SEeslggg 9 lipca.
Banknoty austr, , . 171 70
Krótki Wiedeń. . . 171 45
Banknoty rcs. . . , 267 25
57, Listy wwrt, pels. 62 90

m  si iti ut
83 8) ObMg. indaata. gal. 1C 4 25
34 70 *V«V» Oblśgaa. Foi-

K9 89 kraj. gslis........... 96 50
99 80 37, Listy aast gal. 

Sa.kr®i.s.364et.996 96 —
30' 5) 47,7, Listy sastaw.
1J9 4> Banks kraj. gal. 98 —

s t v 1* Akcys LEndarbanfe 226 75
5 64 9 koLKąr.Luś 19 i *0

58 32 ’/„ b a Sw.-es^E. 285 50
95 1 h 9 poiasSu. . 

Babie . . . . . . . .
121 50

99 80 ;£0 50
342 Srebro, . . . . . .

4'/i Listy likw.pol 
Ake. kol. Kar,, Lud 

kred,. ■ 
Ultimo Buble . . .

56 80 
S i 50 

161 75 
207 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o w sh i.

'ooiągi na kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1889 r.).

Odchodzą 
z Krakowa P OC I ĄGI  KOLEI : Przychodzą 

do Krakowa

* 6-55 rano 
9-37 wiecz. 

f* 5-37 rano
■ *9 '20  pr.ed

południem
3-— popoł.

■ -6-30 wiecz.

Północnej C esarza Ferdynanda
kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Pospieszny 2 klasy 
Kmyerski 3 
Osobo□owy

*8'4S wieos. 
f  7'25 rano 
* 9-42 wiesz. 

7-05 rano 
(* Olirięołm*) 
f  9-46 rano 
+*5-— pop. 

* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

759 rano 
IO 46 przed. 
10-43 wiecz. 
6-15 rano

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

Posp 
Osobowy ‘

2 klasy
3

9-38 wieoz. 
2-33 popoł. 
6-30 rano 
6 — wieoz.Mieszany „ . . .

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-15 przed. I Osobowy 3 k la sy ..........................| 7-35 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Fółnocną:
9.— rano j Osobowy 3 k lasy ........................ [ 6-02 rano
6-55 wiecz. | „ | 4-OJ pop.

. U w agą . Godziny przybjcia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze- 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na Kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 

min. później od krakowskiego).

- 7i Gblfg. fiomon. ga£ Berku krą) owego 
67, Listy Ukw. Kr. PoL za 100 r. iia, w, 

oprósz kup. kio*, w rublach i kop..
Listy nastawne i dłużne.

Es 100 9. taa, wart. oprcez kuponu biot.

EA7i '/• K*l- Baska krajowego . . . 
6% s Tow. kr. & we Lw. nieokr.
*•/, . . .  ,  41 l8t

B J V ,  .  .  .  .  « i *
1 t r  • ’ ■

67, .  elskAlpet.weLw.pnm ,

1 1% s a k  w Ł z * . an S E
a  flf. a a a * 18 See.

K art p ia a lf iz y  I pap lsrśw  pabliezayoli
K rs k fw  9 lipca.

Wahsty.
Kable rosyjskie papierowe za 100. .
Karki niemieckie . .  ....................
0-to frankćwka wafosa.........................
label srebray obrączkowy . . . .

ObUgi.
ta 100 fl. wart. im, oprócz knponu Moi 
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie ofeUgaoye tadcmdzaoyjne.
; 7. t galicyjska pośyeska krajowa . .

120 50 122
58 — 59 —

9 41 9 5C
1 29 1 39

S3 50 85
103 — 105 _

104 25 — ____

96 25 97 50
100 25 — —

87 50 89 ___

97 50 98 50
85 75 — » —

93 — ------

82 75 94 -
98 50 99 50

100 60 101 50
103 - 104 25
99 50101 -
96 —i mmm

92 50 m m  m m

t§ 7% Za.kre.a, w.Krak.SU le i  
a |7 ,  > »w!eśó.wLw.ioit&.

6 e/j Listy zast Tow, kred, zie, fer. 
PoL z r. 1869 L it A s* 100 rab.

M e g t ktUjmeti
prócz kuponu bieżągego.

Kolei Karola-Ludwika po 310 str.
,  Lwow.-OzeraUw. * 200 , 

Gal. Banko hip, we Lw. * 800 " 
Banka gaiie. dta handlu i v.raeKs. 

w Krakowie. . . po 30C <*£?.

Losy.
Miasta K rak ow a.........................

B Stanisławowa....................
Tow, anstr. czerwonego Krzyża . 

»  *  *

Bazylika Bnd.-Pent . .

96 50 
57 -  
48 50

97 50

36 50

24 75 
36 75 
17 75 
12 -  
16 25 

8 —

W ie d e ń  8 lipca. 
Obligi długu państwa.

47.7, Seata papierowa . .
47.7. .  sreuraa , . .

63 90 
84 70

98 75

191 -
238 50

25 75| 
39 -  
18 75 
13 -  
17 75| 
9 -

84 10 
84 90

47, Kenta złote  ....................
57, n papier, nieopodatkow. 
87, Losy z, r. 1854 po 250 m k. .
47, fl „ 1880 „ 500 złr.
4% a „ I860 „ 100 *

,  ,  1864 a 100 s
8 B 1864 j 60 -

47,7 , Oki.poi. koL w§g.(za Ostb.)
Obligi indsmnisaeyjne. 

Galicyjskie. . . .  107, po dat

Akeys bankowe.
A';glo-ae.str„ Banku . . 120 złr. 
CJradit-AuEt. fila ban-Uprz. 160 ,  
Oredit-Bank węgierski . 300 ,  
Gest Lisderbank. . . 200 » 
Anstr.wfg. Bask, . . .  600 ,
Unionbsmk..................... 200 .
Vorkehrsfeank ogólny . 140 ,  
Wied. Baskyeraa . . 100 ,

iJtcyt kolei.
AlfBld-FinE e
Ferdynanda Pófaoe. 1050 
Gai. Karole-Ludw. . 210 
Koszyekc-Oderfeerg. SCO 
Lwew,-Gs®r.-Jassy
lie£’.stag*wtakie 1,

. 200 złr. 67, 201 50

47.

109 60 
99 80 

1 3  25 
141 76 
145 50 
173 26 
173 25

112 -

104 -

122 
301 

14 
22 
908 
225 
167 
l i  6

2635 
196 75 
154 75

110
I C O
134
142
146
174
174

112 76

104 -

122 50 
302 25 
315 25 
227 55 
910 -  
225 60 
158 50 
106 50

202 -
2645 

197 26 
155 2

' . 200 .  I '/, 1235 50 236 -  
!.. 9 ‘0 a .  199 75 200 25

Stsstc-Eisenfe.-GeseIL 20C th .S 'L  
Sftdbahn (Lombardy) 200 ,  « 
Theissbahn (Cwańska) 200 .
W§g. gal. Lupkowska 290 „ .  

n Nord-Ost . .200 .  p

Listy zastawne.
47, Boden-Credii Ailg. zlotem pł.

ł 5 ł w w f c B f S £ “
5% Zakład, kred. krakows. 18 lat 
VL  Listy dłużne „ 20 6
6% Ztól, kredyt. „ 36*
4% Ga!. Tow. toed. ziem.nieokr. 
®7* S a s

H: : :47.7, ,  „ „ osia
47.7, GaL Sanku kraj. . 511/, lat

U  : : “ ^ i s s
4 /j 7, Bank anstr.-wę- ierski w. a. 
47, Bank auctr.-wfgicnki w. a. 
47, Wf*. Banka Hp. pres». . .

Priorytety koki.
Ces. Ferd-Póin. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szlfs. lin. 1871/72 57, 
GaL Kar.-Łud. 1881800 złr. 47,7, 

s Jaroal- *00 „ „
KetayMMwh U7I STO sir. 6

W
66-letn. 
, 4 1 ,

***** M«J4
223 75 224 25
122 (5 123 2?
245 —246 _
191 —191 50
186 75 187 25

118 119
100 50 100 90
109 26 109 75
93 _ _
98 _ 99
96 _ 97
96 30 97 _

101 25 _
93 —
S3 90 _
99 — 99 50
98 — 98 50
— —103 50

100 25 101
101 90 102 4'
100 50 101
111 50 112 —

101 50 102 —

101 _ 101 40
100 40 100 90
101 20101 60

Lwow.-Cksern. opedat. 300 ,  
a nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . . #J0 .  
Staatseieenbahn . . 500 fr, 
SSdbaha (Lombardy) 500 fr.

,  a zlot 200 słr, 
Węg. gsL Lspteow. . §00 _ 

* SCO B
a Kordsst. . . .  800 B 
a s złote * 900 «

47.

67.
«V.87.
5%

Losy.
57, Donan-Keg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . ,  100 

a Węgierskie . . 100 
.  Turaekie . . fr. 400 

basyi Buda-Peszt sir, 5 
Kredytowe . . . . .  B 100
fnshraku  .............................. 20
Krakowskie . . . . . .  20
O&er (miasta Budy) . . ,  40 
Czerw. Krzyś* sustryeckie ,  10 
„ a „ s węgierskie 9 6
Bndblnt................................„ 1 0
Salsfepsskla.........................  20
i t  Geaois............................. „ 4 2
Stanisławowski* . . .  s 80

Waluty,
w sise

'flMsmMutU . . . . . .

teUfc
82 — 82
89 75 90 ‘2~

100 — 100 50
196 — 198
146 3 5146 61
119 — 119 75
1' 0 26 101 -
100 — 100 60
100 — 100 40
118 - 118 50

122 25 123 2
143 50 144 -
141 75 142 -
31 51 32 -
8 25 8 56

183 - 184 -
26 25 27 25
24 80 25 30
61 50 62 21
18 25 18 7f
12 25 —  ...

19 25 20 25
25 7 i 27 50
62 25 63 25
—  — 38 -

6 64 5 66
* 45 8 46

Imperyały rosyjskie....................
Fnnty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli

JLwrsiw 8 lipca.

Akeys Banku feipot. gsl, 200 sir. 
5% Listy zaat, Tow. toad, stems.
4% » s » » ___»

9 n n n
j / '  a. 9 * a * 41-letn.
4 */,'/» a ,  ,  -  52-letn.
4V.V, Banku kraj. gslie. gi-Satn.
5 7 Obligi kom. Baska kraj. gal. 
67, Obligi iadem. gal. 107, pooat. 
4J/,7 , Obligi pożyczki toąjowsj .

W a m iaw fi 8 lipca. 

57. Listy zastawne I m . .  .
f j ,  Lfefy Bkwitoyjae ", . |
■6% .  warsfsss^kle I ser.

* • a m  c
* o IV «

9 72 
11 90
58 35 

120 50

277 
100 65
96 -
93 -
94 
98 75
97 75 

100 50 
104 25
96 50

-ab.koy.

9 74 
11 95 
58 40 

120 75

281 -  
101 65
97 —
94 —
95 — 
99 75
98 75 

101 50 
105 25
97 50

98 30
97 15 
88 30
98 7b 
95 50 
95 30



CZAS 2 Środy 10 Lipca 1889

j u t r o  o p u ś c i  p r a s ę  I S z k o ła  p ry w atna  ż e ń s k a  8 - k la s o w a
Ł t S t  O t W S i r t y  z  pensyonatem

do wUpzeza I £ n e y l  Ż e ł e s z k i e w i e z ó w n y
K o rn e la  U je jsk iego . I w Krakowie, ul. Gołębia Nr. 5, 1. piętro,

z  p ow oa^ j)̂ „ x r ć Ł z r w" 7 lp " y i” ?j» o» « ? » ■  “ / •  i88»
nice miejscowe i dochodzące. (loo2-o  3)przez l>?’a  Czesława Czyńskiego 

Skład główny w księgarni 61. G e k e t l i n e r a  
i  S p ó ‘t .  w Krakowie. (1707)

C en a  b r o s z u r y  10 et. iklad materyj
f ?a podstawie hipoteki| z ornamentyką kościelny.

pracow nia  i przybory do zes taw ien ia

M A j ń ,  (1651-5-6) 

zastępstwo pierw szorzędnej fa b ry k i

naciyń kościelnych.
Na żądanie przesyłamy opłacone wzory

P o ż y c z M I
czyciela, ułatwia tanio i sumiennie. (1720-1-3Ó)

Kantor Ą  Józef Rapoport
w Krakowie, ulica św. Anny 4.

F O Ł W A R H i
milę od Krakowa odległy, przy gościn-1 materyj, jak niemniej rysunki naczyń, nie 
cu położony, 230 morgów gruntu or I tylko w chęci zamówień a, lecz i w celu 
nego, pastwisk i łąk obejmujący, łą- przekonania się o przystęDnych cenach, 
czme z dwoma piecami do wypalania [ 
cegły i wapiennikiem, każdego cza su ,  
pod przystępnemi wuruukami, jest <io[ 
wydzierżawienia. — Bliższych wiado
mości udzieli biuro adwokata Dra W ła-| 
d y s ław a  M arkiew icza w K r a k o w i e ,  
ul Grodzka L. 15, I I  piętro. (1719-1-3) |

P o r ę b s k i  A  Z i m l e r
w  K rakow ie , Rynetc L . 8.

m n  ■ r U i  aia  składaćP roszę  czytac!!!U Podgórzu

W 1 W O K
DO NABYCIA.

Oferty z podaniem ceny od dnia i ko
składać: Szw adron  lllci P u łk  ilty

do dnia 15 lipca 18»9 r, 
(1655-5 6)

Ważne dla PP. Rolników.
Młocarnie, kieraty, grabiarki amerykańskie, sie-1 
wniki ręczne szerokorzutne i rzęduwe, amery-l 
kańskie pługi Sacka, młynki do czyszczenia I 
zboża (Bakera) itp. sprzedaje i» i  s p ł a t ę  |

Ajencya m aszyn  rolniczych
p. f. FRAICISKEK A Ł B I l l  

w  P o d g ó rzu  E. 1 5 9 ,  (l639-4-;|
ulica R ę k a w k a ,  obok kościoła. 

„WYRÓB KRAJOWY".
Zgęszczony ekstrakt słodowy I 

okocimski
uznany przez Towarzystwo lekarskie 

krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek zalecany na chro 
niczny kaszel gąrdlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

1<M#RITZ TILL!
.£2 E

=sPQ

ę m j m ,

2  •= S* -4—— „

W a ż n e  d l a  g o ś c i  k ą p i e l o w y  c li.

Skład główny w aptece K .  W is z n ie w s k ie -  J J Q ^ 0  J  L o D  ( 1  V I I  S  k  i  
g o  w l i r n k u w i e  1 1  . U i k o l a s z a  wo I rw o -  I *7
w ie .  — Nabyć można we wszystkich aptekach. I yy KrakOWIO n a  StraÓ O m iU ,

Cena słoika a®  ct. (1328-31 ) |  gtacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca

_ _ _  _ _  _  _  _ T  _  I sie zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem
ł W  B M B i l *  I  BU M* S I najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także

stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem,

RESTAURACYA
w Krakowie,

w HOTELU CENTRALNYM, 
poleca Szan. Publiczności o b i a d y ,  Ko
lący?, śniadania, w abonamencie I 
miesięcznym, tygodniowym lub a la cartel 

po c e nac h  u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuje wszelkie zamówienia w za-| 

kres gastronomiczny wchodzące (do do-1 
mów prywatnych, podług umowy ta 
z usługą) — ręcząc za wyborną kuchnię | 
i uprzejmą obsługę. (1695-3-3)

Oprócz tego poleca Kawę, mleko 
Kwaśne, wina wszelkiego ga
tunku, piwo krajowe i porter,!

Ładny ogród jakoteź i bilard są | 
do dyspozycyi.

Pracując od wielu lat w pierwszorzęd-1 
nych zakładach gastronomicznych, posia
dam wszelką znajomość i spodziewam się I 
ze strony Szan. Publiczności doznać możli-1 
wego poparcia.

W ilhelm  Ursel.

(1148-20-36)
S a lo m o n  W a a a e r b e r g e i ,

handlarz win.

0 3
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Obrazy akwarelowe angielskie i niemieckie, 
oleodruki i litografie francuskie w różnej wielkości 

i wielkim wyborze — jak również 
WŁASNEGO NAKŁADU

Album K ra k o w a , S o b ie s k i , K ośc iu szko , Poniatowski, 
Czarniecki i Wjazd C e s a rz a  do Krakowa,

polecają

K U T R Z E B A  i M U B C I T l i K I
Magazyn artykułów artystycznych i  dzieł sztuki,

w  K r a k o w i e .  [1493-4-]
Utrzymujemy główną ajencyę zjednoczonego Tow. sztuk pięk. 
w Krakowie, którego Akcye sprzedajemy na raty miesięczne.

Oprawy obrazów uskuteczniamy w  najkrótszym czasie.

Dr. F. M. Głuchowski
b. lekarz klinik i szpitali krakowskich,

| ordynuje jak i w r o k u  przeszłym jako
lekarz  zak łado w y  w Rabce.

(1681-4)

f i i l l  llinBlt z ukończoną praktyką, 
BA  AP B B A  ® z dobrem świadectwem 

z handlu korzennego, poszukuje posady każdego 
czasu. Oferty upraszam nadesłać pod lit. W .  B . 
poste restante K o ła c z y c e .  (1698 3-3)

p a s

Ji t  w  o r z e  na Sziązku austr. (Ernsdort)
 ...................... Kuracye elektryczne,■ i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne, 

i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz » r .  K d m
Wyjaśnienia i broszury prze- 

________ (812-9 101

Zakład hj dropatyczny 
miesieciowe, mleczne i 
K o w a l s k i .  Poc/ita, telegraf, stacya kolei żelaznej, 
syła I n s p e h c y a  g ą k ł a d n .

Magazyn Br. Bilewskich
(dawniej J. Czynciel syn) w K r a k o w i e ,

poleca w wielkim wybór te:
Przybory do podróży,

I jak : k i i f r y  drewniane, k u f e r k i  ręczne, t o r -  
ii»y, n e c e s e r y ,  p a s k i  do p l e d ó w ,  p le d y  
w e ł n i a n e ,  p o d n s z k i  g u m o w e  k ie s z o n 

k o w e  i t. p.;
P Ł A S Z C Z E  od prochu, także nieprze
makalne od deszczu, męzkie i damskie 

od złr. 3 do złr. 40; 
Parasole od deszczu i parasolki męskie 

od słońca; (1557-3 10) 
R ęczn ik i ostre do wodnej kuracyi, 

po cenach umiarkowanych.
Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem. i -----------------------------------------------

C i O B § E T T  D A  J U S  K I E  Ogłoszenie konkursu
L. 26772. (1675 2-3)M. Weiss w Wiedniu, .

Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listów-1 W celu obsadzania dWÓCll p© 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości iSfid fipliłiitlltÓW przy krajowem 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibici; 3) oh-1 archiwum aktów grodzkich i ziem- 
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — M i a r ę I -  - 
należy wziąść na sobie na sukni. — Rozsyłki pocztowe’ 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (652 13)

B Ó L X Jk to  używa 1 ^ >

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D om  M A G U E L O N N E , P rzeor
MEDALE ZŁOTE : w  Brujcelli 1880 r . i  w Londynie 1884 r.

przez Przeora 
■  -  " A  /  PI OTRA BOURSAUO

N AJW YŻSZE NAGRODY
W Y N A L E Z I O N Y  

w roku
« Codzienne użycie k ilku  kropli E lix iru  do 

Zębów Ojców B enedyktynów  rozpuszczonych w pól 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie 
zębów , k tóre bieli i wzmacnia ja k  rów n ież , 
o Iświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym  czytel- 
"M  nikom zwracając ich uwagę na ten staroży tny  i 
S |i |  użyteczny p reparat najlepsy ze środków leczących i 
lit jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów.i>

i Dom zo ł żony v  1S01 r. f i  gp I I I  rvl 3 , ulica Ilugueric,
[ AGENT GŁÓWNY E l  f p g  fl i w  BORDE AUX

Znajduje, sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ew iór-I 
iskiego, Blumenfelda i w składzie perfum  P . Jg . J a h l a ; w l 
Krakowie w a) t . PP . R ed y k a , W iszniew skiego, T rauczyń-[ 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . D onning.

(1230 18 )

Ogłoszenie licytacyjne.
L. W. kr. 25754/89 ■ ----

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1890, 
1892, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

(1717-1-3) 
koniec roku

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe 
19 września b. r. .

W ykaz s tacy j mytniczych wystaw ionych na  licytacyę w roku 1889

ewentualnie zaś po 

w czasie wszakże pomiędzy 16 sierpnia

w Krakowie, o rocznem adju- 
tum w kwoeie 300 złr. w. a., rozpi 
suje się niniejszem konkurs.

0 posady te mogę. s ę ubiegać tyl
ko uczniowie Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie, oddający się stu- 
dyom historycznym lub historjczno- 
prawniczym.

Posady te zostanę, nadane od 1 go 
października 1889 r. Bliższe okreś.e 
nie praw i obowiązków aplikantów 
archiwalnych zawarte jest w uchwale 
Wysokiego sejmu z dnia 2 sierpnia 
1877 roku.

Podania zaopatrzone w świadectwo 
dojrzałości, metrykę chrztu, dowód 
immatrykulaeyi, a ewentualnie w do 
wody szczególnego uzdolnienia do służ 
by archiwalnej wnosić należy do Wy
działu krajowego najpóźniej do 
końca sierpnia 18§9 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.

Lwów, dnia 30 czerwca 1889 r.

Grabiarki Tiger
| oryginalne po złr. 65, siewniki ręczne ame
rykańskie po złr. 10-50, sieczkarnie bębno 
we z dwoma szwungradami złr. 25, dostać 

| można u (1685-3-6)
J. B. P ri łw era  w Podgórzu

przy Krakowie.

Dr. ADAM BOGUSZ
a d w o k a t  k r a j o w y ,

otworzył kancelarję w Krakowie przy 
ulicy G o ł ę b i e j  pod Nr. 5, na dru
gie m piętrze. (1686-2-3)

H A J Ą T K K
270 morgów, blisko Krakowa, do sprzedania lub 

zamiany na kamienicę.
Polwark przeszło 60 m., dobrze zagospoda

rowany, do sprzedania lub zamiany na większą 
wieś z stosowną dopłatą — oprócz tych majątki 
większe i folwarki.— kam ienice, wille, place 
pod budowę do sprzedania.

Hządcy, ekonomi, leinlcztwie egzam. 
i t. p. do umieszczt nia Posyła paszporta do wizy 
i t. p. czynności załatwia Biuro bomisowo- 
inform. W ł. Jaworskiego w K r a k o w i e  
przy ul. Grodzkiej pod Nr. 30. (1661 3-4)

Potrzebna jest zaraz
g o s p o d y n i  na wieś, znająca się na ku
chni, praniu, chowa drohiu. Zgłosrć się ze 
świadectwami na ulicę B a t o r e g o  Nr. 1, 

piętro, drzwi 4, o godzinie 3—5 popoł. 
(17 4-3-3)

B>© cukierni
Aleksandra Drozdowskiego

w Tarnow ie, (1687 4 4)
potrzebny Jest zamiejscowy 

chłopiec do praktyKi.

S e r  i  b r y n d z a ,
medalem państwowym nagrodzone, są 
zawsze do nabjcia w zarządzie eko
nomicznym w O ł p i n a c h , poezta 
Ołpiny, a nadto w miesiącach letnich 
masło herbaciane. (I680-2-3)

HOTEL CENTRALNY
w Krakowie, P lac  Matejki.

Hotel pierwszorzędny w śródmieściu no
wo zbudowany i doskonałe urządzony. Re- 
stauracya, kawiarnia, ogród gościnny, staj
nie w hotelu. Przed hotelem stacya tram
waju i stanowisko doróżek. — Ceny mier
ne, usługa rzetelna. — Na dłuższy pobyt 
zniżone ceny. (1393-15 15),

Zarząd.

M aryocelskie

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzajo 

choroby żołądka.
Hi»*równ»ny przy b r a ta  ape

tytu, słabości ło łąd ta , cuchnącymM arka ochronna.

ioM kow ych, zgagach, 
s i e  p ia s ta  moczowego i  kamykach 
w pecherzn, przy zbytecznej pro
dukcji flegmy, ioltaczce, obmier
złość! i  womitach, przy pochodzą
cych z io ł.d k a  bólach głowy, 
ta rczach  lub zatwardzeniach, prze- 
ciaieniu zo ł.dka potrawami i napo
jami, prz; -<— <—4—a
tledziony
Cena flakonika wraz z przepisem | 
40 centów anitr. podwójnego 
70 kr. Slówny skład n aptekarza

Karola Brady
w K rom iery iu  (Łrem sier) n a  M orawie w AnstryŁ  
Krople Mariozelskie nie as ładnym  erodkiem tajeie- 
Mezym. Czeiói składowe tychże e , przy t a ł  dem 

flakonie na opisie ałycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich Aptekach.

W ¥6
LŁU.Ij. rw.

O s t r z e ł e n l e !  Prawdziwe krople łołądkowe me-
A

powinna ka łd a  b u te lka  obwiniętą być w opakowanie 
czerwone, zaopatrzone powyzój oznaczonym znakiem  
ochronnym  a przy  k a id em  flakonie znajdować s ij 
powinien p rz e p is  u ż y w a n ia  k rop li, z w zm iank ,, ze 
drukow any je s t  w  d ru k a rn i H. G aska w  Łrouue- 
ry ż u  (Krsmsier.)
Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 

W. Redyk apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewiei. 
apt., L. Rosner apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc 
kmar apt., J. Trauezyńskiego spadkobiercy apt., 
K. Wiszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kóler apt., J  
Kolassa apt,, — w BOCHNI M. Gatty apt., - -  
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA 
NOWIE A. Sporysz aptek., — w CIĘŻKOWI
CACH F. X. Zopoth apt., w DOBCZYCACH 
J. Biliński ap t, — w GRYBOWIE K. Tulszyck 
apt., — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Fi 
lewski apt., — w KENTACH E. Sokalski apt., 
w LIPNIKU A. Fuchs apt., — w LIMAHOWY 
A. Zubrzycki apt., — w MYŚLENICACH W. 
Gunsiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy

j Nr. 
porz. Gr

up
a 

I

Droga krajowa Powiat Nazwa siacy i
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U W A G I .  j

1
2
3
4
5
6
7
8

I. Dębica-Nadbrzezie

Ropczycki Brzeźnica 900 ■

Mielecki

Dąbie 101 1
Tuszów (Malinie) 606 z domkiem
Annopol 126 z domkiem
Rzyszki 472

£  Niżański
Piorunka (Nowosielec) 1111 z domkiem
Jeżowe 1536 z domkiem

Tarnobrzeski Rozwadów 801 z domaiem
5653 złr.

9 Brzozowski
Dynów 2540 z domkiem

10 H. Sanok-Rzeszów Niewistka 554
3094 złr.

11 Rohatyn-Tarnopol
Brzeżański Kurzany 915 z domkiem

12
rrrHi. Rohatyński Kutce 1215 z domkiem

2130 złr.

13 Tarnopol-Zbaiaż
Tarnopolski Szlachcime 1405 z domaiem

14 IV. Zbaraski Zbaraż 1125 z domkiem
2530 złr.

15 Strusów 1170

16 V. Strusów-Buczacz Trembowelski Darachów 200 z domkiem

17 Dooropole 820
1 .... 2190 złr.

18 VI Lwów-Stojanów
Kamionecki Btojanow 912 z domkiem

19 Żółkiewski Pieczychwosty 1600 z domkiem
2512 złr.

20 I VII. I Krasne Busk | Kamionecki | Busk 1650 z domkiem
1 650 złr. 1

21 1 VIII. 1 Tyśmienica-Kołomyja I Kołomyjski | Puchary 525 z domkiem
625 złr.

| 22 I IX. | Czortków iSkała Czortkowski Dawidkuwce 1201 | z domkiem 11
1201 złr. !

23 I X. I Tarnów Szczucin | Tarnowski | Krzyż 2075 1 z domkiem
2075 złr.

! L l n n m n n i i b i  (także z nzilepszemi tonami 
j s lS l s I lU l l I JS i l  stalowemi) „PhSnix“ „Eufoni- 
um“, aristony w najlepsi}m gatunku, poleca po 
najtańszych cenach J a n  H la w a c z e k ,  fabryka 
harm, w K l e m e n a d o i f  pod Marienbadem 
w Czechath. Illustr. cenniki darmo, reperacye do- 

I brze i tanio. (1703-2-3)

WEBA KING.
*

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi
cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materii 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie
liznę bardzo trw ałą...................... złr, 7*—

1 sztukę 88  centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej . . . .  

1 sztukę 175 centym
8-50

szerok., 15 
metr.'długości, aa 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez szwu. . „ 11*80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łóżka  ............................   12-80
Celem przekonania się o gatun

ku, przesyłamy bezpłatnie prób
ki wanyutklcb gatunków. (1329 85-)

M. Beyer I Spół.
w Krakowie, 

Sukiennie® I?. 18—14.

YICHY
Administracya: w Paryźn, 8, Boulevard 

Montmartre.
PAITVLHI DÓ TBAWimm 

wytworzone u źródeł ze soli Yichy. Przyjemne
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa

som i upośledzonemu trawieniu.
SOIiG VICH1 no KĄPIELI. 

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Yichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie
go, oraz u pp. J. Wentzla, S. Feintucha, Józeta 
Goldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e  
u p. N. Traum. [820-6-20J

PATENTE w k r a j n  i z a g r a 
n i c ą  — uskutecznia

H. Palminżynier 
(Michalecki & Co ) 

w  W iedn iu , I ., S łe fa n sp la łz  N r. 8.
Wydawca Iii. 6. u. Patent-Blatt. 

Przeprowadzono około llOOO starań 
o patenta. [1095-12-25]

■wr

Prawdziwym skarbem
dla każdego ch,rującego z dawnych lat, 
jest słynne dzieło

Br. Rtos iAkwaiininii
80 wydanie. Z 27 rycinami. Cena 2 złr.

Tysiące osób zawdzięcza mu 
swoje wyzdrowienie. Do nabycia w 
Verlags -Slagazin w liipskn Sen- 
markt Mr. 3 J, tudzież w każdej księ
garni.

W KRAKOWIE na składzie w księgami 
J. M. R i m m e l b l a u a .  (1216-10-15)

C. k. Jen era lna  D yrekcya aus iry ack ich  kolei państw ow ych.
| W Y € l Ą € f  m l O K H Ł A D U  J A Z D Y

ważny od 25 czerwca 1889 r.

7 *•

Odjazd z Krakowa (Podgórza)
g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 

Oświęcima, Wrocławia, Wiednia;
59 m. "rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha

bówki, Mszany dolnej.
9 g. 18 m. rano z Krakowa j pociąg osobowy 
9  o 31 m. „ . z Podgórza I do Żywca, Cie

szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja;

'  '  ' Podgórza pociąg mię-

DOWIE Wino. Gabowski aptek., — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer
nicki apt., — w SZCZUROWY W. Heinz apt., — 
w SZCZUCINIE Masłowski

ffi. Adler ap t, J . Sokalski a] 
B

Heinz apt., —
  _ , — w TAR

NOWIE W. L. Chodacki aptek., E. Rank aptek.
Adler ap t, J. Sokalski ap t, — w WIELICZCE ^  ^  _________

f l k l ^ p t ^ w  wmAMOWICACTC| . USchneWer I W ydziałów  pow iatow ych.
ap t . ,_ w  ZAKOPANEM Ferd. Tabeau aptek.,— 
w ZALESZCZYKACH S. Kajetanowicz apt., — 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliozka aptek

(872-15-)

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 16 sierpnia „ .
b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla lhytacyi powiatowych, przyjmować nędzie także oferty zbiorowe na całe grupy 2 g. 4^ ^ yp̂ 0PogwScii^a;
wykazem objęte. . , . . . , . 17  g . 13 m. wieczorem z Krakowa j pociąg oso-

Każda oferta ma być należycie zapieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki | 7  g 2 8  m # B podgórza | bowy do 
licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. I Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zasirzezeuia uwzględnione nie będą. | o d la a d  * T a r n o w a
Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tycu stacyj, o których dzierżawcę się ubiega. . nQ 4  „ 5 6  minut r a n 0  pociąg mięszany do Suchy,
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę, ma byc oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną 4  S- Orłowa, Koszyc;

i z odnaczeuiem na niej stacyj mytniczych złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10°/o łącznej kwoty wywołania. I g  g 5 3 PfZed południem pociąg osobowy do
Bliższa wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV Wydziału krajowego lub też w kancelaryachI Zagórza, Chyrowa, Stryja; 
r .u z » « ł  ̂ 12  g. 39  min. po południu pociąg osobowy do Or-

Rady Wydziału krajowego I łowa’ Chyrowa’ St™a‘
Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Grott.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6 g. 20 m. rano do Krakowa j pociąg osobowy 
5 g. 56 m, .  do Podgórza | ze Stryja, Chy

rowa, Nowego Sącza;
10 g. 31 m. przed południem d o , Podgórza po

ciąg mięszany Oświęeima, Żywca;
4 g. 21 m. po południu do Krakowa j pociąg 
4 g. 13 m. po południu do Podgórza j osobo

wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, Biały, 
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

9 g. 38 m. wieczorem do Krakowa ) pociąg o- 
9 g. 16 m, wieczorem do Podgórza i sobowy 

z  Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki.

Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz
We Lwowie, dnia 18 czerwca 18t>9 r.

Przyjazd do Tarnowa
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze Stryja, 

Chyrowa, Zagórza;
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy z Or

łowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza;
7 g. 40 m. wieez. pociąg osob. z Koszyc, Orłowa,, 

Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, Zagórza,.
K siążeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się na wszystkich 

stacyach po 5 centów. (895-22 ),
Uwaga.

Czcionkami Drukarni „Czasu“, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego

Rządca Drukarni Józef Łakociński,


